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W 40. rocznicę wyzwolenia Uroczystość w Belwederze

KRAKÓW Wręczenie nominacji profesorskich

Położenie kamienia węgielnego pod pomnik IWANA KONIEWA •

Złożenie wieńców na płycie Grobu Hieznanego Żołnierza oraz na grobach
żołnierzy radzieckich • Podniesienie flagi narodowej na Wawelu •

Uroczysta wspólna sesja Rady Narodowej m. Krakowa i KR PRON
(Inf. wł.) Przed 40. laty, w

pierwszych dniach stycznia,
Kraków przeżywał najgro­
źniejsze w swych wielowieko­
wych dziejach, chwile. Faszy­
stowski okupant niemiecki
wydał — zakładając w wielu
punktach, m. in. na Wawelu,
ładunki wybuchowe i miny
— wyrok zagłady miasta.
Pomimo grozy sytuacji, każdy
odgłos wystrzału, a nawet
huk wysadzanych przez ucie­
kających hitlerowców mostów
na Wiśle, był witany przez
mieszkańców z radością, jako
zwiastun zbliżającej się Armii
Czerwonej, zwiastun ocalenia
i wyzwolenia.

Wczoraj w 40. rocznicę oca­
lenia i wyzwolenia, w miejscu,
skąd wkraczały do Krakowa
wojska. I Ukraińskiego Frontu,
dowodzone przez marszałka
IWANA KONIEWA — odbyła
się u zbiegu ulicy nazwanej
jego imieniem i ul. Zarzecze
— uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego i wmuro­
wania aktu erekcyjnego pod
pomnik Iwana Koniewa.

W uroczystości uczestniczyli
m. in.: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Hieronim Ku­
biak, członek Rady Państwa,
przewodniczący ZG TPPR Sta­
nisław Wroński, przedstawi­
ciele wojewódzkich władz
partyjnych i administracyj­
nych z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem,
przewodniczącym RN m. Kra­
kowa Apolinarym Kozubem,
zastępcą przewodniczącego KR
PRON Zbigniewem Siatkow­
skim i prezydentem Tadeuszem

Salwą. Obecni byli przedstawi­
ciele stronnictw politycznych.
Zgromadzili się też członkowie
Komitetu Budowy Pomnika z

przewodniczącym komitetu,
sekretarzem KK PZPR, prze­
wodniczącym ZK TPPR Ja­
nem Czepielem.

Przybyli przedstawiciele Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie z konsulem general­
nym ZSRR w Krakowie, mini­
strem pełnomocnym Geor­
gijem Rudowem. W uroczysto­
ści udział wzięli również przed­
stawiciele Północnej Grupy
Wojsk Radzieckich z gen. Wie-
czesławem Wasilewiczem Du-
bininem — I zastępcą dowód­
cy PGWR i gen. Aleksandrem
Dmitriewiczem Samojłowem
— szefem sztabu PGWR. O-
becny był x-ca dowódcy War­
szawskiego Okręgu Wojsko­
wego gen. bryg. Jerzy Jarosz.
Wśród honorowych gości znaj­
dowali się także członkowie
radzieckiej grupy zwiadowczej
„Głos” kpt. Jewgienij Blerie-
zniak, kpt. Aleksiej Szapowa-
łow oraz radiotelegrafistka
Jelizawieta Wołogodska, któ­
rzy działali w okresie poprze­
dzającym ocalenie i wyzwole­
nie miasta — w Krakowie i
jego okolicy 1 których działal­
ność dopomogła do przepro­
wadzenia ocalającego manew­
ru.

Wokół miejsca, na którym
ma być wzniesiony pomnik,
zgromadziła się m- in. mło­
dzież ze Szkoły Podstawowej
nr 145 im. marszałka Iwana
Koniewa, delegacja Dowódz­
twa Garnizonu WP Kraków,

młodzież ze szkół noszących
imiona bohaterów ZSRR, de­
legacje zakładów, przedsię­
biorstw i instytucji uratowa­
nych w styczniu 1945 przed
zniszczeniem, załogi „Hydro-
kopu”, którego koło TPPR wy­
stąpiło z inicjatywą budowy
pomnika, załóg krowoderskich
zakładów pracy, a także tych,
które zadeklarowały już po­
moc przy budowie pomnika.
Obecne były delegacje organi­
zacji kombatanckich, społecz­
nych i młodzieżowych.

Godz. 10 — otwarcie uroczy­
stości. Wkracza poczet sztan­
darowy i kompania honorowa
Garnizonu Krakowskiego WP.
Orkiestra wojskowa gra hym­
ny narodowe Polski i ZSRR.

Zabiera głos przewodniczący
Komitetu Budowy Pomnika
Jan Ćzepiel. Przypominając o

historycznych sprzed 40 lat
wydarzeniach mówi m. In.
„Wmurowujemy kamień wę­
gielny pod pomnik Iwana Ko­
niewa. Pomnik prostego czło­
wieka radzieckiego. Pomnik
honorowego obywatela miasta
Krakowa. Chłopski syn Iwan
Stiepanowicz Koniew urodzo­
ny w odległym zakątku pół­
nocnej Rosji, położonej dwa i
pól tysiąca kilometrów od
Krakowa wsi Łodiejno, prze­
był drogę do Krakowa, która
wiodła przez ogień najstra­
szliwszej z wojen... Pomnik
wybitnego dowódcy, który sta­
nie u wrót naszego miasta,
pomnik dwukrotnego Bohatera
Związku Radzieckiego, kawa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) Fot. W. KLAG

WARSZAWA (PAP). Na
wniosek premiera Rada Pań­
stwa nadała tytuły naukowe
profesora zwyczajnego 32 oso­
bom oraz profesora nadzwy­
czajnego 85 osobom. 18 bm. na

uroczystości w Belwederze o--

debrali oni z rąk przewodni­
czącego Rady Państwa —prof.
Henryka Jabłońskiego akty
nominacyjne. Witając przyby­
łych przewodniczący Rady
Państwa zwrócił uwagę na ro­
lę nauki i uczonych w życiu
kraju.

Nauka i wychowanie najwy­
żej kwalifikowanych kadr by­
ły narodowi zawsze niezbędne
dla rozwoju jego kultury, go­
spodarki, ochrony zdrowia czy
kształtowania optymalnych
warunków współżycia różnych
klas i warstw społecznych.
Dziś bardziej niż kiedykolwiek
trzeba tę prawdę głosić, aby
stała się własnością powszech­

ną, abyśmy wszyscy wyciągali
x niej wnioski.

Szczególną uwagę zwrócił
prof. Jabłoński na wnioski ja­
kie wynikają z sytuacji demo­
graficznej kraju.

A oto lista nowo mianowa­
nych profesorów x krakow­
skich uczelni.

Tytuł profesora zwyczajnego
otrzymali: nauk humanistycz­
nych — Janina Bienlarz z AE,
Ruta Nagucka i Marian Stę­
pień (oboje z UJ); nauk me­
dycznych: Andrzej Mieczni-
kowski z AM; nauk technicz­
nych — Stefan AIexandrowicz,
Kazimierz Biśztyga i Zbigniew
Wilk (wszyscy z AGH).

Tytuł profesora nadzwyczaj­
nego: nauk geograficznych —

Adam Jelonek z UJ; nauk hu­
manistycznych — Władysław
Stróżewski z UJ; nauk praw­
nych — Andrzej Świątkowski
x UJ; nauk przyrodniczych

— Barbara Węglarska z UJ;
nauk rolniczych — Euge­
nia Janina Sawicka i Jan
Siarek (oboje x AR); nauk
technicznych — Kazimier*
Flaga z PK, Janusz Oprzędkie-
wicz z Instytutu Obróbki
Skrawaniem w Krakowie, Lu­
cjan Sadok i Robert Szyndler
(obaj z AGH).

W imieniu nowo mianowa­
nych podziękował prof. Mi­
chał Kisielewicz. W okresie
40-lecia ludowego państwa do­
stępność do nauki i oświaty
stała się powszechna — po­
wiedział. Dobrze rozwinęła się
w tym okresie sieć stdtoini-
stwa wyżs-zego. Nauka i tech­
nika osiągnęła wiele znaczą­
cych sukcesów. Wiele opraco­
wań znalazło praktyczne zasto­
sowanie. Jednak wciąż liczba
osiągnięć jest za mała w sto-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Komitetu

Obrony Kraju
WARSZAWA (PAP) 18 bm.
ibyło się posiedzenie Komi-
:tu Obrony Kraju pod prze-
odnictwem gen. armii Woj-
echa Jaruzelskiego. Komitet
skonał przeglądu i oceny ak-
lalnej sytuacji międzynaro-
jwej oraz stanu bezpieczeń-
;wa' państwa. Na tym

związane z wypełnianiem przez
społeczeństwo i instytucje po­
winności na rzecz obronności
państwa, ze szczególnym u-

względnieniem patriotyczno-o­
bronnego wychowania mło­
dzieży. W rozpatrywanych
sprawach Komitet Obrony

tle „Kraju przyjął stosowne wnio-
niektóre problemy ski i decyzje.

W Tarnowie

Narada aktywu partyjnego
’ konsultacji założeń nowej ordynacji wy-
| Kampania sprawozdawcza w PZPR

(Inf. wł.) Zasady konsultacji
łożeń nowej ordynacji wy-
jrczej do Sejmu i założenia
unipanii sprawozdawczej w

irtii były tematem wczoraj-
ego spotkania w Tarnowie

Sekretariatu KW PZPR — ru­
działem sekretarzy KW: Jana
Karkowskiego, Władysława
Plewnlaka, Franciszka Rach-
wała, Jerzego Sobeckiego i
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesze

H, Jabłońskiego

do M. Haile Mariama
i prezydenta

elekta Brazylii
WARSZAWA (PAP). W

. związku z tragiczną kata­
strofą kolejową, jaka wy­
darzyła się w Etiopii, prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę z wyrazami
współczucia na ręce prze­
wodniczącego Tymczasowej
Wojskowej Rady Admini­
stracyjnej Etiopii Socjali­
stycznej Mengistu Haile
Mariama.

*

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta-elekta
Brazylijskiej Republiki Fe­
deracyjnej Tancredo Nevesa
de Almeidy x Okazji wybo­
ru go na to stanowisko.

(Inf. wł.) W mrozie tylko
niewiele mniej siarczystym
niż w styczniowe dni 1945 ro­
ku, kiedy oddziały Armii
Czerwonej wyzwalały Nowy
Sącz spod trwającej 65 mie­
sięcy okupacji hitlerowskiej,
mieszkańcy grodu nad Dunaj­
cem obchodzili wczoraj uro­
czyście 40. już rocznicę tego
wydarzenia. Czczono pamięć
wyzwolicieli, x których wielu
tutaj właśnie zakończyło swój
szlak bojowy i pozostało na

zawsze w tej ziemi. Wspomi­
nano partyzantów, walczą­
cych na Sądecczyźnie i mają­
cych na swoim koncie m. in.
brawurową akcję, ocalającą
miasto od zamienienia w ru­
iny 1 zgliszcza. Przywoływa­
no pamięcią mieszkańców tej
ziemi, którzy zginęli z rąk hi­
tlerowskich oprawców. Przy­
pominano, że za niezliczone
ofiary i bohaterstwo miesz­
kańców Nowy Sącz uhonoro­
wany został Krzyżem Grun­
waldu III klasy.

Okazją do rocznicowych
wspomnień była uroczysta
wspólna sesja Miejskiej Rady
Narodowej i Rady Miejskiej
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego, a uczynił
to w referacie radny — se-

Kontakty
gospodarcze

ze Szwecją
WARSZAWA (PAP). W

Polsce przebywała z robo­
czą wizytą misja gospodar­
cza Szwedzkiej Rady ds.
Handlu. Uczestniczyli w

niej przedstawiciele 18
szwedzkich firm przemy­
słowych, handlowych, że­
glugowych oraz banków.
Odbyli oni rozmowy z

przedstawicielami naszego
życia gospodarczego. Prze-,
mysłowcy szwedzcy żywo
interesowali się postępami
we wdrażaniu reformy go­
spodarczej, tendencjami w

polityce i organizacji nasze­
go handlu zagranicznego, a

zwłaszcza kierunkami roz­
woju gospodarki polskiej w

okresie planu pięcioletniego
1986—1990. W tym kontek­
ście m<5jvi°no o możliwo­
ści włączania się firm
szwedzkich w proces mo­
dernizacji niektórych za­
kładów przemysłowych w

Polsce oraz w program in­
tensyfikacji budownictwa.

NOWY SĄCZ
Uroczysta wspólna sesja MRN i Rady Miejskiej PRON

• Pokojowa manifestacja • Kwiaty na mogiłach

czerwonoarmistów

nior Stanisław Bogusz. W ob­
radach, które prowadził prze­
wodniczący MRN Maciej Ko­
pek, uczestniczyli także przed­
stawiciele władz regionu i
miasta, m. in.: sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski, pre­
zes WK ZSL Stanisław Śmier-
ciak, przewodniczący WK SD
Tadeusz Prokopczuk, przewod­
niczący RW PRON Jan Tu­
rek, I sekretarz KM PZPR
Zbigniew Haraf i prezydent
miasta Zdzisław Pawlus. Obe­
cna była delegacja zaprzyjaź­
nionej x Nowym Sączem Sta­
rej Lubowni na Słowacji z I
sekretarzem tamtejszego Ko­
mitetu Powiatowego Komuni­

Wizyta zastępcy sekretarza

generalnego ONZ w Polsce
WARSZAWA (PAP). Prze- Dokonano wymiany poglądów

bywający na zaproszenie MSZ
z oficjalną wizytą w Polsce
zastępca sekretarza generalne­
go ONZ do spraw politycz­
nych i Rady Bezpieczeństwa,
Wiaczesław Ustinow został
18 bm. przyjęty przez członka
Biura Politycznego KC PZPR,
ministra spraw zagranicznych
Stefana Olszowskiego. Doko­
nano oceny sytuacji Między­
narodowej oraz „ omówiono
sprawy współpracy Polski z

ONZ. Minister S. Olszowskr
podkreślił tradycyjną bliskość
i bezpośredniość kontaktów
rządu PRL z sekretarzem ge­
neralnym i innymi kierowni­
czymi osobistościami Sekreta­
riatu ONZ. Wyraził też niez­
mienne poparcie Polski dla
ONZ.

W. Ustinow wysoko ocenił
wkład Polski w działalność
ONZ, szczególnie w dziedzinie
rozbrojenia i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Odbyły się również rozmo­
wy plenarne w MSZ, które ze

strony polskiej prowadzi! wi-.
ceminister Henryk Jaroszek.

stycznej Partii Słowacji An­
drzejem Olachem.

W czasie wczorajszej sesji
liczna grupa sądeczan uhono­
rowana została wysokimi od­
znaczeniami państwowymi o-

rax odznakami resortowymi.
Po sesja, której artystycz­

nym akcentem był koncert
Nowosądeckiej Orkiestry
Symfonicznej, wszyscy jej u-

czestnicy udali się na aleję
Wolności. Tutaj, na placu
przed Domem Kultury Koleja­
rza zgromadzili się licznie
mieszkańcy miasta, delegacje
zakładów pracy, młodzież
szkolna, oddziały Karpackiej
Brygady Wojsk Ochrony Po­

nt. aktualnych problemów
działania ONZ w dziedzinie
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, w tym roli . Rady Bez­
pieczeństwa w kwestii Bli­
skiego Wschodu — x uwzglę­
dnieniem udziału Polski w si­
łach pokojowych ONZ, sytu­
acji wokół Namibii '

RPA,
Cypru oraz perspektyw poko­
jowego wykorzystania prze­
strzeni kosmicznej.

Szczególną uwagę poświę­
cono realizacji uchwalonej
przez ONZ z inicjatywy Pol­
ski deklaracji o wychowaniu
społeczeństw w duchu pokoju.
Omówiono także sprawy zwią­
zane z obchodami 40-lecia
ONZ oraz przygotowania do
międzynarodowego roku po­
koju, proklamowanego przez
ONZ na rok 1986.

Zastępca sekretarza gene­
ralnego Organizacji Narodów
Zjednoczonych złożył również
wizytę w Ogólnopolskim Ko­
mitecie Pokoju, gdzie spotkał
się z wiceprzewodniczącymi
OKP, posł. Ryszardem Wojną
i Marianem Podkowińskim.

gratócasa, kombatanci, rodziny
ofiar hitlerowskiego terroru w

okresie II wojny światowej.
Przybyli także przedstawicie­
le władz województwa z I se­
kretarzem Komitetu Woje­
wódzkiego Partii Józefem
Brożkiem i goście se Słowa­
cji.

Reflektory wydobyły z mro­
ku monumenty będącego wiel­
kim pomnikiem Cmentaraa-
-Mauseoleum Bohaterów Są­
decczyzny. Zakończona sosta-
ła właśnie modernizacja tego
cmentarza, podjęta z inicjaty­
wy Zarządu Miejskiego
ZBoWiD. Na czterech nowych,
granitowych obeliskach umie­

Rośnie liczba ofiar

katastrofy
BEJRUT (PAP). Liczba ofiar

katastrofy kolejowej, do któ­
rej doszło w ubiegłą niedzielę
w Etiopii zwiększyła się do
428 osób — poinformował w

piątek dziennik „Serio Ader”
— organ Robotniczej Partii
Etiopii.

Jak wiadomo, katastrofa
wydarzyła się w strefie rzeki
Auasz (250 kilometrów od
Addis Abeby) — pociąg pasa-

Aresztowanie siedmiu wysoko postawionych

urzędników

Szpiedzy w otoczeniu Gandhiego
DELHI (PAP). Indyjska A-

gencja Prasowa UNI poinfor­
mowała o aresztowaniu w

związku x podejrzeniem o

szpiegostwo siedmiu wysoko
postawionych urzędników
państwowych, w tym także
osób z najbliższego otoczenia
premiera Rajiva Gandhiego.

szczone są brązowe tablice x

wyrytymi nazwiskami 141 o-

fiar hitleryzmu, które udało
się ustalić spośród ponad 200
spoczywających na tym cmen­
tarzu. Odsłonięta została uro­
czyście także płyta Grobu Nie­
znanego Żołnierza. Patronat i

opiekę nad pomnikiem Cmen-
tarzmi-Mauzoleum sprawować
będą uczennice i uczniowie
Zespołu Szkół Odzieżowych o-

raz kolejarze Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go w Nowym Sączu.

Po apelu poległych, prze­
prowadzonym przez Kompanię
Honorową Karpackiej Bryga­
dy WOP i Orkiestrę Reprezen­
tacyjną Wojsk Ochrony Po­
granicza, uczestnicy pokojo­
wej manifestacji w 40. rocz­
nicę wyzwolenia Nowego Są­
cza złożyli wieńce i kwiaty
na pomniku Cmentarzu-Mau-
zoleum Bohaterów Sądec­
czyzny, Grobie Nieznanego
Żołnierza, pod pomnikiem Pol­
sko-Radzieckiego Braterstwa
Broni, a także na cmen­
tarzu komunalnym pod o-

beliskiem w kwaterze żoł­
nierzy radzieckich, poległych
w walkach o wyzwolenie No­
wego Sącza i ziemi sądeckiej.

STANISŁAW SMIERCIAK

w Etiopii
żerski runął z mostu do wą­
wozu. Etiopska agencja praso­
wa ENA podała, że maszyni­
sta, który przeżył wypadek,
jest przesłuchiwany przez po­
licję.

W historii Afryki była to

największa katastrofa i jedna
x największych na świecie od
czasu wypadku w Modanie
we Francji w 1917 roku, w

którym zginęły 543 osoby.

UNI powołując się na do­
brze poinformowane źródła

stwierdza, że zatrzymano co

najmniej trzy osoby pracują­
ce w sekretariacie premiera i
dwie zatrudnione w minister­
stwie obrony.

ZUS o świadczeniach pieniężnych
w grudniu i całym 1984 roku
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje ZUS, w grudniu ub. r.

wypłacono 6,2 min rent i e-

merytur. Przeciętna wysokość
emerytury i renty pracowni­
czej, świadczenia z systemów
pochodnych i renty komba­
tanckiej wyniosła 8.808 zł. Na­
tomiast brednia emerytura i
renta rolniczą wyniosła 5.448
zł.

Zwiększyły się w grudniu
1984 r. kwoty wypłacane z ty­
tułu zasiłków opiekuńczych,
na które wydatkowano ponad
1 mld 134 min zł (wzrost w

stosunku do listopada o 13,7
proc.). Wydatki na zasiłki ma­
cierzyńskie smalały w grud­

W niedzielę

w programie II TV

„Kraków
dziś i jutro"

Przed 40 laty, 18 stycznia
1945 r. wyzwolony został
Kraków. Niemalże w rocz­
nicę tamtego wydarzenia,
w programie II TV, o pro­
blemach i perspektywach
miasta i jego mieszkańców
rozmawiać będą w kra­
kowskim studiu telewizyj­
nym na Krzemionkach
przedstawiciele władz poli­
tyczno - administracyjnych
miasta oraz dziennikarze
krakowskich gazet.

W studiu — dlą telewi­
dzów — czynne będą tele-

. fony i część jutrzejszego
programu poświęcona bę­
dzie odpowiedziom na zgło­
szone pytania.

Numery telefonów w stu­
diu TV Kraków czynne w

godzinach programu:
66-09-83 , 66-27-72.
A oto szczegóły progra­

mu:

11.45 —, „Czym żyje Kra­
ków” — reportaż filmowy

12.00 — „Kwadrans z hej-

12.15—12.45 „Kraków dziś
i -r■P7T

13.35—14.05 „Kraków dziś
i jutro” — cz. II. — odpo­
wiedzi na pytania telewi­
dzów.

niu 1984 r. o 4,6 proc, i wy­
niosły 1,3 mld zł. Zmniejszyły
się nieco wydatki na zasiłki
wychowawcze, z racji których
wypłacono 1,6 mld zł Na za­
siłki rodzinne i pielęgnacyjne
wydatkowano 13,2 mld zł.

Z funduszu alimentacyjnego
wypłacono 181 min xł.

Ze wstępnych danych wyni­
ka, że w minionym roku ZUS

wypłacił łącznie 924 mld zł, o

142 mld xł więcej niż w 1933
r. Podstawową część wydat­
ków na świadczenia pieniężne
stanowiły wypłaty dla emery­
tów i rencistów. Ogółem wy­
niosły one (łącznie x rekom­
pensatami) 622,1 mld xł, a więc

Z udziałem St. Opałki obradowała w Zakopanem

Rada Zrzeszenia „Petrochemia”

Przemysł chemiczny
w czołówce krajowej

(Inf. wł.) Przemysł petro­
chemiczny w naszej gospo­
darce jest „tuzem”. Świadczy
o tym taki choćby fakt: war­
tość eksportu dwukrotnie
przekracza koszty zakupu su­
rowców, sprowadzanych z

różnych stref walutowych. W

Zakopanem przez ostatnie
dwa dni toczyły się obrady
Rady Zrzeszenia „Petroche­

Chwile grozy 123 pasażerów i 9 członków załogi

Porywacz miał kanister oraz zapałki
i chciał lecieć na Kubę

WASZYNGTON (PAP). W

piątek rano ze Stanów Zje­
dnoczonych napłynęły niejasne
doniesienia na temat kolejnej
próby porwania na Kubę sa­
molotu amerykańskich lokal­
nych linii lotniczych przez pi­
rata powietrznego „Eastern
Airlines".

Próba kolejnego porwania
na Kubę amerykańskiego sa­
molotu ostatecznie nie udaia
się. Aczkolwiek porywacz o-

o 20,7 proc, więcćj niż w 1983
roku.

Wzrost ten został w głównej
mierze spowodowany wpro­
wadzeniem w życie drugiego
i trzeciego etapu rewaloryza­
cji emerytur i rent oraz pod­
wyższeniem dodatków rodzin­
nych i pielęgnacyjnych, a tak­
że wypłatą jednorazowego
świadczenia pieniężnego dla
niektórych emerytów i renci­
stów (w związku z podwyżką
cen żywności).

Przeciętna wysokość emery­
tury i renty — a liczy się tu

wypłaty nie tylko bieżące, aie’

(DOKOŃCZENIE NA STR 2ł

mia”, w trakcie których zło­
żono sprawozdanie z wykona­
nia zadań w 1984 r., nakreśla­
jąc równocześnie plany na rok
bieżący. Fakt znamienny wiel­
ce:„Petrochemia” znajduje się
w czołówce gospodarki kraju.
W pracy zakładów osiągnięto
dalszą stabilizację produkcji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

blał kabinę pilotów łatwopal­
nym płynem, dowódcy maszy­
ny udało się wylądować na

międzynarodowym lotnisku
Orlando na Florydzie. Po 45
dramatycznych minutach od
ujawnienia się na pokładzie
samolotu porywacza, incydent
właściwie zakończył się, a 123
pasażerów i 9 członków zało­
gi znalazło się bezpiecznie na

wolności po zatrzymaniu na­
pastnika przez władze.
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Nominacje profesorskie
i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sunku do potrzeb gospodarki.
Dziś wzrastają koszty badań
naukowych, stąd potrzeba
świadomego wyboru tematów
naukowo-badawczych, ade­
kwatnych do możliwości spo­
łeczno-gospodarczych naszego
kraju.

Jesteśmy żabowiązani do po­
mnażania dorobku polskiej
nauki, nie możemy zapominać
w naszej pracy o dydaktyce,
jak i o procesach wychowaw­
czych. Ważną rolę musi od­
grywać kształcenie młodej

Narada aktywu partyjnego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przewodniczącego WKKP Hen­
ryka Dąbrowskiego — z I sekre­
tarzami miejskich, miejsko-
gminnych i gminnych instancji
partyjnych i kierownikami re­
jonowych ośrodków pracy par­
tyjnej.

O propozycjach założeń do
projektu nowej ordynacji wy­
borczej poinformował zebra­
nych wiceprezes Sądu Woje­
wódzkiego Edward Studziński.
Przedstawił on różnice między
obowiązującą ordynacją, a no­
wymi proponowanymi rozwią­
zaniami.

O sprawach zwi: zanych z

przebiegiem kampanii spra­
wozdawczej w partii, jej cha­
rakterze oraz o przewidywa­

Z dalekopisu
(a) Dwaj amerykańscy se­

natorowie wyrazili po spot­
kaniu z sekretarzem stanu
USA Georgem Shultzem

przekonanie, że nowe amery-
kańsko-radzieckie rokowania

rozbrojeniowe rozpoczną się
prawdopodobnie w marcu.

Obaj senatorowie, demokra­
ta z Georgii Sam Nunn i re­
publikanin z Alaski Ted Ste-
vens, konferowali z Shultzem
jako wyznaczeni przez Senat
USA obserwatorzy na te ro­
kowania.

Po krótkim, ale obfitują­
cym w wydarzenia okresie

nerwowej działalności ofi­
cjalnej w sprawie obchodów
40. rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem w W. Bryta­
nii, cały problem uznany zo­
stał za „delikatną kwestię”.
Londyńskie koła poinformo­
wane twierdzą, że jest ona

jednym z głównych tematów
dyskusji premier Margaret
Thatcher i kanclerza RFN
Helmuta Kohla, podczas ich
kolejnego spotkania w ra­
mach konsultacji dwustron­
nych. Pierwotną, później u-

nieważnioną, decyzję zanie­
chania obchodów przez Lon­
dyn, motywowano niechęcią
do „urażenia uczuć Niemców
i ożywienia, nastrojów anty-
niemiecklch”.

Polioja waszyngtońska 1

tajne służby Białego Domu

zastosowały nie spotykane
dotąd środki bezpieczeństwa
przed mającą się odbyć w

poniedziałek uroczystością za­
przysiężenia prezydenta Rea­
gana na drugą kadencję. Pa­
miętając o nieudanym zama­
chu na życie Reagana z roku
1981 oraz o zamachu bombo­
wym w gmachu Kapitolu w

listopadzie 1983 r., zmobilizo­
wano tysiące policjantów i

agentów ochrony ubranych
po cywilnemu, którzy uzbro­
jeni w broń palną oraz dys­
ponując psami, urządzeniami
do wykrywania ładunków
wybuchowych, lornetkami,
helikopterami i przenośnymi
radiostacjami będą obserwo­
wać uroczystość zaprzysięże­
nia oraz całą trasę przejazdu
prezydenta z gmachu kon­
gresu do Białego Domu.

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE
ROZSADĘ pomidorów — sprze­
dam. Wiadomość: Kraków, ul.
MalborSka ffla, teł. 55-<14-68.

g-44014

FABRYKA MASZYN BUDOWLANYCH
I LOKOMOTYW „BUMAR-FABLOK”

W CHRZANOWIE

poszu kuje
— Biura Projetkowego lub Działu Technologiczne­

go instytucji państwowej, chętnego do przyjęcia
zlecenia na opracowanie procesów technologicz­
nych konstrukcji spawanych oraz obróbki skra­
waniem.

Bliższych informacji udziela Dział Głównego Tech­
nologa Fabryki, teł. 22-31, wewn. 460.

—a—

W dniu 2 stycznia br. około godz. 15 z samochodu
osobowego m-ki Peugeot 504, koloru granatowego, za­
parkowanego przy ul. Gołębiej, róg Brackiej, skra­
dziono neseser brązowy jasny z 2 suwakami, w któ­
rym znajdowały się dokumenty służbowe Przedsię­
biorstwa „ARS CHRISTIANA” oraz osobiste wysta­
wione na nazwisko Ryszard Dudziński zam. w War­
szawie.

Skradzione zostały również:
— radiomagnetofon stereo kasetowy SHARP i au­

tomatyką (kolor czarny, 4 głośniki w kolorze ni­
klu)

— kamea oprawiona w złoto wielkości 35X^mm
— pierścionek złoty, oczko w kształcie czaszy, Pla­

tynowe, w którym osadzone są brylanty 8—10
szt, w tym 2 uszkodzone

Świadków kradzieży łub znalazców dokumentów
uprzejmie prosimy o informację: tel. 20-24-50 lub
20-33-28 w Warszawie, ul .Ogrodowa 37.

kadry. Świadomość tej odpo­
wiedzialności musi towarzy­
szyć naszej pracy.

W uroczystości uczestniczy­
li: zastępcy przewodniczącego
Rady Państwa: Tadeusz W.
Młyńczak, prof. Kazimierz Se-
comski, prof. Bolesław Stru­
żek, wicemarszałek Sejmu —

prof. Zbigniew Gertych, wice­
premier Mieczysław F. Ra­
kowski, prezes PAN — prof.
Jan Kostrzewski, kierownik
Wydziału Nauki i Oświaty
KC PZPR — prof. Bronisław
Ratuś, członkowie Rady Pań­
stwa, ministrowie.

nych terminach , poszczegól­
nych konferencji mówił kie­
rownik Wydziału Polityczno-
Organizacyjnego KW Zdzi­
sław Nowak.

Prowadzący spotkanie se­
kretarz KW Władysław Plew-
niak stwierdził, że kampania
sprawozdawcza w partii bę­
dzie okazją do oceny realizacji
Uchwał IX Zjazdu PZPR. Kam­
pania powinna przebiegać w

roboczej atmosferze.
W sprawozdaniach z tego, co

uczyniono w ostatnim czasie,
powinno się imiennie wymie­
niać tych, którzy dzięki swej
pracy zasługują na wyrazy
szacunku a także i tych, któ­
rych zdolności i wiedza nie
została — z ich winy — wła­
ściwie wykorzystana. (ark).

Jak podaje agencja Reute­
ra, 85-letni emerytowany
dyplomata Sempo Sugihara
otrzymał, jako pierwszy Ja­
pończyk, tytuł „Sprawiedli­
wy wśród narodów świata”,
przyznawany przez Izraelski

Instytut Pamięci Jad Wa-
szem — ludziom, którzy
przyczynili się do ratowania
Żydów od zagłady zgotowa­
nej im przez hitlerowców w

czasie drugiej wojny świato­
wej.

W Warszawie zmarł w

wieku 75 lat prof. Stefan
Piotrowski wybitny polski
uczony, członek rzeczywisty
PAN, specjalista w dziedzi­
nie astrofizyki.

18 hm. zmarła w Warsza­
wie w wieku 62 lat Beata
Artemska — jedna z naj­
większych gwiazd polskiej o-

peretki, śpiewaczka, aktorka,
reżyser. Przez przeszło 40
lat wżruszała publiczność w

kraju 1 za granicą swoim
głosem, tańcem i grą aktor­
ską. Stworzyła ok. 60 kreacji
operetkowych klasycznych i

współczesnych, które na

trwałe zapisały się w dzie­
jach polskiej kultury mu­
zycznej.

Polscy dyplomaci byli w

1984 roku najbardziej zdy­
scyplinowanymi kierowcami
w stolicy Republiki Federal­
nej Niemiec — podały wła­
dze miejskie Bonn. Tui za

Polakami uplasował się kie­
rowca nuncjusza papieskiego.

Jak wynika ze statystyki
w ubiegłym roku kierowcy
44 samochodów ambasady
PRL w RFN zostali tylko 11

razy zanotowani w rejestrach
policji, natomiast kierowca
nuncjusza papieskiego obsłu­
gujący trzy samochody miał
jedną wpadkę.

Najgorzej sprawują się
kierowcy ambasady syryj­
skiej. Każdy z 38 samocho­
dów używanych przez dy­
plomatów tego kraju popeł­
nił przeciętnie 30 wykroczeń
drogowych. Nieco lepsi są
Peruwiańczycy, których każ­
dy z 11 samochodów 21 razy
notowany był przez policję.

KUPIĘ lub wydzierżawię na te­
renie Krakowa lub bliskiej oko­
licy duży obiekt. Teł. 5Ś-2B-M,
wewn. 144 . g-4«7Sl

M-4 euperkomfortowa w Sicze-
cinle — zamienię na podobne w

Krakowie, Tarnowie lub okolicy.
Oferty «O3D „Prasa” Kraków,
Wlślna s.

Nowosądeczanie
w Uljanowsku

Wczoraj wyjechała do
Uljanowska 25-osobowa de­
legacja działaczy związko­
wych z kilkunastu zakła­
dów pracy województwa
nowosądeckiego na zapro­
szenie Komitetu Obwodo­
wego KPZR w Uljanowsku
i tamtejszych związków za­
wodowych.

Nasi działacze zapoznają
się z formami pracy związ­
kowej, osiągnięciami socjal­
nymi. Odbędą się rozmo­
wy w sprawie wymiany
grup kolonijnych w okresie
letnim. Delegacji towarzy­
szy kierownik Wydziału
Polityczno - Organizacyjne­
go KW PZPR Wacław Ra­
czkowski.

(leg.)

Przed Sadem Wojewódzkim w Toruniu

Zeznania kolejnych
TORUŃ (PAP). W procesie

w sprawie o uprowadzenie i
zabójstwo ks. J. Popiełuszki, w

piątek 18 bm. składali zezna­
nia dwaj kolejni świadkowie.
Jako pierwszy przed Sądem
Wojewódzkim w Toruniu ze­
znawał tego dnia Janusz D.,
zastępca naczelnika w wydzia­
le kierowanym do 23 paź­
dziernika ub. r. przez G. Pio­
trowskiego.

13 października ub. r. po
przyjściu do pracy znalazłem
na biurku pozostawioną przez
G. Piotrowskiego wiadomość,
iż musiał w pilnej sprawie
wyjechać — powiedział świa­
dek—iżezabrałzesobąW.
Chmielewskiego. Miał o tym
wiedzieć dyr. A. Pietruszka.
Nie było zaznaczone dokąd
się udali, ale rozumiałem, że
chodzi o wyjazd w teren. G.
Piotrowski informował mnie
również o chorobie i zwolnie­
niu lekarskim L. Pękali. Te­
go dnia G. Piotrowski korzy­
stał z wolnej soboty. Pozosta­
wioną mi kartkę zniszczyłem.

Świadek opisał następnie
zajście związane z informacją
o wyjeździe 13 października
ub. r. ks. J. Popiełuszki do
Gdańska. Uznałem iż jest to
istotna wiadomość i że powi­
nienem z nią zapoznać dyrek­
cję departamentu. Janusz D.
referował tę sprawę bezpośre­
dnio dyr. Zenonowi P. Obecny
był przy tym A. Pietruszka,
który w pewnym momencie
przerwał mi — przyznał świa­
dek — zarzucając, że pominą­
łem drogę służbową; że z dur­
nymi rzeczami przychodzę
wprost do dyrektora departa­
mentu, że nie powinienem mu

tym zawracać głowy. Sam —

jak przy tym stwierdzał —

miał informację, ż° ks. Popie­
łuszko przebywa tego dnia w

Warszawie. Byłem zdezorien­
towany — stwierdził Janusz
D. Po opuszczeniu gabinetu Ze­
nona P. sprawdziłem raz jesz­
cze czy moja informacja o wy­
jeździe ks. Popiełuszki jest
pewna i uzyskałem jej po­
twierdzenie.

Po paru minutach A. Pie­
truszka zatelefonował do mnie
i ponowił swe zarzuty: mówił
też, że przyszedłem do dyr.
Zenona P, bez koncepcji. Odoar-
łem wówczas, że to on okła­
mał gen. Zenona P., bo ja w;em
że ks. Popiełuszko wyjechał
do Gdańska. Co się zresztą
potwierdziło. Gdy opowiedzia­
łem o tym później G. Piotro­
wskiemu — ten machnął tylko
ręką, mówiąc żebym się nie
przejmował — stwierdził świa­
dek.

19 października ub. r. byłem
służbowo w Gdańsku, ale nie
miało to nic wspólnego z oso­
bą ks. Popiełuszki.

Janusz D. nawiązał nastę­
pnie do oświadczeń jakie 23
października ub. r. przygoto­
wywali pracownicy wydziału.
Dyr. Zenon P. polecił nam przy­
prowadzić do niego wszystkich
obecnych na miejscu praco­
wników. Poinformowano ich
wówczas o zatrzymaniu G.
Piotrowskiego i polecono opi­
sać co robili w dniu 19 paź­
dziernika ub. r.

Protesty przeciwko sankcjom
wobec dziennikarza

który skrytykował papieża
WATYKAN (PAP). Spraw*

włoskiego dziennikarza Dome-
nica del Rio, który skreślony
został z listy osób towarzyszą­
cych papieżowi w jego szóstej
podróży do Ameryki Łaciń­
skiej, nabiera coraz większego
rozgłosu. Jak wiadomo, Do-
menico del Rio ogłosił na ła­
mach włoskiego dziennika „La
Repubblica” serię artykułów,
a w jednym z nich stwierdzał,
że „podróże papieskie są zbyt
częste” i że „mają przede
wszystkim spektakularny cha­
rakter”. Natychmiast też po
ukazaniu się tego artykułu,
przedstawiciele biura praso­
wego Watykanu czyli Sala
Stampa, wezwali del Rio, aby
„zrezygnował z udziału w lo­
cie papieskim do Ameryki Ła­
cińskiej”.

Del Rio wyjaśnił jednak
swym kolegom-dziennikarzom,
że w istocie rzeczy po prostu
skreślono go z listy uczestni­
ków tej podróży. Natychmiast
też Rada Stowarzyszenia
Dziennikarzy akredytowanych
przy Watykanie ogłosiła ę-

ZUS o świadczeniach pieniężnych

w grudniu i całym 1984 roku

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Cracovia postrachem liderów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
także regulacyjne, pierwszo-
razowe oraz jednorazowe
świadczenia pieniężne — wy­
niosła w 1984 r. 8.452 zł i
wzrosła w porównaniu z 1983
r. o 1171 zł. Przeciętna wyso­
kość emerytury i renty pra­
cowniczej oraz z systemów po­
chodnych wyniosła 9.172 zł
(wzrost o 1432 zł), dla komba­
tantów — 10.660 zł (wzrost o

689 zł), dla rolników — 5276
zł (wzrost o 415 zł).

Znaczącą pozycję wśród wy­
płat świadczeń pieniężnych
stanowiły zasiłki i świadczenia
jednorazowe. Ogółem przezna­

Świadek zaniósł te oświad­
czenia A. Pietruszce. Ten
zwrócił uwagę na oświadcze­
nie Barbary S., znacznie dłuż­
sze od pozostałych. Kto to

będzie czytał — mówił — i
zakreślił fragmenty, które we­
dług niego nie miały znacze­
nia. Barbara S. wspominała w

nich — przyznał świadek —

iż G. Piotrowski wychodząc z

pracy 19 października ub. r.

powiedział: „Pietruszka wie
co robię...”. Po napisaniu przez
Barbarę S. nowego oświad­
czenia miałem poprzednie zni­
szczyć — wyznał świadek. Ta

druga wersja usatysfakcjono­
wała dyr. Pietruszkę. Na po­
lecenie A. Pietruszki oświad­
czenie zmieniał także Zbi­
gniew S. I tym razem chodzi­
ło o usunięcie słów dotyczą­
cych osoby wicedyrektora.

Świadek powiedział rów­
nież, iż rano tego dnia G.
Piotrowski mówił mu, że „ma
napisać oświadczenie, bo 19
października był na grzybach
w okolicy Bydgoszczy i ma z

tego powodu kłopoty”.
W odpowiedzi na pytanie

sądu Janusz D. stwierdził, że
nie był nigdy świadkiem roz­
mowy o możliwości wypchnię­
cia z pociągu ks. Popiełuszki,
bądź o jego fizycznej likwida­
cji. Nie wiedziałem — zezna­
wał dalej — że 13 paździer­
nika ub. r. Piotrowski był w

Gdańsku, ani że ks. Popiełusz­
ko wybierał się 19 paździer­
nika ub. r. do Bydgoszczy. Ja­
nusz D. przyznał też iż jego
stosunki służbowe z dyr. A.
Pietruszką nie były najlepsze.
Zastrzegł się jednak, żę nie
miało to żadnego wpływu na

zeznania jakie składał w

śledztwie. Nie miałem żadne­
go powodu, aby samemu zmie­
niać oświadczenie dwójki pra­
cowników wydziału. Przeka­
załem jedynie polecenie dyr.
Pietruszki. Sam nie czułbym
się nawet do czegoś takiego
kompetentny.

Charakteryzując swojego b.
przełożonego G. Piotrowskie­
go, świadek stwierdził, iż oce­
niał go bardzo wysoko; był on

szanowany, łubiany, koleżeń­
ski. Zawsze darzyłem go wiel­
ką sympatią — powiedział. Był
zdyscyplinowany, lojalny wo­
bec przełożonych i podwła­
dnych — zaznaczał Janusz D.
Między nami nie było ża­
dnych konfliktów.

Czy Piotrowski mógł 19
października ub. r. samowol­
nie opuścić departament, wie­
dząc, że świadek wyjechał
służbowo w teren — pytał pro­
kurator. Janusz D. zaprzeczył.

Jak reagował A. Pietrusz­
ka, gdy nie wykonano posta­
wionych przezeń zadań — do­
ciekał jeden z pełnomocni­
ków oskarżycieli posiłkowych.
W takiej sytuacji pisaliśmy
raporty i spotykały nas re­
prymendy. Ja czasami uwa­
żałem, że nawet niesłuszne —

brzmiała odpowiedź.
Pytania do świadka kiero­

wali także oskarżeni.
A. Pietruszka dopytywał dla-

etego Janusz D. opisując zaj-

świadczenie, w którym wyra­
ża wątpliwości czy kroki pod­
jęte przez watykańską służbę
prasową były właściwe. Spe­
cjalista od spraw watykań­
skich Ałceste Santini w ob­
szernym artykule na łamach
„Unity” stwierdza, że tego
rodzaju kroki represyjne w

stosunku do dziennikarza „wy­
dają się co najmniej szczegól­
ne, jeśli zważyć, że Stolica
Apostolska podpisała akt koń­
cowy z Helsinek i że Jan Pa­
weł II słusznie się nań powo­
łuje, domagając się pełnego
poszanowania prawa człowie­
ka i narodów do swobody wy­
powiedzi”.

Na sankcje wobec Domenie®
del Rio zareagowało również
Stowarzyszenie Koresponden-
dentów Zagranicznych akre­
dytowanych przy rządzie wło­
skim, liczące ponad 500 dzien­
nikarzy. W środę wieczorem
zaczęto tam zbieranie podpi­
sów pod oświadeżemetn wyra­
żającym solidarność x Donie-
nico del Rio.

czono na ten cel przeszło 209
mld zł, tj. 34,6 mld zł więcej
niż w 1983 r. Wypłaty na po­
szczególne rodzaje zasiłków
kształtowały się następująco:

Zasiłki chorobowe — 78,5 mld
zł (wzrost o 30.8 proc.), ro­
dzinne wraz z rekompensata­
mi —• 160.2 mld zł (wzrost o

8,2 proc ), wychowawcze —

20.8 mld zł (spadek o 17,5 proc),
macierzyńskie — 15,4 mld zł
(wzrcst o 22,2 proc.), opiekuń­
cze — 105 mldzł(wzrost o

32.9 proc.), przeciętna dzien­
na wysokość zasiłku chorobo­
wego wyniosła 327 zł, macie­
rzyńskiego — 262 zł, opiekuń­

świadków
ście 13 października w gabi­

necie Zenona P. akcentuje re­
prymendę za pominięcie dro­
gi służbowej, a nie postawio­
ne mu wówczas zarzuty złego,
niepełnego wykorzystania In­
formacji, z którą przyszedł do
dyrektora departamentu. W
odpowiedzi świadek stwier­
dził że do WUSW w Gdańsku
telefonował z własnej inicja­
tywy i wcale nie czekał, aż o-

trzyma w tym względzie pole­
cenie dyr. Pietruszki. Nie od
razu jednak uzyskał połącze­
nie.

Dlaczego świadek wystawia
przed sądem tak pozytywną
ocenę G. Piotrowskiemu, sko­
ro wcześniej np. w czasie
służbowych rozmów ze mną
krytykował swego bezpośred­
niego przełożonego — pytał
dalej A. Pietruszka. Janusz D.
zdecydowanie zaprzeczył tym
słowom. Nigdy w obecności A.
Pietruszki nie wyrażałem ja­
kichkolwiek negatywnych opi­
nii o Piotrowskim — odparł.

Z kolei oskarżopy G. Pio­
trowski, uściślając swoje
wcześniejsze wyjaśnienia i py­
tając świadka, wskazywał, iż
Janusz D. nie brał udziału w

naradzie u dyr. Pietruszki 9
października ub. r.

Tego dnia składał zeznania
jeszcze jeden świadek — Zbi­
gniew S., funkcjonariusz MSW.
Opisał jak 23 października
ub. r. zmienił swoje oświadcze­
nie dotyczące tego co robił w

dniu 19 października ub. r. Na
polecenie' A. Pietruszki — o

czym poinformował go Janusz
D. — napisał ponowne oświad­
czenie. Pominął wówczas sło­
wa, iż G. Piotrowski wycho­
dząc tego dnia z pracy powie­
dział: „Pietraszka o wszystkim
wie”. Zbigniew S. potwierdził
swoje zeznania złożone w

śledztwie, w tej właśnie czę­
ści. Nie podtrzymał natomiast
swoich słów, jakoby G. Pio­
trowski miał wówczas dodać,
że „Pietraszka jest o wszy­
stkim poinformowany”.

Następnie, w nawiązaniu do
wyjaśnień oskarżonego G. Pio­
trowskiego, sąd ujawnił treść
notatki dotyczącej odbywania
kary pozbawienia wolności
przez ks. Sylwestra Zycha. Ks.

Zych w okresie od 3 lutego do
4 marca 1982 r. pod pseudoni­
mem „Anty” brał udział w

związku zbrojnym mającym
na celu gromadzenie broni
palnej i dokonywanie innych
przestępstw godzących w bez­
pieczeństwo i porządek pu­
bliczny oraz przechowywał
dwa pistolety z amunicją zra­
bowane żołnierzom WP w cza­
sie bandyckiego napadu, do­
konanego przez innych człon­
ków związku — Roberta Che-
chłacza (który skazany został
na 25 lat pozbawienia wolno­
ści) i Tomasza Łapanowa (któ­
ry skazany został na karę 13
lat pozbawienia wolności). Ci
ostatni dopuścili się także za­
bójstwa funkcjonariusza MO
Zdzisława Karosa, który osie­
rocił dwoje dzieci w wieku 8
i9lat.

Będzie cieplej
WARSZAWA (PAP). Mrós utrzymujący się od kilku tygod­

ni w Europie, m. in. w Polsce, powinien w ciągu najbliż­
szych dni ustąpić. Instytut Meteorologii przewiduje w o-

kresię od 29 do 24 'bm. stopniowe ocieplenie. Początkowo
w dniach 20—22 spodziewane jest zachmurzenie na ogół
duże x niewielkimi opadami śniegu. Mogą wystąpić lokal­
ne mgły i zamglenia. Temperatury maksymalne będą od
minus 10 na północnym wschodzie do minus 3 na południo­
wym zachodzie, a minimalne odpowiednio od minus 15 do
minus 5. Wiat- na ogół umiarkowany z kierunków zmienia­
jących się z przewagą wschodnich. Następnie w dniach
23—24 bm. spodziewane jest zachmurzenie duże x opadami
przeważnie śniegu.

.... ....... ■-m,ai>

7. głębokim żalem aawładam! amy, te dnia 12 stycznia
1985 r. odszedł e naszego grona

Stanisław BĄK
emerytowany, długoletni, zasłużony nauczyciel i wy­
chowawca w Państwowej Szkole Muzycznej I i II stop­
nia im. Fr. Chopina w Nowym Sączu, wielce oddany
kształceniu młodych muzyków, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Honorową Odznaką „Zasłużony działacz
kultury” i Złotą Tarczą Herbową Miasta Nowego

Sącza.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia i żalu.

Dyrekcja. Rada Pedagogiczna
1 pracownicy

Państwowej Szkoły Muzycznej
I!H stopnia im. Fr. Chopina

J w Nowym Sączu

czego 318 zł. Przeciętny zasi­
łek rodzinny wraz z rekom­
pensatami wynosił 2.719 zł na

jedną rodzinę miesięcznie
(wzrost o 6,2 proc.).

Łączna kwota wypłat ,dla
osób pobierających świadcze­
nia z funduszu alimentacyjne­
go wyniosła przeszło 2,2 mld
zł i była większa o 625 min
zł niż w 1983 r.. a przeciętna
wysokość miesięczna wypłaty
łącznie z rekompensatami wy­
niosła 1.781 zł i wzrosła o 378
zł w stosunku do 1983 r.

Świadczenia z funduszu ali­
mentacyjnego pob’e^a’0 w

1984 roku 106 tys. osób.

Wyrokiem Sądu Najwyższe­
go Izby Wojskowej z dnia 19
listopada 1932 r. rozpoznającej
sprawę w II instancji ks. S.
Zych skazany został na karę
łączną 6 lat pozbawienia wol­
ności. Wyrok jest prawomoc­
ny i koniec odbywania kary
przypada w marcu 1988 r.

Z informacji uzyskanych od
administracji zakładu karnego
w Braniewie — zaznaczono w

notatce — wynika że ks. Zy­
chowi stworzono niezbędne
warunki do wykonywania
praktyk religijnych. Przeby­
wa on w celi sam, posiada w

niej szaty i inne przedmioty
liturgiczne niezbędne do od­
prawiania modłów. Bierze tak­
że udział, dwa razy w miesią­
cu, w odprawianych w zakła­
dzie karnym przez innych
księży mszach dla osób odby­
wających kary pozbawienia
wolności.

Ks. S. Zych korzysta także
ze zwiększonej swobody, bo­
wiem niezależnie od widzeń
przewidzianych regulaminem,
zezwolono na comiesięczne wi­
zyty u niego dwóch księży z

Kurii Biskupiej oraz na swo­
bodną z nimi korespondencję.

Ze strony Episkopatu Polski
podejmowane były wielokrot­
nie inicjatywy na rzecz zasto­
sowania indywidualnego aktu
łaski wobec ks S Zycha.

Wysuwane były również su­
gestie jego przedterminowego
zwolnienia i umieszczenia w

zamkniętym dla osób postron­
nych miejscu, pozosta:ącym
pod jurysdykcją Kościoła —

stwierdzono w notatce.

Następnie sędzia Artur Ku­
jawa odczytał wniosek do­
wodowy oskarżonego G. Pio­
trowskiego x dnia 15 stycznia
br Oskarżony wnosił o udo­
stępnienie sądowi przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnę­
trznych materiałów doku­
mentujących zarzuty jakie
podniósł on w oświadczaniu
złożonym w śledztwie oraz

przed sądem. Dotyczyły one

działalności pozareligijnej ks.
Popiełuszki, a zwłaszcza dy­
sponowania przez niego fun­
duszami byłej „Solidarności”
Region Mazowsze, przecho­
wywania przez arcybiskupa
Henryka G. funduszy byłej
..Solidarności” Region Dolny
Śląsk, współpracy biskupa
Ignacego T. z gestapo, niele­
galnego budownictwa sakral­
nego, ulg celnych i podatko­
wych stosowanych wobec Ko­
ścioła oraz metod wychowy­
wania młodzieży przez kler
katolicki. Oskarżyciel publi­
czny wyraził pogląd, że wnio­
sek ten wynika z linii obro­
ny G. Piotrowskiego i doty­
czy jego motywacji, jednakże
decyzję w tej sprawie pozo­
stawia do uznania sądu. Prze­
ciwko wnioskowi wystąpili
pełnomocnicy oskarżycieli po­
siłkowych. Wniosek poparł
obrońca G. Piotrowskiego oraz

sam oskarżony w złożonym do­
datkowo oświadczeniu. Po na­
radzie sąd wniosek oddalił.
Sprawa pozareligijnej dzia­
łalności ks. Popiełuszki jest
rozpatrywana w trakcie całe­
go procesu i sąd posiada wy­
starczające materiały. Pozo­
stałe problemy nie maja zwią­
zku ze sprawą — stwierdził
sędzia A. Kujawa.

W poniedziałek 11 bm —

dalszy eiąg procesu.

Wczoraj odbyły się kolejne
mecze ekstraklasy hokejowej. I
znów dużą niespodziankę spra­
wiła Cracovia, która pokonała
lidera Podhale Nowy Targ 4:8

(3:0, 1:2, 0:1). Po Zagłębiu Sosno­
wiec kolejny przodownik tabeli
stracił punkty w Krakowie.
„Pasiaki” gromią więc liderów
i prezentują bardzo dobrą grę.

Zwłaszcza w pierwszej tercji
■wczorajszego meczu krakowia­
nie wznieśli się na wyżyny
swych umiejętności. Już w 20
sek. prowadzenie dla gospodarzy
zdobył Majstrzyk po solowej
akcji. W 9 min. było 2:0, gospo­
darze grali wówczas w przewa­
dze i wykorzystali tę szansę. ■
strzelcem był Kanabus. W 15
min. Steblecki poszedł na prze­
bój, miną! kilku nowotarżan,
podał do Pawlika, a ten nie
zmarnował okazji, zdobywając
trzecią bramkę dla krakowian.

Gospodarze grali pomysłowo,
szybko, przeprowadzając skład­
ne akcje. Mieli jeszcze co naj­
mniej dwie okazje do podwyż­
szenia wyniku. Mało kto spo­
dziewał się takiego początku
meczu. „Szarotki” w pierwszej
tercji były właściwie tylko tłem
świetnie dysponowanego rywala.

Ale nowotarżanie nie zamie­
rzali kapitulować. W drugiej
części spotkania zagrali znacznie
lepiej i zdobyli przewagę. Pod­
hale było teraz zespołem lep­
szym,' zepchnęło też do obrony
Cnacorię. W 23 min. bramkę dla
gości zdobył Ruchała. W chwilę
później Dziubiński znalazł się

Narciarskie mistrzostwa świata
W piątek rozegrano w See-

feld pierwsze konkurencje mis­
trzostw świata w narciarstwie
klasycznym — bieg na 30 km

mężczyzn i konkurs skoków do
kombinacji.

Wyniki biegu na 30 km: 1.
Sra.n (Szwecja) — 1:18.24,1, 2.
Aunl.i (Norwegia) — 1:18.49,1, 3.
Kirvesniemi (Finlandia) —

1:19.00,2, 4. Wzssberg (Szwecja)
— 1:19.03,3, 5. Haerkoenen (Fin­
landia) — 1:19.04,4. 6. Karvcnen
(Finlandia) - 1:19.43,9.

Józef Łuszczek zajął 44 miej­
sce ze stratą ok. 8 minut do
zwycięzcy.

Wyniki konkursu skoków do
kombinacji: 1. Hunger (NRD) —

221.0 pkt.. 2. Schwarz (RFN) —

204.1, 3. Andersen (Norwegia) —

Porażka tenisistek

Wandy
Wczoraj rozegrano zaległy

mecz I ligi tenisa stołowego ko­
biet. Wanda przegrała we wła­
snej hali a Włókniarzem Łódź
2:8. Dla krakowianek punkty
zdobyły: Szatko 1 i debel
Szatko — Stern pi, dla łodzianek
Urbańska 3. Kawałek 3 i Ko-

walczykowska 2.
Spodziewano się bardziej za­

ciętej walki. Szatko przegrała
jednak tak z Kawałek, jak i z

Urbańską, pokonała tylko Ko-

walczylcowską.
Dziś mecz rewanżowy. (tg)

Mecz Wyzwolenia
Juvenia —

Zwierzyniecki
Jutro odbędzie się tradycyj­

ny 46. piłkarski Mecz Wyzwo­
lenia pomiędzy Juvenią i Zwie­
rzynieckim. Obydwa kluby roz­
grywają t« spotkania, na pa­
miątkę pierwszego meczu pił­
karskiego, który odbył się w

wyzwolonym Krakowie.
O godz. 9.15 przedstawiciele

Juóenii 1 Zwierzynieckiego zło­
żą wiązanki kwiatów na Grobie

Nieznanego Żołnierza i gro­
bach żołnierzy radzieckich.
O godz. 10.30 rozegrany zosta­
nie mecz seniorów, a o godz. 12
mecz oldboyów. (tg)

Wisła poszukuje trenera

Decyzją działaczy podane nam

za pośrednictwem Polskiej A-

geneji Prasowej w sprawie kon­
fliktu między koszykarkami a

trenerem miały, ich zdaniem,
rozwiązać konflikt w I-ligowym
zespole koszykarek Wisły. Nam

jednak wydawało się, że nie by­
ły one najtrafniejsze. Już w na­
stępnym dniu po ogłoszeniu
komunikatu okazało się, że na­
sze przewidywania nie były
bezpodstawne. Otóż zawodniczki
nie przyjęły do wiadomości, że
nadal mają pracować z trenerem

Langoszem i w środą na znak

protestu same urządziły sobie

marszobieg. W tej sytuacji wia­
domo już było, że nie ma żad­
nych szans na pogodzenie oby­
dwu stron. W czwartek rano tre­
ner Langosz podtrzymał swoją
rezygnacją ze stanowiska opie­
kuna I zespołu.

Jak nas poinformował kierow­
nik sekcji płk Władysław Nowak,
trener Langosz nadal pozostaie
do dyspozycji klubu. W tej sytua­
cji — powiedział płk W. Nowak —

poprosiliśmy wieloletniego dzia­
łacza naszego klubu i instrukto­
ra kosiykówki Tadeusza Sulko­
wskiego o gjtiekg nad zespołem
i prowadzenie zafef do chwili
zaangażowania nowego trenera.

(JK)

W kilku wierszach
(G) © Dużym sukcesem zakoń­

czył się start naszych tenisis­
tów stołowych w turnieju dru­
żynowym otwartych mistrzostw
Walii. W finaje imprezy w Car-
diff Polacy wygrali z ChRL 3:1.

• Bieg zjazdowy mężczyn o

Puchar świata w Wengen wy­
grał Austriak Helmut Hoeflech-
ner — 2.36,04 przed Szwajca­
rem Franzem Henkserem '

—

2.36’5 i swym rodakiem Peta-
| rem Wirnsbergerem — 2.36,59.

sam na sam x Jaskiernią. ale tea

wyszedł zwycięsko z tego poje­
dynku. Bramkarz Cracovii na­
leżał zresztą do najlepszych za­
wodników w swym zespole. W
34 min. dał się jednak zaskoczyć
i przepuścił strzał Chowańca.

Było już tylko 3:2 dla gospoda­
rzy. W końcówce tej tercji kra­
kowianie zaczęli znów śmielej
atakować i na 33 sek. przed jej
zakończeniem po ładnej, techni­
cznej akcji Pawlika ze Steblec-
kim krążek otrzymał Klich, zdo­
bywając gola.

W ostatniej części meczu Pod­
hale postawiło wszystko na je­
dną kartą, grało tylko dwoma
piątkami, ale Cracovia broniła
się dobrze, a w ostateczności pe­
wnie interweniował Jaskiernia.
V7 50 min. Scisłowicz zdobył
trzeciego gola dla gości, jednak
na więcej nowotarżan nie było
wczoraj stać. T. G.

Pozostałe wyniki: Polonia
Bytom — GKS Tychy 2:4 (2:2,
0:1, 0:1), Naprzód Janów — Za­
głębie Sosnowiec 3:3 (1:0, 1:2,
1:1). GKS Katowice — Unia
Oświęcim 4:4 (0:0. 1:2, 3:2). ŁKS
— Stoczniowiec Gdańsk 8:2 (2:1,
4:0.

1.
, 2:1).
Zagłębie 35:13 133— 81

2. Podhale 34:14 128— 63
3. Polonia 34:14 144— 46
4. Cracoyia 24:24 96—113
5. Naprzód 23:25 94— 99
8. Tychy 21:27 79— 90
7. ŁKS 23:29 93—129
8. Stoczniowiec 23:29 86—118
9. Katowice 17:35 102—141

10. Unia 14:38 86—163

198.8, 4. Sulzenbacher (Austria)
— 194,1, 5. Moseie (Włochy) —

193,2, 6. Ylioulli (Finlandia) —

191.8.
Nieźle spisał się w piątko­

wym konkursie Polak Tadeusz
Bafia. We wszystkich trzech se­
riach miał skoki w granicach
80 m, a w trzeciej skoczył naj­
dalej 81.5 m. Bafia, który w

konkursie skoków uzyskał 188,7
pkt. zajmuje po pierwszym dniu
9. miejsce z niewielkimi strata­
mi do wyprzedzających go ry­
wali. Słabo natomiast skakali
dwaj pozostali nasi reprezen­
tanci. Karol Kołtaś miał sko­
ki na odległość 72,5 m i 74 m,
Janusz Guńka uzyskał 72.5 i 75
m i po pierwszym dniu rywa­
lizacji obaj zajmują dalekie po­
zycje w klasyfikacji.

Weekend z TKKF
(G) SOBOTA

© Ogólnopolski turniej se­
niora w badmintonie, Nowa
Huta, os. Stalowe 16 (Dom Mło­
dego Hutnika) — godz. 9.

© Turniej tenisa stołowego,
Nowa Huta. os. Stalowe 16
(DMH) — godz. 10.

© Otwarty turniej tenisa sto­
łowego, ul. Mazowiecka 21

„Energoprojekt" — godz. 10.
© Gry i zabawy rekreacyj­

ne dla dzieci i dorosłych, park
Jordana, obok pawilonu OSiR
„Krakowianka” — godz. 11.

© Turniej hokeja. Myślenice,
ul. Buczka 3a — godz. 15.

en Turniej szachowy, ul.
Spółdzielców 3 — godz. 16.30.
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© Turniej szachowy o ..Pu­

char- Zimy”, os. Ugorek, klub
„Sęk" — godz. 9,30.

© Slalom narciarski i sanecz­
kowy, zbiórka przed klubem
„Piaskownica” os. Piaski Nowe
— godz. 11

Komunikaty
(G) Yacht Club ..Fregata*

działający przy Oddziale Kra­
kowskim PTTK, ul. Warszaw­
ska 11, organizuje 4-mi-esięczny
kurs teoretyczny na stopień że­
glarza i sternika jachtowego.
Informacje i zapisy przyjmowa­
nesądo12II1985r.wkażdy
wtorek w lokalu klubu, Kra­
ków, ul. Warszawska 11, w godz.
18,30—19.30.

Młodzież, która pozostaje w

okresie szkolnej przerwy zimo­
wej w Krakowie, uczniowie
szkół podstawowych od kl.
II i średnich mogą wpisać się
na kurs nauki pływania organi­
zowany na krytej pływalni
GTS „Wisła” Kraków ul. Rey­
monta 22 w okresie od 28 I do
9 II 1985 r. Wpisy przyjmowa­
ne są na krytej pływalni GTS
..Wisła” do 26 I 1985 r. w godz.
16—19. Ilość miejsc ograniczona.

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA KOBIET. I

liga: Wisła — Polonia, sob g. 17,
hala Wisły, n liga: Hutnik —

AZS Rzeszów, sobota, godz. 16,
hala Hutnika. Wisła II — Ko­
rona, sobota, godz. 18.45, hala

Wisły. Glinik — Star, sobota,
godz. 17. hala przy ul. Sienkie­
wicza w Gorlicach.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
T liga: Hutnik — Gwardia, so­
bota. godz. 18, hala Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.

Międzynarodowy turniej, sobota
i niedziela godz. 8, hala Hu­
tnika.

PIŁKA NOŻNA. Mecz Wy­
zwolenia. Juvenia — Zwierzy­
niecki, niedziela, godz. 10.30 (se­
niorzy) i godz. 12 (oldboye), sta­
dion Jurenii.

PŁYWANIE. Zawody ogólno­
polskie, sobota, godz. 10 i 16.30,
niedziela, godz. 10 i 15.30, ba­
sen Koronv.

TENIS STOŁOWY. I liga ko­
biet: Wanda — Włókniarz, so­
bota. godz. 10. hala Wandy.
Ogólnopolski turniej juniorów,
sobota i niedziela godz. 9, no­
wa hala Wisły.

*

Dziś o godz. 10 przy ul. Sto­
larskiej 7 odbędzie się zebranie

sprawozdawczo-wyborcze kra­
kowskiego Okręgowego Związku
Łuczniczego. (tg)
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marca przed Ratuszem oficjalnie 1 uro-

czyście proklamowano „Komunę Pary-
ża” 1 ogłoszono wyniki wyborów do jej

Rady. Władzę wykonawczą podzielono między
awoistyml „ministerstwami” — komisjami: wy­
konawczą, wojny, finansów, policji, spraw zew­
nętrznych, sprawiedliwości, oświaty, prący, wy­
miany zaopatrzenia oraz administracji publicz­
nej. Na czele komisji stali delegaci Komuny.
Jak ż naciskiem zaznaczał Prosper Lissagaray:
„Wszyscy delegaci, oprócz Leo Frankla, praco­
wnika jubilerskiego, byli ludźmi wykształcany­
mi i wyszli ze środowiska drobnomieszczańskie-
go”. I stwierdzając, iż na ogół nie wywiązali
się z powierzonych im zadań, dodawał: „Dla
uratowania honoru delegatów trzeba wszakże
wyznać całą prawdę: żaden z. nich nie znał
aparatury politycznej i administracji owej bur-
żuażji, z której szeregów pochodzili niemal
wszyscy."

Kiedy dzisiaj przegląda się protokoły Rady
Komuny, zadziwia nas często wielomówność jej
członków, którzy w okresie najcięższych bojów
o Paryż spierali się godzinami o trzeciorzędne
drobiazgi, jak gdyby nieświadomi groźby, która
zawisła nad nimi.

Z miejsc oficjalnych dyskusje przenosiły się
do kawiarń, które nie najgorzej prosperowały
w czasie Komuny. Żywność dowożono przez taić

zwaną „strefę neutralną”. Tłumy spacerowi­
czów wędrowały na Montmartre, aby stamtąd
przez lornetki obserwować pola działań wojen­
nych. Teatry funkcjonowały normalnie. Jeszcze
w maju urządzano koncerty publiczne.

Radzono, mówiono, debatowano. Malarz Gu-
stave Goubert tak relacjonował ojcu swój dzień
powszedni: „Wstaję, jem obiad, a potem obra­
duję i prezyduję dwanaście godzin dziennie.
Moja głowa staje się jak gotowane jabłko.’’

Owi „posiedzeniarze” wydali jednak wiele
dekretów i uchwał, które w 1871 r. często po­
zostały tylko na papierze, ale później służyły
jako punkt wyjścia dla następnych pokoleń
socjalistów.

Uchwalono, iż zrzeszenia robotnicze przejmą
opuszczone warsztaty oraz znacjonalizowane ze

względów obronnych zakłady amunicji. Jak pi­
sał parę lat po Komunie Lissagaray: „wywłasz-
czyciele stawali się wywłaszczonymi. Dwudzie­
sty wiek ujrzy taką rewolucję”.

Wydano dekret o likwidacji pracy nocnej w.

piekarniach. Podjęto decyzje o odroczeniu pła­
tności komornego i zawieszeniu sprzedaży za­
stawów w lombardach, o maksimum płacy dla
urzędników Komuny, o stworzeniu biur zatrud­
nienia. Wydano zakaz dokonywania potrąceń z

Uposażeń i płac. Uchwalono zniesienie stałej
armii i zastąpienie jej powszechną służbą w

gwardii narodowej.

Nawet i punktu widzenia agitacyjnego nie
należy przeceniać znaczenia tych dekretów dla
samych losów Komuny Paryskiej. Bezpośred­
nio po Komunie, w swojej opasłej „Historii",
Lissagaray poświęcił im zaledwie kilka stron.

Dzisiaj natomiast nie brak badaczy, którzy wy­
rywają owe dekrety z kontekstu historycznego
1871 roku, fetyszyzują je w specjalnych mono­
grafiach.

Zapominają o tym, iż Komuna Paryska była
ruchem, który wybuchł żywiołowo, w oparciu o

wielowątkową tradycję republikańską, demo­
kratyczną i patriotyczną nie tyle nawet całej
Francji, co właśnie Paryża, i był od tradycji
tej uzależniony w równej, jeśli nie większej
mierze, niż od silnych w stolicy tendencji so­
cjalistycznych i autonomistycznych.

PIĘKNY
WEK XIX KOMUNARDZI”

Na początku kwietnia Rada Komuny zrozu­
miała, że. starcie zbrojne z Wersalem jest nie­
uniknione. Komuna nie miała kadry dowód­
czej, ale w Wersalu, z kolei, brak było
żołnierzy.

Rewolucyjny zryw komunardów wywołał po­
ważny niepokój konserwatywnych rządów
Europy i pogłębił poczucie wspólnoty między
nimi. Królowa Wiktoria właśnie w okresie Ko­
muny Paryskiej ze szczególną atencją zwraca

uwagę na cesarskiego uchodźcę w Anglii —

Napoleona III, widząc w nim nie tylko anglofi-
la, obalonego przez republikę, ale i człowieka,
który mógłby zabezpieczyć Francję przed chao­
sem rewolucyjnym. Kanclerz rosyjski Gorcza-
kow w rozmowie z ambasadorem Gabriakiem
powiedział wprost: „Gdyby to od nas zależało,
oddalibyśmy do waszej dyspozycji trzysta ty­
sięcy żołnierzy”.

Ale konkretną pomoc do walki z powstań­
czym Paryżem uzyskała Francja Thiersa od
Bismarcka. Choć, zgodnie ze wstępnymi warun­
kami pokojowymi, liczba żołnierzy francuskich
w okolicach Paryża nie powinna była przekra­
czać 40 000, Jules Favre na mocy porozumienia
z dnia 8 kwietnia uzyskał zgodę Bismarcka na

zwolnienie jeńców francuskich z Sedanu i Met-
zu (liczba ich sięgać będzie początkowo 80 000,

Jest na paryskim omentarsa Fórs Łaehalse

miejsce, na którym rozstrzeliwano 1 grzebano
komunardów. Były Ich tysiące, a wśród nich
wielu Polaków. „Solana komunardów” jest
jednym a symboli rewolucyjnego Paryża 1871
roku. Innym jest bazylika Saerć Coeur, przed
którą obecnie spotyka się młodzież całego
świata, często nieświadoma wydarzeń sprzed
ponad 100 lat...

JERZY W. BOREJSZA

później 110 000, wreszcie — 170 000 żołnierzy).
Tylu Francuzom pozwolił Prusak walczyć —

pod swoim okiem — z paryżanami. Nie bez
kozery Gustaw Flaubert (którego trudno po­
sądzić o jakąś sympatię do Komuny) pisał:
„Ó, Bogu dzięki, Prusacy są tutaj; oto pow­
szechny okrzyk burżujów”. Co prawda, „żelazny
kanclerz” przez pewien czas nie tyle wahał się,
czy nie opłaci mu się jakieś porozumienie z

Komuną, co usiłował szantażować taką możli­
wością Thiersa, aby uzyskać jak najdogodniej­
sze warunki traktatu pokojowego.

Bismarckowi i jego przybocznym nie mogła
się uśmiechać perspektywa współpracy z Ko­
muną, ale politycy pruscy byli poważnie zanie­
pokojeni, czy „dyletanci” — według określenia
Moltkego — z Wersalu poradzą sobie z insu­
rekcją paryską. Bismarck nie zawahał się upo­
ważnić swego pełnomocnika do pertraktacji z

komunardami. Jules Favre w związku z tym
zwrócił się do Petersburga, donosząc, iż „Prusy
stają się poplecznikiem Komuny Paryża”.
Aleksander II i Gorczakow, rozumiejąc grę
Bismarcka, poradzili rządowi wersalskiemu,
aby niezwłocznie przyjął warunki pokojowe
Berlina i zabezpieczył sobie tym samym możli­
wości zwycięstwa nad Komuną.

2 kwietnia Thlers wydał rozkaz do ataku na

Paryż. W kołach rządowych w Wersalu pano­
wało głębokie zaniepokojenie. Czy żołnierze

zechcą strzelać do swoich rodaków? Czy nie
powtórzy się bratanie wojska z ludem z 18
marca? Czy pierwsza potyczka nie przyniesie
klęski, która p .dkopie do reszty morale nie­
pewnych obrońców Wersalu?

W podparyskim Courbevoie wzdłuż Avenue de
Paris zgromadzili się ministrowie i deputowa­
ni. Nagle od strony Paryża ukazał się powóz.
Wracał minister handlu Lambrecht. Promieniał.
Nie zatrzynwląc powozu rzucił tylko: „Sfora
ruszyła!"

Komiltoni z Avenue de Paris pojęli w lot
spontaniczne, myśliwskie określenie kolegi.
Żołnierze wersalscy zaczęli strzelać do roda­
ków.

W pierwszych potyczkach kwietniowych Ko­
muna poniosła klęskę. Dowodzenie wojskami
Komuny, jak przyznawał jeden z jej działaczy,

nosiło charakter wręcz groteskowy. Zaczęto na

gwałt szukać zdolnych oficerów.
Dowódcą garnizonu paryskiego był nieudolny

generał Jules Bergeret. Rozwścieczony delegat
Komuny do spraw wojny Gustave Cluseret tak
pisał o nim: „Nie zajmował się niczym poza
paradami, jedzeniem i wysyłaniem biuletynów
do Komuny, w których powiadał: «Mandatariu-
sze ludu, obradujcie w spokoju, ja czuwam i
zapobiegam wszystkiemu”. Wobec tego, że nie
zapobiegał niczemu i szaleństwo pomnażał głu­
potą, zdjąłem go i zastąpiłem Dąbrowskim”.

Według świadectwa zarówno komunardów,
jak i przeciwników insurekcji paryskiej, Polacy
dali jej najlepszych dowódców. Nie na próżno
pod koniec kwietnia 1871 r. jeden z korespon­
dentów prasy galicyjskiej donosił z Wersalu:
„Dąbrowski nadzwyczaj popularny u komuni­
stów. Gdzie się pokaże, krzyczą: Vive la Po-
logne! W Wersalu oddają mu sprawiedliwość,
że bije się jak lew, choć postawę ma muchy
(...) Wróblewski bardzo energiczny. Dąbrowski
naczelnym wodzem. Grzęda w rękach Pola­
ków”.

Były to wyłącznie „urzęda” wojskowe. Rzecz
charakterystyczna, że żaden z kilkuset Pola­
ków, biorących udział w Komunie, nie został
wybrany do tej Rady. Nie byli jeszcze całkiem
zasymilowani w Paryżu ani wrośnięci w so­
cjalizm francuski. Konsekwentnie kontynuowa­

li natomiast tradycję walk „za waszą i naszą
wolność”.

W Komunie Paryskiej walczyło około 400 —

600 Polaków. Ich pełna lista imienna jest nie­
możliwa do odtworzenia. Wielu zginęło. Dzie­
siątki musiały zacierać ślady swego udziału w

insurekcji paryskiej. Po Belgach tworzyli naj­
liczniejszą grupę cudzoziemską. Dostarczyli Ko­
munie czterech generałów (Dąbrowskiego, Wró­
blewskiego, Augusta Okołowicza i Romana
Czarnomskiego) oraz kilkudziesięciu oficerów.
Obiegowe stało się powiedzenie Aleksandra
Dumasa-syna, iż w czasie Komuny Paryż został
opanowany przez Polaków wszystkich krajów.

Polacy wzięli udział w rewolucji paryskiej,
albowiem uważali, że o 1* w ten sposób mogą
przybliżyć odbudowanie Polski, 2’ do walki po
stronie ludu paryskiego skłaniały ich przeko­
nania demokratyczne, wspólnota poglądów i lo­
su powstała w warsztatach pracy, w urzędach,
w batalionach gwardii narodowej, 8’ niektórzy
Polacy, ale nie była to grupa zbyt liczna, przy­
stępowali do Komuny, uważając się za socjali­
stów; chwytali za broń, połączeni już wcześniej
sojuszem z działaczami francuskimi, którzy uję­
li ster Komuny, 4° pewną kategorię wreszcie do
udziału w Komunie ponaglił lub wręcz zmusił
brak środków utrzymania (w gwardii narodo­
wej otrzymywali żołd).

Po klęsce polscy oficerowie Komuny odpie­
rali zarzut, iż nie wiedzieli, co czynią. Teofil
Dąbrowski: „Przyjmując (...) udział w ruchu
paryskim wiedzieliśmy dobrze, co robimy. Jako
ludzie mający przekonania polityczne te same,

jakie wygłaszała Gmina (Komuna — JWB), mie-
liśmy obowiązek sumienny bronić tych zasad
(...), widzieliśmy w niej rewolucję socjalną, któ­
ra przy powodzeniu mogła wywrócić cały stan

rzeczy istniejący dziś w Europie! Czy Polska
mogła na tym co stracić? Nie. Wygrać?
Wszystko”.

Polacy walczyli konsekwentnie do końca. 12

maja korespondent galicyjskiego „Kraju,” pisał
z pola bitwy o polskich generałach Komuny:
„Między Dąbrowskim a Wróblewskim kontrast
zupełny. Przeprowadźmy tę paralelę, która
może dla historii stracona nie będzie. Obaj
niewielkiego wzrostu, ale gdy Dąbrowski szczu­
pły, niski, blady, miał przydomek Łokietka,
Wróblewski o całą głowę od niego słuszniejszy,
nieraz słyszał pochlebne głosy niewieście: «No,
pięknyś i kształtny jak Apollo®. Ocenienie to

podajemy bez komentarzy, nie ręcząc za jego
trafność i właściwość. Natomiast doskonale już
czujemy, iż się nie godzi dodawać, że pierwszy
jest jasnym blondynkiem, o szarych, żywych,
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WARSZTAT
PROFESORA

Zjawisko pod nazwą Kazimierz Wyka Jest tak wielowymia­
rowe, tak trwałe, tak bogate, że trudno wyznaczać tu Ja­
kąkolwiek miarę. Miarę czego? Po prostu miarę wielkośoi.

Kiedy się odbywała dostojna sesja naukowa poświęcona
Kazimierzowi Wyce dopchałem się i Ja do głosu podkreślając
Jeszcze jeden z wielkich talentów Profesora: jego idealny
słuoh publicystyczny. Reportaże z Jugosławii wydrukowane
w „Literaturze” na dwa miesiące przed datą 19 stycznia 197S

świadczyły o tym dowodnie. Z drugiej strony Kazimierz Wy­
ka dziennikarstwa nie lubił. Denerwowało go najczęściej po­
wierzchowne traktowanie tematu, i swoich seminarzystów
ostrzegał: „maszyny rotacyjne pożerają ludzi”.

Z pewnością pomnik swój zbudował Wyka w badaniach
'

dziejów literatury polskiej. To stawiam na pierwszym miej-
sou bo mam do tego niejakie prawo. Profesor odrzucił mętne
wywody wielu swoich poprzedników. Traktował dzieło lite­
rackie jako owoc talentu i czasów, które ten talent do życia
powołały. To co powiedział o „Panu Tadeuszu” Adama Mic-
kiewioza, o Norwidzie, Słowackim, Żeromskim ma wartość

żywej do dziś dyskusji. Nie na wszystkie pytania odpowie­
dział, bo pytania o sens literatury narodowej są tak wieczne

jak wieczne jest piśmiennictwo. Ale Kazimierz Wyka miał

odwagę bliższego określenia momentu historycznego rodzące­
go dzieło. Dlatego też nigdy nie unikał tematów tzw. mniej
ważnych, angażował się w wiele spraw o pozornie mniejszym
znaczeniu (np. sesja o Lenartowiczu). I potrafił wówczas na

zasadzie intelektualnej przekory ukazać Jak talenty na przy­
kład romantyków krajowych godziły wzniosłość 1 dowcip.
Niestety, zamierzonego podręcznika historii literatury pol­
skiej okresu romantyzmu nie stworzył. Jednakże „Pokolenia
literackie” stanowią fundamentalne dzieło dla zrozumienia

procesu historycznego w literaturze. Zdumiewający jest rów­
nież słuch literacki Wyki; pisał o Aleksandrze Fredrze —

równocześnie wydał podstawowe dzieło poświęcono „Młodej
Polsce”.

Przecież zapisał się po wojnie przede wszystkim jako orga­
nizator i świetny redaktor krakowskiej „Twórczości” oraz

autor „Pogranicza powieści”. Temperament krytyka lite­
rackiego nie pozwolił mu zajmować się wyłącznie przeszło­
ścią literacką. Jut w roku 1932 wydrukował w tygodniku
„Kultura” rozprawę „Czas i człowiek w »Nocach i dniach*
Marii Dąbrowskiej”. Przed wojną współpracował z wieloma
pismami. W gruncie rzeczy to on, Kazimierz Wyka, pierwszy
zrozumiał i opisał dzieło literackie Krzysztofa Kamila Baczyń­
skiego na łamach tajnego „Miesięcznika Literackiego” reda­
gowanego w podziemiu przez Tadeusza Kwiatkowskiego.

Trzytomowy zbiór rozpraw „Wędrując po tematach” utrwa­
lił wreszcie pozycję Wyki — autora wszechstronnego. Obsza­
ry zainteresowań historyka 1 krytyka literatury obejmują w

tych trzech tomach sprawy malarstwa, filmu, muzyki. Autor
swobodnie przekracza granicę tematów zdawałoby się raz na

zawsze ustalonych, Kiedy ukazywało się drugie wydanie
„Rzeczy wyobraźni” edytor napisał, że w części nowej tej
książki drukuje się analizę wierszy Leśmiana, Broniewskiego,
Baczyńskiego, Przybosia, piękny szkic o Krakowie i Wyspiań­
skim, rozważania o poezji Harasymowicza, Białoszewskiego
i o kunszcie przekładowym Karola Dedeciusa. Bagatela!

Nie mogę jednak i ja w tym wspomnieniu odrzucić cze­
goś, co mnie przepełniało przez wiele lat obcowania z tym
wielkim człowiekiem. Przed nim zdawałem egzamin wstęp­
ny na polonistykę. Od pierwszego roku studiów byłem ucze­
stnikiem jego ćwiczeń z poetyki, potem słuchałem wykładów
Wyki z zakresu współczesnej literatury polskiej, uczestniczy­
łem w zajęciach pod nazwą analiza wybranyoh utworów

poezji polskiej i seminariach dla młodszych 1 starszych z za­
kresu dziejów literatury polskiej. Żywo objął mnie płomień
zainteresowań publicystycznych oraz historycznych Kazimie­
rza Wyki. Doznałem również normalnych studenckich klęsk
ponieważ Wyka nie tolerował żadną miarą powierzchowno­
ści sądu. Dobrze musiałem się napracować, gdym zdawał
z pierwszej części historii literatury polskiej. W mieszkaniu
Profesora przy ul. św. Teresy musiałem dać analizę — właś­
nie artystyczną, właśnie społeczną i polityczną — „Żywota
człowieka poczciwego” oraz „Szachów”. Zaraz po wstawieniu

stopnia do karty egzaminacyjnej Profesor poprosił mnie na

herbatę i ustalił termin udzielenia wywiadu dla „Gazety
Krakowskiej”.

Współorganizatorowi Instytutu Badań Literackich PAN,
świetnemu krytykowi nie słano dróg różami. Zabranie „Twór­
czości” do Warszawy było — powiedzmy wreszcie to otwarcie
— zwyczajnym świństwem. Ale Wyka i tak się nie poddał,
wracając po roku 1956 do robó(, z zakresu krytyki. Skarcono

go też dość boleśnie, gdy zaangażował się w sprawę walki
z błędami w polityce kulturalnej (szczególnie wydawniczej).

Nie wszystko mu się wydawało słuszne, co podejmował w

latach czterdziestych i pięćdziesiątych. Czasem go samego
drażniły uproszczenia publicystyczne, którym — a jakże —

ulegał. Jednakże warto tutaj przytoczyć taką sprąwę. Kiedy
po roku 1956 zaczęto po prostu pisać uczciwie o polskim
podziemiu antyhitlerowskim, zapędzono się również w ocenach

militarnych tegoż za daleko. Wtedy się Wyka zdenerwował
i przypomniał na łamach „Kultury”, że wysiłek militarny —

strategiczny, operacyjny, frontowy, przede wszystkim — ludz­
ki — stał się udziałem potężnej armii sojuszniczej, bez której
działania nie można było marzyć o wyzwoleniu Polski. Ten
realizm ocen historycznych zawsze charakteryzował nieza­
pomnianego Kazimierza Wykę

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Namówiono mnie, bym spi­
sał swoje wspomnienia z

tych paru lat, kiedy mie­
sięcznik „Twórczość” — w

roku 1975 dobiegnie trzydzieś­
ci lat jej nieprzerwanego ist­
nienia — wychodził w Krako­
wie, a ja byłem jego redakto­
rem. Pierwszy numer krakow­
skiej „Twórczości” nosi datę
sierpień 1945, jej numer ostat­
ni to podwójny numer: kwie­
cień — maj 1950.

Zadanie niełatwe po prze­
szło ćwierć wieku. Także i
dlatego niełatwe, ponieważ w

tych niezwykle intensywnie

Zawiera również wspomnia­
ne archiwum egzemplarze
wszystkich kolejnych numerów
miesięcznika, egzemplarze ko­
rektowe oraz do druku podpi­
sane. Sumując, ktokolwiek w

przyszłości będzie pisać bądź
historię „Twórczości”, bądź
szerzej — historię czasopiś­
miennictwa literackiego w

Polsce Ludowej, ten ma pod
ręką materiał jak najbardziej
autentyczny.

O ile oczywiście ten piszący
wierzy, że na podstawie papie­
ru i dokumentu, a więc AR
(= Archiwum Rzeczywistego)
można odtworzyć wszystko, co

w mikrohistorii się wydarzyło.

do solidnego gmachu onegdaj-
szej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej, Długa 1, przeniosło się
Wydawnictwo Literackie.

Wielkie, narożne, zaokrąglo­
ne, o trzech bodaj oknach po-
koiszcze zajmował Kuryluk ze

swoją nieliczną świtą redak­
cyjną. Do tego pokoiszcza
— przedzielony oszklonymi
drzwiami, jakich się nigdy klu­
czem nie zamykało — przyty­
kał pokój „Twórczości” o jed­
nym tylko oknie. Całość była,
i oby taką do końca tzw
świata pozostała, była więc z

widokiem na śródmieście Kra­
kowa. Obronne baszty i ko­
ścielne wieże. Wawel nad ni­

mi, kopce z boku, Las Wolski,
to właśnie panorama. Jak wy­
spa, jak soczewka architekto­
niczna, obciągnięta wokół
przybrzeźem Plant. To zielo­
nym, to niekiedy ośnieżonym,
to najczęściej czarnym i mo­
krym, zgodnie z krakowskim
klimatem. .

Latem 1949 nastąpiło prze­
niesienie redakcji „Twórczo­
ści” na ul. Manifestu Lipcowe­
go 19a, tam gdzie wciąż pa­
nuje „Przekrój” i. Dyrekcja
Drukami Narodowej. „Odro
dzenie” już było w Warszawie.
Zapowiadał się nieuchronny
schyłek krakowskiej „Twór­
czości”. Czy tak było napraw­

dę, poza schyłkiem czysto tery­
torialnym — pozostawiam
przyszłym czytelnikom oraz

interpretatorom AR.
Co się stało w pokoiszczu na

Basztowej za panowania Ku-
ryluka, świetnie to zapamię­
tał Breza. Mogę poręczyć za

prawdę poniższego cytatu:
„Ktokolwiek z rozproszonych

pisarzy znalazł się w Krakowie
— spieszył tam i natrafiał na

wszystkich. Natykał się na nie­
ustający sejmik literacki, biura,
stoły, stoliki, okna pokryte były
gęsto siedzeniami pisarzy. Ga­
daliśmy, dyskutowaliśmy, in­
formowaliśmy się. Pokój zdoby­
ty dla „Odrodzenia", napełniała

ba szybko odpowiedzieć, to po­
ważny pisarz.

Nie wszystkie maszynopisy je­
stem w stanie przypomnieć so­
bie, które z takim komentarzem
z biurka Karola przeszły na mo­
je. Na pewno Dwa teatry Sza­
niawskiego, prawie na pewno
Święto Winkelrieda Andrzejew­
skiego i Zagórskiego. Kuryluk,
póki w ślad za „Odrodzeniem”
nie przeniósł się do Warszawy,
był bowiem w „Twórczości” jej
„sekretarzem redakcyjnym”. Je­
go funkcja tak została nazwana

w stopce pisma. Po odejściu Ku-

ryluka tymże sekretarzem aż do
końca krakowskiej „Twórczo­
ści” był Jan Alfred Szczepański.

5 krakowskich lat „Twórczości"

KAZIMIERZ WYKA

CO SIĘ WYDARZYŁO
żytych i o ileż dla piszącego
młodszych latach nie prowa­
dziłem żadnych notatek, które
by przyśpieszyły i ułatwiły
aktywizację pamięci. Pamięć
zaś jest niczym mocno przez
czas i los przetrzebione archi­
wum. Pewne zespoły aktów
przepadły bezpowrotnie. Inne
ich szczątki, nie bardzo wia­
domo dlaczego te właśnie —

zdołały przetrwać.
W przypadku „Twórczości”

z lat 1945—1950 sytuacja jest
jednak lepsza. Dochowało się
jej archiwum redakcyjne z o-

wego czasu. Znajduje się dzi­
siaj w Archiwum Państwo­
wym m. Krakowa i Woje­
wództwa Krakowskiego. W

tym jego dziale, który na

czas rekonstrukcji starego
gmachu na rogu Siennej iSw.

Krzyża przeniesiony został do
budowli równie wiekowej, ale
bardziej zadbanej, przy ul.
Kanoniczej 1. Sklepione sienie,
łuszczące się schody z pias­
kowca, pokrętne zakamarki
kuchenne i klozetowe, tu sy­
czy gaz pod czajnikiem na

herbatę, a tam z góry spada
woda. Za oknami rozpadająca
się od krakowskich, podłych
pogód attyka. i teri brzózkami
po gzymsach i dachach pora­
stający Kraków. (...)

Archiwum redakcyjne
„Twórczości”, (pod sygnatu­
rą RT »= Redakcja Twór­
czości), to kilkanaście tek
bardzo pękatych. Zostały one

ułożone, chociaż do porząd­
ku jeszcze w nich daleko,
zgodnie z przepisami archi­
walnymi. Co zawierają? Ca­
łą (?) korespondencję redak­
cyjną pisma. Dlatego znak za­
pytania, ponieważ pewne li­
sty, na mój prywatny kiero­
wane adres, po prostu sobie
przywłaszczałem, nawet gdy
miesięcznika dotyczyły. Kore­
spondencja redakcyjna, a więc
listy przez autorów nadsyłane,
jak kopie odpowiedzi Zarów­
no powiadamiających o przy­
jęciu danego tekstu, jak tego
onmaw ających krótko, t"
wreszcie z rozmaitych powo­
dów wdających ’;ę przy >d-
mowie w dyskusję i autorem

Jasne, że tego '•odzaju 'i ;ty
bywają najciekawsze i one

najbardz.ej dają wgląd w po­
stępowanie redakcji Wreszcie
same odrzucone, a nie zamó­
wione maszynopisy i rękopisy,
tych bowiem zazwyczaj auto­
rom cię nie zwraca.

Raczej wątpię. Dlatego chciał-
bym mu pomóc, sięgając do
AB (=■ Archiwum Pamięci) i
relację moją, mimo wszystkie
luki w AP, opierając o te dwa
skróty i ich informacyjną za­
wartość.
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Grzebiąc w AP, nie umiem
niestety odpowiedzieć, kto był
pierwszym sprawcą AR. Kto

poddał pomysł, ażeby od po­
czątku gromadzić całą doku­
mentację krakowskiej „Twór­
czości”.

Wchodzą w rachubę trzy
możliwe osoby: Karol Kury­
luk, Wilhelm Mach, Kazimierz
Wyka. Od pierwszych dwu ję­
zyka nie zasięgniemy, przeszli
do Krainy Nieobecnych. Trzeci
nie pamięta, czy to on. Podej-
rżewam, że sprawcą jest Karol
Kuryluk. W tej trójce on je­
dyny — redaktor lwowskich
„Sygnałów” przed rokiem 1939,
od września 1944 w wyzwolo­
nym Lublinie, redaktor „Odro­
dzenia” — posiadał należną
praktykę redakcyjną. Wyka i
Mach byli całkowitymi nowi­
cjuszami w tym fachu.

Kuryluk stanowił ponadto
okaz wielkiego skrupulanta i
zelanta redaktorskiego, on,
świetny i urodzony redaktor-
animator. Cały się wyżywał w

tej pracy i swoim cierpliwym
a nieustępliwym zapałem u-

miał drugich zarażać. Nie
zwykłych śmiertelników, ale
głównie pisarzy, a ci, jak
wiadomo, najbardziej bywają
odporni na odgórne infekcje.
Karolowi za jego udane infe­
kowanie należnie się też pisa­
rze odwdzięczyli: Lesław Bar­
telski, pisząc wzruszającą Nie­
dzielę bez dzwonów, z relacją
o chyba jedynej po roku 1945
bytności w jego rodzinnym
Zbarażu. Chyba nikomu z czy­
telników Sienkiewicza, nigdy
w Zbarażu nie byłem, nie trze­
ba tego grodu zalecać.. Rów­
nież Tadeusz Breza, autor

wspomnienia o Karolu (w to­
mie Nelly).

Wspólny lokal redakcyjny
„Odrodzenia” i „Twórczości”
znajdował się na czwartym
piętrze budynku przy ulicy
Basztowej (Basztowa 15 m. 8).
W tym właśnie budynku, gdzie
dzisiaj na parterze biuro Lotu.
Chyba jest to lokalizacja ja­
koś magicznie przyciągająca
literaturę, skoro za dyrekcji
Andrzeja Kurza naprzeciwko,

Odszedł 10 lat temu

wrzawa, a przede wszystkim
kurzawa z potwornych, bo in­
nych wtedy nie było, papiero­
sów. Mówiliśmy wszyscy naraz,
o sobie, o żywych, o zmarłych,
o rękopisach, o stratach, o mie­
szkaniach, o meblach, i o pie­
niądzach. Milczał tylko jeden:
redaktor „Odrodzenia". Milczał,
bo pracował, skulony jak mały,
czarny, skalny niedźwiadek. Ra­
tował przed naszą zaborczością
sedentarhy niewielki teren biur­
ka i adiustował, czytał, werto­
wał, poprawiał, rewidował ko­
lumny i korekty”.

Sięgając do AR widzę w nim,
że ilekroć po południu zdarzyło
mi się zajść na Basztową 15
m. 8, zastawałem w lokalu re­
dakcyjnym Kuryluka. Mieszkał

naprzeciwko, na tej samej klat­
ce schodowej. Latem, w rozcheł­
stanej, bez krawata koszuli, na

niej szelki. Skoro mnie ujrzał,
•ironicznie i tajemniczo się u-

śmiechał i powiadał, że może

kiedyś będzie ze mnie redaktor,
skoro po godzinach zachodzę na

miejsce czynu. Lub też brał któ­
ryś ze zbyt grubych maszynopi­
sów i podsuwał z krótkim ko­
mentarzem; — To za duże dla
„Odrodzenia”, ale się może nada
do „Twórczości”. Przeczytaj,
oceń, daj mi znać, autorowi trze-

Reszta kolegium redakcyjnego
stanowiła ciało czcigodne, ale

czysto teoretyczne i bodaj nigdy
do niego się nie odwoływałem.

Sekretarz redakcyjny o nie­
bywałym takcie, wyrozumiałości
i pobłażaniu, takim był Kury­
luk. Rzadko kiedy wtrącał się
do układu numerów miesięczni­
ka- i mającego się w nich poja­
wić materiału. Dyskusję podej­
mował dopiero po wyjściu ze­
szytu. Co nie znaczy, ażeby nie
miał swojego zdania. Stanowczo
się sprzeciwiał drukowi opowia­
dań oświęcimskich Tadeusza

Borowskiego. Nie on jeden zresz­
tą w zespole redakcyjnym. Do­
chowała się w AR krótka wy­
miana zdań między Machem a

mną — Mach ehciał przerabiać
Dzień na Harmenzach i rad był
potraktować ich autora jako je­
dnego więcej nieporadnego de­
biutanta. Po prostu Wilhelm
Mach i Tadeusz Borowski to

zbyt przeciwstawne’ talenty pro­
zatorskie, aby ich nosiciele już
przy pierwszym zetknięciu pa­
dali sobie w ramiona. Nie do­
puścił za to Kuryluk do druku
Ślubu Gombrowicza, gdy jego
maszynopis nadszedł do „Twór­
czości”. Zdaje się, że mało on

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Takich ludzi nie ma i nie będzie...
Kazimierz Wyka... Cóż, mogę powiedzieć tylko na temat

mych spotkań z Nim, których było bardzo wiele i które, sam

nie zdawałem sobie wtedy dokładnie z tego sprawy, położy­
ły fundament pod moją poezję. Przychodziłem do „Kazia"
rano i wieczorem i jakoś zawsze był czas na przyjęcie mnie,
na czytanie mych wierszy, których, jak to debiutant, przy­
nosiłem całe sterty. Profesor cierpliwie wysłuchiwał i cier­
pliwie tłumaczył — to dobre, to „bramka z woleja", to

strzał tuż obok słupka, to ciężko wywalczony remis. To były
oceny poszczególnych wierszy. Terminologia sportowa brała
się stąd, że chodziliśmy razem na mecze „Cracouii”, której
byliśmy kibicami. Nad tapczanem profesora Kazimierza Wyki
królował Franciszek Józef z prawdziwymi orderami. Kiedyś
wpadłem do Wyki chyba o jedenastej wieczorem. Kaziu już
w pidżamie wskazał na cesarza — „Franek już śpi, chyba
czytanie przeniesiemy do jutra”...

Bywało tak, że to, co napisałem rano, wieczorem czytaliś­
my z Profesorem. Wyka był zupełnie pozbawiony wszelkiej
celebry, był naturalny no i bardzo mądry i dowcipny.

Teraz takich ludzi nie ma i nie będzie. Teraz jest ta cho­
lerna krakowska celebra, to sobkostwo, cwaniactwo polity­
czne, wszystko jedno „za czy przeciw”. Teraz są młodzi lite­
raci, nie ma młodych poefów. To raczej urzędnicy literatury.
Nam wtedy z Wyką czy z Kwiatkowskim chodziło przede
wszystkim o sztukę, o poezję, nie o władzę, nić o żadne u-

kłady. To, że tak w Krakowie było, to zasługa właśnie zna­

komitego krytyka i pisarza Kazimierza Wyki. Bez Niego i
bez Estreichera Kraków już. nie jest tym Krakowem jakim
był. Prawdziwą stolicą polskiej kultury. Po tym jak Wyka
nas zostawił zanikła też polska krytyka.

Tacy ludzie jak Wyka nauczyli mnie, że najważniejsza dla

poety jest wyłącznie poezją. Brzmi to może paradoksalnie,
jednak teraz poeci są zajęci, tak jak sportowcy, tylko tym,
czy to się opłaca i za ile, bo inaczej nie za bardzo chce im
się pracować!

Właśnie pracy, pracy i tylko pracy, tego według Jego
własnych słów „okopywania ziemi wokół drzewka własnego
talentu", tego żądał Wyka.

Dzięki takim ludziom jak Kazimierz Wyka młodość moja
wyszła z chuligańskiego zaułka, moje działania dostały skrzy­
deł, moje życie nabrało sensu.

Sądzę, że udało mi się napisać dwie rzeczy, które nie tylko
zadowoliły Profesora, lecz z których się cieszył, i które też
powstały przy Jego wielkiej życzliwej pomocy. Są to poema­
ty „Wawel” i „Lichtarz ruski”. Jemu zresztą dedykowany.

Jemu, który nauczył mnie całkowitej duchowej niezależ­
ności, która tak mi się przydają współcześnie w mym dojrza­
łym życiu poety.

I dlatego moim Sekretarzem czy Kardynałem są wyłącznie
Muzy. Nikt więcej po prostu.

JERZY HARASYMOWICZ
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nieustannie ruchliwych oczach, a drugi — czar­
ny brunet, o głębokim, zaciętym, ostrym spoj­
rzeniu (...) W sztuce wojskowej przeznaczeniem
i żywiołem pierwszego jest stanowisko obronne,
drugiego zaczepne. Tamten potrafi zginąć spo­
kojnie na ostatniej barykadzie".

W przededniu decydującego starcia z Komuną
10 maja 1871 r. rząd Thiersa podpisał we

Frankfuiraie ostateczne warunki tak ciężkiego
dla Francji układu pokojowego.

21 maja wersalczycy wdarli się od zachodu
do Paryża. Sytuacja stała się już beznadziejna.
Poczciwy „słowik ukraiński” — stary przyja­
ciel Adama Mickiewicza, poeta Józef Bohdan
Zaleski, prosił w tych dniach spoza Paryża:
„Co się od rodaków dowiecie o losie Dąbrow­
skiego, 'Wróblewskiego itp., donoście nam ze

wszystkimi okolicznościami. Obyż przynajmniej
po szlachecka polegli na barykadach”... Polscy
komunardzi nie zawiedli tej gorzkiej nadziei
rodaków. W walce o idee dalekiej przyszłości
przestrzegali do końca kodeksu honorowego
obowiązującego dziewiętnastowieczne społe­
czeństwo.

22 maja rano Dąbrowski przestał pełnić fun­
kcję dowódcy. Z kilkoma oficerami, ranny, na­
daremnie usiłował przedostać się przez pozycje
niemieckie do Belgii.

23 maja w beznadziejnej sytuacji Dąbrowski
przejął obronę XIX i XX okręgu. Ranny, na

koniu prowadził kompanię marynarzy do ataku
na barykadę przy ulicy Myrrha. Tu dosięgła go
śmiertelna kula.

W czasie ostatniego, tzw. „krwawego tygod­
nia”. Komuny wystarczyło o kimś powiedzieć,
że jest Polakiem, aby go skazać na śmierć.
Powtarzano sobie jako zalecenie Thiersa, aby
wszystkich napotkanych Polaków rozstrzelać
doraźnie bez sądu.

Wersal świadomie usiłował zwalić winę za

Komunę na cudzoziemców, rozpętać nienawiść
do nich i utopić ideały lewicy w szowinizmie
narodowym.

Symptomatyczne było żądanie „Le Figaro” z

16 maja 1871 roku, -aby „wszyscy Polacy spod
ciemnej gwiazdy, wszyscy Rumuni z urojenia,
którzy dwa miesiące panowali nad najpiękniej­
szym i najszlachetniejszym miastem świata, zo­
stali razem z ich adiutantami, pułkownikami i
innymi łotrami w akselbantach postawieni
przed sądem doraźnym i doprowadzeni z wię­
zienia na Pole Marsowe, aby ich rozstrzelać na

oczach zgromadzonego narodu”.
Jednego z delegatów Komuny do spraw woj­

ny, zawodowego oficera — Louis Rossela —

przed skazaniem na śmierć indagowano o

udział cudzoziemców. Oto fragment owego za­
pomnianego zeznania:

„Pytanie: — Musiało to być smutne dla
pana być dowódcą armii insurgentów, złożonej
z nicponi wszystkich krajów! Czytam nazwiska,
które przewijają się w pana rozkazach. Jest
tam mnóstwo nazwisk na „ski”.

Odpowiedź: — Z pewnością tak, było to
dla mnie bardzo przykre (...) ale czegóż chcecie!
Potrzebowaliśmy specjalistów. Z braku Francu­
zów musieliśmy zaakceptować cudzoziemców..."

Prawica francuska szukała winnych wśród
Polaków, Włochów czy Rumunów. Konserwatyści
polscy zaś piórem Juliana Klaczki i Stanisława
Koźmiana odżegnywali się od swoich rodaków:
w. oficjalnym memoriale do Zgromadzenia Wer­
salskiego zapierali się Jarosława Dąbrowskiego,
twierdzili, iż bardziej był Rosjaninem niż Po-

odpowtedai, 24 maja, komunardzi stracili za­
kładnika — arcybiskupa Paryża, Darboya.
Thiers nie mógł się tego spodziewać. Alę bez­
względnie wyrachowanym politykom w Wersa­
lu arcybiskup był bardziej przydatny jako
męczennik.

Ogółem straty wersalczyków wyniosły 84
osoby rozstrzelane przez komunardów i około
tysiąca żołnierzy poległych w walkach.

Straty komunardów i ludności cywilnej Pary­
że były ogromne. Oblicza się, iż z miasta ubyło
do stu tysięcy ludzi. Około 30 tysięcy zabito i
rozstrzelano w czasie zdobywania Paryża. Dzie­
siątki tysięcy stanęły przed sądem. Więzienia
były tak przepełnione, że Thiers rozkazał trzy­
mać aresztantów po prostu na pontonach w

portach wojennych. Tysiące komunardów ukry­
wało się na prowincji lub uszło za granicę,
głównie do Anglii i Szwajcarii.

KOMUNARDZI”
lakiem, że swoje idee wyniósł ze „szkół mo­
skiewskich”.

W całej Europie widoczne są w dobie Komu­
ny wysiłki rządów, aby pogrzebać ruchy rewo­
lucyjne poprzez rozbudzanie nacjonalizmów i
szowinizmu. Jest to dopiero początek podobnej
działalności.

Dlaczego zbudowano bazylikę Sacrć Coeur

Rząd Thiersa rozdmuchiwał nie tylko niena­
wiść "do cudzoziemców. Na użytek wewnątrz-
francuski i ogólnoeuropejski fabrykowano naj­
bardziej fantastyczne opowieści o kobietach,
które w maju 1871 r. podpalały Paryż, o nie­
prawdopodobnych orgiach starego De-lescluze’a.
Rozmyślnie 'aresztowano i oskarżono kryminali­
stów o udział w Komunie. Wszystko to.miało
na celu zjednoczyć Francję wokół „apostoła
porządku” — Thiersa i usprawiedliwić zbrodnie
dokonane przez wersalczyków w ciągu „krwa­
wego tygodnia”, między 21 a 28 maja.

23 maja wersalczycy rozstrzelali przy ulicy
des Rosiers przypadkowo złapanych ludzi: 42
mężczyzn, 3 kobiety i 2 dzieci. Jako jedyne
uzasadnienie egzekucji podano pomszczenie pa­
mięci dwóch generałów zabitych 18 marca. W

Trybunał wojskowy zatrzymał ponad sześć­
set dzieci, nie licząc tych, które rozstrzelano od
razu bez wyroku. Osławiony generał Galliffet,
osobiście wyciągał z szeregów ofiary na stra­
cenie. Oto próbki jego autentycznych wypowie­
dzi:

„Masz inteligentny wygląd — wyjdź z sze­
regu".

„Masz zegarek — drwił z kogoś — byłeś
pewnie funkcjonariuszem Komuny.”

Przywódcy Komuny różnie zachowali się
w obliczu sędziów. Wielu z nich starało się
ukryć swoije czynności, aby ocalić życie. Ale
ileż było przykładów straceńczego heroizmu!
On najtrwalej pozostał w pamięci potomnych.

Oto słowa Luizy Michel przed sądem: „Za­
rzucacie mi, że brałam udział w zamordowaniu
generałów? Odpowiedziałabym na to «tak», je­
żeli znajdowałabym się na Montmartrze wtedy,
kiedy oni chcieli zmusić do strzelania do ludu.
Nie zawahałabym się sama strzelać do tych,
którzy wydawali podobne rozkazy”.

Oto jak zginął samouk-introligator, członek
Rady Komuny, Eugóne Varlin: „W niedzielę
dnia dwudziestego ósmego maja poznał go na

placu Cadet pewien ksiądz i pobiegł, aby spro­
wadzić jakiegoś oficera. Porucznik Sicre

schwytał Varlina, skrępował mu ręce na ple­
cach i poprowadził w kierunku wzgórz Mont-
martre (...) Wleczono go przez godzinę po stro­
mych zaułkach Montmartre. Pod ciosami
oprawców jego młoda, myśląca głowa zmieniła
się w bezkształtną krwawą bryłę. Jedno oko
wypłynęło i zwisało z oczodołu. Kiedy dotarł
do Sztabu przy ulicy Rosiers, nie mógł już cho­
dzić o własnych siłach, musiano go nieść. Roz­
strzelano go w pozycji siedzącej".

Millićre — członek Rady Komuny, a zarazem

deputowany do Zgromadzenia Narodowego —

po wkroczeniu wersalczyków nie krył swego
nazwiska. Zaprowadzono go natychmiast bez
żadnego sądu na schody Panteonu przed pluton
egzekucyjny.

„Tylko połowa karabinów plutonu egzeku­
cyjnego pochyliła się i zwróciła ku niemu. In­
ne pozostały na ramionach żołnierzy. W tej
chwili Millićre, sądząc, że nadeszła już jego
ostatnia chwila, wzniósł trzykrotnie okrzyk:
«Niech żyje Republika.»

Oficer zbliżył się do oddziału, kazał znów
podnieść na ramię zbyt pośpiesznie opuszczone
karabiny i pokazał szpadą, w jaki sposób wyda
rozkaz ogniowy. «Niech żyje lud! Niech żyje
ludzkością wołał Millićre.

Wartownik dotykający łokciem mego ramie­
nia — relacjonował świadek — odpowiedział na

te słowa: »Zaraz dostaniesz po swojej ludzkoś­
ci. Ledwo usłyszałem to zdanie, gdy Millićre
padł jak rażony gromem”.

Komuna Paryska została stłumiona bardziej
krwarwo niż jakakolwiek inna rewolucja w XIX
w. w Europie. Wykopała ona przepaść nie do
zasypania między burżuazją a robotnikami
francuskimi. Między wyzyskiwaczami a wyzy­
skiwanymi całej Europy. Nie były to puste
słowa: bez pomocy Bismarcka Thiers nie upo­
rałby się tak szybko z Komuną. Przeciwko
Międzynarodówce burżuazji, arystokracji i feu-
dałom wytworzyło się nie spotykane dotąd
ponadnarodowe poczucie więzi internacjonalnej
robotników. To właśnie poeta^komunard Euge-
ne Pottier w 1871 roku napisał ich hymn „LTn-
ternationale” — śpiewaną po dziś dzień „Mię­
dzynarodówkę”.

„Dziś niczym — jutro wszystkim my”. W 1871
r. zwycięstwo wydało się komunardom nie­
zmiernie bliskie. Tam rozpoczęła się wiara
współczesnych ruchów socjalistycznych w bli­
ską rewolucję, która odtąd była czynnikiem
mobilizującym dla całych pokoleń. Okrucień­
stwa wersalczyków zrodziły pragnienie odwetu,
przekonanie, iż konflikt między burżuazją a

proletariatem musi być zbrojny i krwawy, że

jest nieunikniony.

Komuna Paryska po raz pierwszy w czasach
nowożytnych pokazała, że dla pozornie nie­
wzruszonych ustrojów autokratycznych naj­
większą groźbę stanowią wojny zewnętrzne,
które mogą się przerodzić w rewolucję.

Zdecydowanie republikańska postawa pary-
żan uniemożliwiła powrót do monarchii. W
1879 r. pisarz Jules Vallćs zwracał się z wygna­
nia w Londynie do nowego prezydenta Repu­
bliki Julesa Grevy: „Podliczając w dniu wybo­
rów głosy, które padły na Pana, trzeba było
wziąć pod uwagę nie tylko niebieskie czy
różowe kartki deputowanych i senatorów, lecz
także bielejące kości rozstrzelanych komunar­
dów.” Rok później, wraz z utwierdzeniem się
u władzy bardziej radykalnych republikanów,
ogłoszono amnestię dla uczestników Komuny.

Wymownym symbolem znaczenia Komuny
Paryskiej dla Francji może być fakt, że skaza­
ny na dożywotnie ciężkie roboty rzeźbiarz-ko-
munard Jules Dalou po powrocie stworzył
słynną rzeźbę „Triumf Republiki”, która po
dziś dzień wznosi się na paryskim Place de la
Naition. Aby załagodzić antagonizmy społeczne
we Francji w latach osiemdziesiątych XIX w.,
zainicjowano szerokie reformy. U ich początku
stało widmo Komuny Paryskiej.

Ale wcześniej, po 1871 roku, „dla odkupienia
grzechów Komuny” rząd podjął decyzję wznie­
sienia świątyni na wzgórzach Montmartre —

górującej po dziś dzień nad Paryżem bazyliki
Sacrć Coeur.

Po komunardach pozostał w Paryżu „mur des
fśdćres”. Wielka „ściana komunardów” na

cmentarzu Pere Lachaise. Tu w maju 1871 r.

rozstrzeliwano ich tysiącami i grzebano tak,
aby ślad wszelki zaginął. Od stu lat pod tą
ścianą masowych egzekucji zbierają się rewo­
lucjoniści całego świata. Co roku przypominają
życie i męczeństwo tych prostych, bohaterskich,
często pełnych utopijnych złudzeń ludzi, którzy
stali się dla wielu pokoleń socjalistów wezwa­
niem do walki o zniesienie nędzy, o wolność
— „autonomię”, jak często mówiono w czasie
Komuny — jednostek i społeczeństw (...)

(1971)

JERZY W. BOREJSZA

Z uwagi na charaker pisma codziennego ja­
kim jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy
z zamieszczenia przypisów. Cały aparat badaw­
czy znajdzie Czytelnik w książce pt. „Piękny
wiek XIX”, która ostatnio znalazła się w księ­
garniach wydana nakładem SW „Czytelnik”.

Był tym nie znanym jeszcze
człowiekiem Rafał Glilcksmann.
Przed przeszło dziesięciu laty
popełnił samobójstwo w spra­
wach pięknej książki dotyczą­
cych. Dwóch ludzi w Polsce tak

Scenę tę rozpoczyna krótka
rozmowa między Ewą i Wę­
żem, który przekonuje małżon­

kę Adama: „gdy spożyjecie owoc

X tego drzewa, otworzg się wam

oczy i będziecie jako bogowie
znali dobro i zło... Wtedy niewia­
sta... zerwała owoc (z tego drzewa),
skosztowała go i dala swemu mę­
żowi, który był z nią; i on zjadł.
A wtedy otworzyły się Im obojgu
oczyipoznaIi,że$qnadzy..."

Adam nie okazał się dżentelmenem i
zwalił winę na Ewę. Ta zaś, zapytana
przez Boga, dlaczego wbrew zakazowi
zerwała zakazany owoc z drzewa poz­
nania dobrego i złego, odrzekła roz­
brajająco: „Wąż mnie zwiódł i zjad­
łam”.

Czy „wygnanie” pierwszych ludzi
było prostą konsekwencją grzechu nie­
posłuszeństwa? Bynajmniej. Autor bi­
blijny stwierdza, że Bóg obawiał się,
aby człowiek nie wyciągnął ręki i nie
zjadł z kolei owocu z drzewa życia, co

zapewniłoby mu nieśmiertelność i dla­
tego postanowił wygnać z „ogrodu
Eden" nieposłuszną parkę. Informacja

Komentując omawiane fragmenty,
katolicki teolog2) pisał:

„Nietrudno jest więc domyślić się,
że wzmianki w przytoczonych wyżej
tekstach o zabiciu olbrzymiego potwo­
ra morskiego (Rahab, Lewiatan, tan­
nin)... czy o opanowaniu wód morza

przez Stwórcę świata są aluzjami do
mitologicznego opisu walki w Enuma
elisz" — sumeryjskim poemacie o stwo­
rzeniu świata, przedstawiającym wal­
kę potwora morskiego Tiamat z bogiem
Mardukiem. (Podobnie jak Marduk
przepołowił Tiamat, również Jahwe
przerąbuje na pół Rahaba).

„Takiej samej aluzji do walki Boga
ze smokiem można się doszukać i w

opisie kuszenia niewiasty i w pierw­
szej części wyroku na węża”. *)

Czemuż jednak autorzy Genesis, opi­
sując scenę kuszenia nie użyli słowa
tannin (smok) tylko nachasz (wąż)?
Bibliści słusznie zwracają uwagę, że

były to w pewnym sensie synonimy.
(Rahab jest zarówno tannin jak i na­
chasz, a ponadto powiada się o nim,
,że jest „chytry”, podobnie jak wąż ku­
szący Ewę). Nie negując tego, mamy
przecież prawo sądzić, że na literackie
opracowanie sceny kuszenia złożyły się
dwie warstwy, dwa różne wątki mito­
logiczne zaczerpnięte z wierzeń ludów
ościennych.

HISTORIA DOGMATU (2)

ny drzewa stoi mężczyzna (z rogami na

głowie), z drugiej — wąż i kobieta.
Przykładowo tu wybrane ilustracje

dowodzą, że idziemy właściwym tro­
pem. I nie powinny nas zrażać wystę­
pujące tu i ówdzie sprzeczności. Cha­
rakterystyczną cechą symbolu jest bo­
wiem możność wyrażam a wielu zna­
czeń. Cechą charakterystyczną mitu —

zdolność godzenia sprzecznych z

sobą wersji. Rogi to symbol płodności,
ale także — obraz księżyca w nowiu.
Kult węża znano w całym świecie •) i
niemal wszędzie wiązano go z magią
płodności. Wąż był także personifika­
cją księżyca, będącego, jak głosiły sta­
re teksty greckie, „mężem wszystkich
kobiet”, a zarazem — źródłem ‘życio­
dajnej wilgoci i sprawczą przyczyną
wegetacji roślin. Dlatego właśnie wąż
jest i strażnikiem dającym nieśmier­
telność roślin oraz cudownych źródeł
(wzmianka o podobnym źródle jest i w

Genesis), i zarazem — symbolem fal-
licznym. A w wielu mitach występuje
jako uwodziciel kobiet. Istnieją poza
tym liczne mity wywodzące powstanie
rodu bądź plemienia od pierwszej
kobiety zapłodnionej przez węża. Cała
ta symbolika związana była z osobą
Bogini-Matki i odzwierciedlała także
pozycję kobiety w epoce matriarchatu.
(Jahwe zmienia ten porządek, rzuca­
jąc klątwę na Ewę: „mąż ■będzie pa­
nował nad tobą!”).

Symbolika ta wreszcie pozwala, w

oparciu o bogaty materiał porów­
nawczy widzieć w biblijnej .Ewie

(której imię wyprowadza się też z ara-

majskiego słowa wąż) — zdetrorrózo-

EWA i WĄŻ
ta sugeruje, że — wbrew twierdze­
niom teologów — pierwsi ludzie nie
byli obdarzeni nieśmiertelnością. Jest
to przecież kwestia teologiczna, pod­
czas gdy my poruszamy się po terenie
mitycznym i nie zamierzamy jego gra­
nic przekraczać. Wróćmy więc jeszcze
na chwilę do „raju” i przypomnijmy,
że kara spotkała także Węża:

„Wtedy Jahwe Bóg rzekł do węża:
Ponieważ to uczyniłeś, bądź przeklę­
ty... na brzuchu czołgać się będziesz i
proch będziesz jadł ’) po wszelkie dni
twego istnienia. Nieprzyjażń Wprowa­
dzam między tobą i niewiastą...”

Kto uważnie czytał Genesis, czyli
Księgę Rodzaju, pamięta zapewne, że

Wąż zjawia się w opowiadaniu dość
nieoczekiwanie, co pozwala sądzić, że
wątek pierwotnego mitu został w tym
miejscu przerwany. Fakt ów nie dziwi
biblistów przyznających, iż znana nam

wersja Genesis jest literacką kompilacją
opowieści mitycznych pochodzących z

różnych czasów 1 środowisk. Sęk w

tym, że zabiegi redakcyjne autorów,
którzy stare tworzywo politeistyczne
przerobili gruntownie, lecz niestaran­
nie, doprowadziły do powstania wielu
niejasności. Jedną z nich jest prawdzi­
wy sens klątwy rzuconej na Węża.
Bo czyż można uznać za karę wyrok
skazujący go ńa pełzanie, będące prze­
cież sposobem poruszania się wszy­
stkich wężów? Chyba, że biblijny Wąż
nie był zwyczajnym wężem i przed
klątwą poruszał się inaczej...

Słuszność takiego przypuszczenia po­
twierdzają inne teksty Starego Testa­
mentu, z których wynika, że Wąż z

„ogrodu Eden” rzeczywiście nie był
zwykłym wężem, lecz mitycznym smo­
kiem (po hebrajsku tannin), posiada­
jącym nogi. Dopiero wtedy przekleń­
stwo rzucone na „kusiciela” staje się
zrozumiałe. Wyrok Jahwe pozbawia
smoka nóg, skazując go na pełzanie,
wzorem innych, „pospolitych” wężów.
W tym kontekście obrazy przedsta­

wiające scenę kuszenia wydają
się być fałszywe. Zamiast wiją-

cego się wokół drzewa węża, powinien
tam znajdować się smok — potwór
przypominający Lewiatana, o którym
autor Księgi Izajasza pisał: „Jahwe u-

karze swym mieczem Lewiatana... węża
wijącego się, zabije olbrzymiego po­
twora (tannin) w morzu”. Albo —

Rahaba, „olbrzymiego potwora morskie­
go”, o którym wspomina zarówno Iza­
jasz jak i autor Księgi Hioba.

„Wąż, wbrew przytoczonym tekstom
biblijnym, nie uchodził (na Bliskim
Wschodzie) za uosobienie zła, lecz prze­
ciwnie: czczono go jako boga płodno­
ści i roślinności (wegetacji roślinnej) —

pisze cytowany teolog. — I ta właśnie
łączność węża z roślinami rzuca nieco
światła na postawione wyżej pytanie.
Ponadto mieszkańcy Mezopotamii czcili
węża noszącego imię Nin-gisz-si-da,
„Pan drzewa prawdomównego” lub
„Pan drzewa życia". A więc drzew
znanych nam również z „raju”.

Niewątpliwie i historycy religlf 1 bi­
bliści mają słuszność wskazując na

analogie i podobieństwa między
pierwszymi jedenastoma rozdziałami
Genesis a mitologią ludów Mezopotamii,
znaną nam z takich utworów jak Enu­
ma elisz. Zstąpienie Isztar do podziemi
czy epos o Gilgameszu, Nie popełnimy
jednak błędu, szukając rodowodu opo­
wieści o Ewie i Wężu także w star­
szych warstwach wierzeń i symboli.

Bezcenną pomocą w tych poszuki­
waniach jest, pojawiający się nie tylko
w Genesis, charakterystyczny układ:
wąż-drzewo życia-kobieta. Układ zwią­
zany z symboliką lunarną’) i epoką
matriarchatu, kiedy to wszechwładnie
panował kult Wielkiej Bogini, dziewi­
czej Bogini-Matki.

Redaktorzy Ks. Rodzaju usunęli wię­
kszość sformułowań mogących świad­
czyć, że Ewa, której imię znaczy „Da­
jąca Życie” (był to tytuł bogiń matriar-

chalnych), jest zdetronizowaną przez
czas i przez nowy, patriarchalny u-

strój, boginią księżyca, jedną z czczo­
nych ongiś Bogiń-Matek. My jednak
wiemy, że wspomniany wyżej symbo­
liczny układ występuje w większości
bardzo starych, pamiętających czasy
panowania rodu macierzystego, mitach.
Wąż, obok półksiężyca, to jeden z głów­
nych emblematów Białej Pani «). W po­
staci węża występują liczne boginie
greckiego Olimpu, m. In. Demeter,
Atena, Hekate. Z wężami przedstawia­
no boginie (i kapłanki) odkrytej na

Krecie kultury minojskiej. Syryjska
boglnl-wąż Anat, podobnie jak jej me-

zopotamska siostrzyca, Sudurd, miała
prawo korzystać z, dających nie­
śmiertelność, owoców „drzewa życia”.
Również mitologia grecka opowiada o

ogrodzie, w którym pod strażą węża,
dojrzewały, dające nieśmiertelność,
jabłka. Na starej akkadyjskiei pieczę­
ci widzimy scenę przynominatecą jako
żywo biblijną opowieść: z jednej stro-

waną przez nowy, patriarchalny porzą­
dek, pradawną Ęoginię-Matkę. I nie­
przypadkowo Bóg mówi do Węża: „Po­
łożę nieprzyjaźń między tobą i niewia­
stą". W starych mitach bowiem i sym­
bolach te dwie postacie: wąż, będący
personifikacją płodności i symbolem
nieśmiertelności •) oraz kobieta-bogini
występowały zawsze razem.

Tak więc i w „ogrodzie Eden” Wąż
nie był obcym przybyszem. Do niego
przecież, zgodnie z prastarą tradycją —

należała piecza nad dającym nieśmier­
telność „drzewem życia” oraz drzewem
poznania dobra i zła.

I w tym miejscu wróćmy do cyto­
wanego na początku fragmentu. Gene­
sis stwierdza, iż Adam i Ewa, zjadłszy
owoc z drzewa poznania, odkryli, że

są nadzy, przy czym kontekst wypowie­
dzi sugeruje, że odkrycie to oznaczało
obudzenie się. zmysłowości. (Warto tu

przypomnieć, że w języku hebrajskim
słowo „poznać” oznaczało także „współ­
żyć seksualnie".

Tradycyjna teologia wysnuła stąd
wniosek, że seks był grzechem pierwo-

. rodnym ludzkości ’). Historia porów­
nawcza religii natomiast uzyskała do­
datkowy dowód na to, że biblijny Wąż
był nie złym duchem, diabłem, ale mi­
tycznym wężem-symbolem płodnośęi. I,
że u podstaw tworzywa, które przero­
bili autorzy Księgi Rodzaju, kierując
się określoną myślą religijno-dydakty-
czną, znajdował się zapewne znany z

wielu mitów układ: wąż-drzewo-kobie-
ia. (Kobieta-Ewa, zdetronizowana bogi­
ni).

W tym świetle Wąż z Genesis był
raczej dobrym demonem, który chciał
zdradzić ludziom sekret miłości i nie­
śmiertelności.

WIESŁAW MERCIK

h „Jeść proch” to idiom oznaczający
„cierpieć nędzę”. Z kolei: „czołgać się na

brzuchu”—być poniżonym bądź lwyoię-
tonym. ») Ks. Ci. Jakubieo — „Genesis.
Księga Rodzaju”, ’) Od łac. słowa „luna”
—księżyc, ‘) Zwanej tak, ponieważ
srebro jest barwą Księżyca, •) Z Biblii

wiemy, że kult węża znany był także

Izraelitom, •) Słowo „geros”, po grecku
„starość” oznaczało „skórę węża”. W języ­
kach niektórych ludów określenie: „zrzu­
cać skórę” (jak wąż) znaczyło: „żyć wie­
cznie”, ’) Żyjący w II w. św. Justyn
twierdził, że przed wygnaniem s raju
„Ewa była dziewicą”.

WSZYSTKO
co się wydarzyło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
był wrażliwy na groteskę, na

deformację, że wietrzył w nich

podstęp.
Tę ostatnią winę biorę na sie­

bie: to ja powinienem się był u-

przeć i Gombrowicza drukować.
Podobnie jak biorę na siebie, że
nie w „Twórczości”, lecz w re­
dagowanych przez Jarosława
Iwaszkiewicza 'i krótkotrwałych
„Nowinach Literackich” ukazał
się Kamienny świat Borowskie­
go. Był najpierw nadesłany do
Krakowa. Nie zrozumiałem in­
tencji tego chytrego cyklu.
Odesłałem. Dimitte nobis debita
nostra.

3
Wykonawcą dochowanego AR

był Mach. Całkiem po prostu, po
wyjściu danego zeszytu, całą jego
dokumentację (maszynopisy, ko­
rekty, korespondencje z autora­
mi) wiązał sznurkiem i wkładał
na półkę specjalnej szafy. Bar­
dzo tę czynność lubił. Mawiał: —

Wydaliśmy, Kaziku, niezły nu­
merek. Zobaczymy, jaki będzie
dalszy. Czy nie sądzisz, że moż­
na by na chwilkę zaskoczyć do

Dydasda?
Dydaś, tak się nazywał wła­

ściciel niewielkiego — jak daw­
niej w Krakowie mawiano — lo­
kalu śniadaniowego na Klepa-
rzu, naprzeciwko Basztowej 15.
Na parterze, z dodatkowym po­
kojem od sieni i tylko dla swo­
ich gości. Pewne czynności reda­
kcyjne i omówienia bardziej
dyskretne tam bywały przeno­
szone. Bodaj nigdy z Kurylu-
kiem. Ten swój narożny poste­
runek redakcyjny opuszczał tyl­
ko śpiesząc do Drukami Na­
rodowej. Natomiast niejednokro­
tna obecność Kazimierza Cza­
chowskiego i Kazimierza Wyai
jest w AP utrwalona.

Czy warto było tak skrupu­
latnie gromadzić AR? W mojej
odpowiedzi odwołam się tylko
do mikrohistorii pisma, sięgając
jednocześnie do AP. Każdy re­
daktor czy wydawca, który miał
okazję współpracować bliżej z

Marią Dąbrowską, potwierdzi,
jak niesłychanie uważna, docie­
kliwa, a nawet skłonna do sporu
i zadziorna była ta pisarka w

sprawach dotyczących jej teks­
tów. Tekstów w węższym tego
słowa znaczeniu: ich wygląd ję­
zykowy, staranność druku i ko­
rekty.

W zeszycie z grudnia 1945 i

stycznia 1946 wydrukowałem w

„Twórczości” trzyaktowy dra­
mat Dąbrowskiej Stanisław t Bo­
gumił, oparty na sprawie sporu
między Bolesławem Śmiałym a

Stanisławem Szczepamowskim —

iluż to polskich dramaturgów,
nie wykluczając Wyspiańskiego,
do tej sprawy sięgnęło. Dla
młodego pisma było zaszczytem
gościć na swoich łaniach Marię
Dąbrowską, chociaż lektura ma­
szynopisu dowodziła, że znako­
mita pisarka myliła się w oce­
nie swoich możliwości dramato-

twórczych. Ponadto dramat był
trudny drukarsko, język arehai-
zowany, co stwarzało koniecz­
ność szczególnej uwagi przy ko­
rekcie.

Trudno. Radości redaktorskie
rzadko kiedy bywają czyste i
bez skazy. Wynika, z AR, że pi­
sarka sprzeciwiała się umie­
szczeniu swego dzieła w dwu
kolejnych zeszytach, chclała go
w druku oglądać w całośoi. Nie
pamiętam, czemu się uparłem,
być może nadmiar materiałów

już pierwej przyjętych do dru­

ku. Korekty krążyły parokrot­
nie, Dąbrowska była niezwykle
uważna i wydawało .się, że nie
przydarzy się żadna przygoda.

W AR odnajduję list autorki
(Warszawa, 16 XII 45), a w nim
taki fragment: ■„Jeżeli jeszcze
nie drukowany jest nr grudnio­
wy — to przez kurtuazję dla
Czechów proszę w tym, co mówi
Bolesław o nich, zamiast „Nie
psowalibyście mi go oną zarazą
pobratymczą” — dać „zgryzotą
pobratymczą”.

„W dzień swojej koronacji Bo­
lesław Śmiały w gwałtownej
rozmowie z arcybiskupem gnieź­
nieńskim Bogumiłem zapowiada
i ostrzega, że Wratysław czeski,
chociaż z siostrą Śmiałego żona­
ty, gotów mu odmówić swego
poparcia. Słowa królewskie są
groźne i gniewne („Twórczość”
1945, grudzień, s. 19).

Dawno odrzekli się oni przy-
jacielstwa z naszym domem Pia­
stowskim dla niemieckiego ko­
chanka. I oni sami bodaj nigdy
z paszczy niemieckiej nie wyle-
zą i nas w nią pchają. Dość,
ojcze. Już i tak zmąciło mi się
serce. Nie psowajcie go d.0 cna

oną zarazą po-bra-tym-czą!”
Tak drukowano, widocznie po­

prawka przyszła za późno (ale w

przyszłych edycjach Stanisława
i Bogumiła należy ją uwzględ­
niać). Drobny szczegół, świadczy
wszakże, jak uważnie Dąbrow­
ska przed drukiem swoje u-

twory czytała. Zaś wymiana sło­
wa zaraza na zgryzota, jest po­
prawką z punktu widzenia roku
1945, a nie — 1076, kiedy Śmiały
tak brzydko Czechów nazwał.
Brzydko, ale zgodniej z du­
chem kolokwialnego języka pol­
skiego. Bo skłócony sąsiad zaw­
sze krzyknie na swego sąsiada
— ty zarazo jedna, nigdy zaś —

ty zgryzoto jedna
Stanisław i Bogumił miał je­

szcze jedną przygodę drukarską,
całkiem szpetną. Dochowała się
onawAPibyćmożewnie­
których kompletach miesięczni­
ka. Ledwo pierwsze egzempla­
rze „Twórczości” zeszły z ma­
szyny, posłaliśmy Dąbrowskiej
numer sygnalny. Nadchodzi
gniewny telegram, że to skandel
nie korekta i że autorka nicze­
go więcej na Basztową nie po-
śle. Nie było wiadomo na razie,
na czym skandal polega, dalsze
odbijanie zeszytu zostało wstrzy­
mane. Z kolei list Dąbrowskiej,
w nim stronica korekty: istot­
nie gruba zmyłka korektora.

Na samym początku dramatu,
do izby w dworcu arcybiskupa
Bogumiła, wchodzi chłop Krzyż-
pień. Nim wygłosi pierwszą
kwestię, czytamy objaśnienie
sceniczne: „Krzyż pień (ścią­
ga łuby i stawia na ziemię
kosze, którymi był obciążony)”
Tymczasem w nadesłanym przez
Dąbrowską załączniku było wy­
drukowane: „ściąga kluby”,
reszta bez zmiany. Co znaczy
łuby — objaśniać chyba nie trze­
ba, ale żeby ktoś w XI wieku
wnosił kluby, czyli fotele klu­
bowe, nawet jeżeli się rzecz roz­
grywa w pałacu arcybiskupa, to

już chochlik drukarski o wy­
miarach diabełka.

Tym bardziej, że na wszyst­
kich płachtach korekty, nie wy­
łączając rewizji wewnętrznej w

drukarni, było od początku skłn-
dania aż do podpisania do druku
tak jak być powinno. Trwało
śledztwo i awantura, nikt się
nie przyznał. Dopiero w parę
tygodni, gdy gniewy przycichły,
sprawa się wyjaśniła.

Drukarnia Narodowa nie tyl- postąpiło — on i Jakub Mortko-
ko książki podówczas publiko- wicz. W biogramie Glucksman-
wała, ale również złote polskie, na w znakomitym Słowniku pru­
te sprzed wymiany. Pewna jej cowników książki podano, że był
część była odgrodzona wysoką
siatką, wzdłuż niej dniem i no­
cą czuwali żołnierze-wartowni-

cy. Za siatką spływały z pła­
skich maszyn wielkie płachty
pieniężnego papieru, jeszcze nie
pocięte, bez numeracji poszcze­
gólnych banknotów. Pewnej no­
cy przy siatce ustawiono ma­
tryce mającej się od rana dru­
kować „Twórczości”. Zmęczony
żołnierz oparł o tę kupkę o-

łowiu automat i przysnął. Zdej­
mując automat, rozrzucił jedną
z matryc. Pech sprawił, że ten

nieszczęsny wiersz linotypowy,
gdzie tkwiły łuby, całkiem się
pokruszył. Poszedł więc na lino- Tymczasem padały tajemnicze
typy, ażeby go odlano od nowa,
Linotypista widząc jakieś nie
znane mu i dziwnie brzmiące
łuby, wołał wystukać kluby.

I koniec. Ale ta formułka z

AP może być czytana również
w ten sposób — i zgodnie z pra­
wdą — że pod koniec roku 1945
wszelkie instytucje w

Ludowej znajdowały się
w stanie przedwstępnej
organizacyjnej, skoro
druku pieniędzy mógł wywrzeć
bezpośredni wpływ na archaiiza-
cję językową u Marii Dąbrow­
skiej.

on historykiem sztuki i dokto­
rem filozofii. Ze względu na

niebywałą erudycję w tym za­
kresie miałem Glilcksmanna za

filologa klasycznego.
Jemu to krakowska „Twór­

czość” zawdzięcza swój wygląd
graficzny. Czcionka — basker-
ville, garmond na cycerze, w

części sprawozdawczej petit na

peticie. Wybór czcionki odbył
się przy kasztach w Drukarni
Narodowej, podczas konferencji
(?) Glticksmanna ze mną. O te­
chnice poligraficznej nie mia­
łem wtedy najmniejszego poję­
cia.

Polsce
dopiero
magmy

proces

dla mnie słowa — garmond ex-

celsior, modena, półtawski.
Glilcksmann precyzyjnie mono­
logował o ich zaletach oraz wa­
dach. Zapytał z kolei, czy jes­
tem za żywą paginą, czy też bez

niej się obejdzie. Też nie wie­
działem, o co chodzi. Na wszel­
ki wypadek postanowiłem być
za. Glilcksmann pochwalił wy­
bór i decyzję i przytoczył argu­
menty, jakie ja winien byłem
przytoczyć: w pakownym mie­
sięczniku, mającym zawartość
książki, ułatwia to czytelnikowi
orientację i jednostkę drukar­
ską czyni bardziej przejrzystą.

Ponieważ temat wspomnienio­
wy Rafał Glilcksmann zanadto
mógłby odbiec od wątku „Twór­
czości” w kierunku Drukarni
Narodowej i w wielu innych kie­
runkach, więc przerywam. Ze

zbliżonych powodów też całkiem
krótko o właściwym inicjatorze
„Twórczości”. Był nim tamto-

czesny prezes Spółdzielni Wy­
dawniczej „Czytelnik” i jej zało­
życiel Jerzy Borejsza. Postać
barwna i niezwykła, zbyt wcze­
śnie odszedł z widowni do Krai­
ny Nieobecnych. Jego pamięci
poświęcił był Tuwim jeden z o-

statnich swoich wierszy: Na
śmierć komunisty. Zakładając w

Krakowie miesięcznik literacki
pragnął Borejsza przede wszys­
tkim zaradzić ówczesnemu gło­
dowi książki polskiej, tak po­
twornie wyniszczonej w latach

okupacji hitlerowskiej. (...) Stąd
też wysoki od razu nakład
„Twórczości” 10 000 i, prawdę
mówiąc, wysokie zwroty. (...)
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Ta magma szybko zaczęła się
biurokratyzować i zastygać. Kie­
dy latem 1947 „Odrodzenie" po­
częło się przenosić do stolicy, po
jednej z pierwszych
Warszawie miał z

swoim zdziwieniem
Tadeusz Konwicki:

— Od razu dziewiętnaście eta­
tów! A w Krakowie wystarczy­
ło trzy i pół...

Istotnie. Tak „Odrodzenie”,
jak „Twórczość” robione były
przez zadziwiająco niską liczbę
pracowników redakcyjnych.
Pierwszy numer „Twórczości”
posiada w stopce informację, że

zredagował go Leon Kruczkow­
ski. Po prawie pięciu latach po­
bytu w obozie jenieckim, skoro

tylko znalazł się ponownie w

Krakowie, stanął do współpracy
z Kurylukiem. Ale pierwszy wy­
jazd do Warszawy przyniósł mu

funkcję wiceministra kultury i
sztuki, jeszcze nie narodzony
miesięcznik musiał komu in­
nemu oddać na wychowanie. Ja
nim zostałem. Ponieważ Krucz­
kowskiego dawno już znałem, u-

mówiliśmy się, że zrobię mu tę
przyjemność podając wspomnia­
ną informację. (...)

Swój tytuł, jakiego żadne cza­
sopismo uprzednio nie nosiło,
zawdzięcza „Twórczość” Julia­
nowi Przybosiowi. On go wy­
myślił i przeforsował wśród

gniewnych okrzyków Jerzego skromnej firmy Dydaś wstąpić
Putramenta przeciwko parla­
mentaryzmowi i jego złym
skutkom. Sejmik literacki, pod­
czas którego to nastąpiło, zapa­
miętali niektórzy, obecni, wśród
nich Wojciech Natanson. Zarę­
czam na podstawie mojego AP,
że tak było, jak Natanson opo­
wiada. Sejmik odbył się na Ba­
sztowej, gdzieś w kwietniu 1945

Obok Jerzego Borejszy siedział
i głosu w ogóle nie zabierał ktoś
będący w moim ówczesnym wie­
ku. Skupiony i uważny, o kę­
dzierzawej, raczej jasnej czu­
prynie. Nikt z obecnych nie wie­
dział, kto zacz. Jakaś mająca
wzejść gwiazdeczka literacka.

bytności w

wileńskim
powiedzieć

5
Nie mogę oceniać krakow­

skiej „Twórczości”. Zostałem
w tym względzie niejedno­
krotnie wyręczony, i to raczej
na moją korzyść. (...)

Ileż bym odpisał chętnie z

lat nadciągającej starości, by
je wymienić na tamte —

1945—1950. Niemożliwa wy­
miana, a jednocześnie zrozu­
miała jej chęć. Nawet do

nie można, bo dawno zniknęły
lokale śniadankowe, te Wencie,
Kosse, Kuczmierczyki, Dyda-
sie, a prasa słusznie i bez­
skutecznie gromi ogólnopolski
upadek gastronomii. Także
wciąż prasa alarmuje w spra­
wie ochrony środowiska natu­
ralnego. Oby się z tą ochroną
nie stało podobnie, co z ga­
stronomią.

(Zaczerpnięte z książki K. Wy­
ki „Nowe i dawne wędrówki po
tematach”. Czytelnik, Warszawa
1978).

Tytuł i skróty pochodzą od re­
dakcji.
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ZBIGNIEW ŚWIĘCH
Przy końcu maja 1978 roku

pojechałem do serca polskiej
przyrody — nad Narew, Wigry
i do Puszczy Białowieskiej. Za­
mierzałem zrealizować film o

pionierze fotografii i filmu

przyrodniczego — WŁODZI­
MIERZU PUCHALSKIM, czło­
wieku, który przez ponad 50 lat

tworzył portret polskiej flory i

fauny, dokumentował przemija­
jące zjawiska, zachowując dla

przyszłym pokoleń obraz zielo­
nego świata, jakiego już — nie­
stety — nie ma.

Pod wieczór dotarliśmy z ekipą do
Morus pod Tykocinem. Tam właś­
nie, na ziemi białostockiej, znajduje
się malownicza osiemnastowieczna
chata zakupiona przez Włodzimierza
Puchalskiego, która przez kilkana­
ście lat służyła mu jako punkt wy­
padowy do najwspanialszych enklaw
przyrodniczych.

Wiosną, dosłownie pod płot chaty
sięgały narwiańskie rozlewiska, a

wyspy na nich tworzyły naturalny,
bodaj jedyny już tej miary
Europie, rezerwat dzikiego
wodnego.

Podeszliśmy pod ów płot
nym wzrokiem ogarnęliśmy
szą okolicę. Bezmyślna regulacja
rzeki przysporzyła wprawdzie gmi­
nie hektarów łąk, których i tak jest
wiele wokoło, ale niestety zniszczyła

w przyrodzie. Film wzbudził ogrom­
ne zainteresowanie i stał się ewe-

mentern nie tylko w Polsce — wszak
wtedy Puchalski miał tylko jednego
prawdziwego konkurenta w świecie,
Szweda Bengta Berga.

— Wiosną 1939 roku byłem bardzo
blisko gniazda orła. Ta wiosna była
inna niż poprzednie. W powietrzu
wyczuwało się jakiś niepokój. Zmę­
czony zasnąłem, nadeszła straszliwa
burza. Spadłem z wysokości paru
metrów. Mokry i potłuczony, dotar­
łem jakoś do leśniczówki. Następne­
go dnia komisja wojskowa odroczy­
ła mi odbycie ćwiczeń
szedłem do wojska w

stałem już na froncie.
W okresie okupacji

Włodzimierz Puchalski
ko leśniczy w pięknej
domierskiej, w widłach Wisły i Sa­
nu. Był oficerem rezerwy, musiał się
ukrywać. Przez lata wojny nie foto­
grafował przyrody.

do lata. Po-
lipcu... i zo-

hitlerowskiej
pracował ja-
Puszczy San-

ku morzu. Krajobraz więc zmienia
się z dnia na dzień i tam, gdzie je­
szcze wczoraj lśniła błękitno-seledy­
nowa powierzchnia bezkresnych
wód, dziś już zielenieją łąki, które
niebawem eksplodują złotem kwit­
nących kaczeńców. Wraz z ustępują­
cymi wodami znika także część prze­
lotnego ptactwa, które tylko na

krótko zatrzymało się w swej wę­
drówce z południa na północ, ale
pośród wysp, wysepek i kęp, pośród
zarośli łąkowych i zapełniających
rozliczne stawki i bajora roi się aż od wierzyłem wtedy, że znajduję się w

ptactwa do jesieni pozostającego w

tych okolicach. Ów skrzydlaty świat

jest tylko cząstką wśród panoramy
zoologicznych zjawisk tutejszych
okolic. Prócz setek gatunków awi-
fauny żyje tam mnóstwo najrzad­
szych przedstawicieli naszych
ssaków. Łoś, wilk, ryś i bóbr — rzec

można zwierzęca arystokracja, bu­
dzą największe zainteresowanie
wszystkich tu przybywających...

*

Gdy tak deszcz zacina w okna
starej chaty, słuchając opowieści
Puchalskiego, przeglądamy pięknie
wydane, albumowe dzieła, których

w całej
ptactwa

i smut-

najbliż-

WŁODZIMIERZ PUCHALSKI mistrz bezkrwawych łowów

był twórcą polskiego filmu przyrodniczego. Wyniósł go też na

artystyczne wyżyny. Szczególnie ukochał ptaki — towarzy­
szyły mu przez całe życie aż do ostatnich minut. Odszedł 6 lat
temu w momencie spełniania się snu o nieskażonym świecie

przyrody. 'Iym światem stała się daleka Antarktyda. I tam już
pozostał. Na zawsze...

Za tydzień przypomnimy jego ostatnie, pełne pracy dni spę­
dzone wśród ptaków i lodów.

czystego wzniesienia, obejmującego
obszar paru hektarów. Ta tymczaso­
wa

mi
sta

ki,

wyspa, ożywiona złotymi kępa-
kaczeńców, zdawała się być pu-
i cicha, gdy nagle, wszystkie pta-
dotychczas tam przyczajone, po­

derwały się z łopotem skrzydeł, za­
wirowały, wypełniając przestrzeń o-

strym zgiełkiem przerażonych pta­
sich głosów. Oszołomieni i zdumieni
obserwowaliśmy tę masową uciecz­
kę. Wrzeszczały czaple, kwiliły czaj­
ki i szlamniki, kwakały kaczki. U-

samym sercu ptasiego świata, jakiejś
skrzydlatej republiki. Najbardziej
wzrok mój przyciągał widok stada
batalionów, ich grupowe manewry
odbywały się bez zderzeń, bez naj­
mniejszych zakłóceń. 1 wtedy właś­
nie, po tej wyprawie, rozpocząłem
walkę o to, aby nad Biebrzą i Nar­
wią, powstał jedyny w swoim ro­
dzaju, rezerwat

wodnego. Wojnę
tejszą przyrodą,

dzikiego ptactwa
tę, wraz z całą, tu-

przegrałem...
*

Przestało padać, gąsiorkf wysu­
szone, w powietrzu, mimo pełnej
wiosny — cisza. Nic tu po nas.

Mistrz obiektywu zgadza się po­
kazać nam ostatnie enklawy przyro­
dnicze, byśmy chociaż dla historii
mogli pozostawić świadectwo jego
bezkrwawych polowań.

Pojechaliśmy więc do ukochanych
miejsc Puchalskiego, tam dokąd
zwykle robił wypady spod Tykoci­
na, na coroczne wielkie czaty.
Najpierw oczywiście nad Biebrzę, a

potem do żeremi bobrowych w szu­
warach jeziora Wigry. Wstąpiliśmy
do Maćkowej Rudy po przyjaciela
Puchalskiego, inżyniera Włodzimie­
rza Łapińskiego, z którym wspólnie

ŻYĆ JAK PTAK
naturalne siedlisko odwiecznych go­
spodarzy tych mokradeł.

— Ta chałupa, jako stała baza
moich bezkrwawych łowów, straciła
już dla mnie swój dawny sens —

powiedział mi wtedy Włodzimierz
Puchalski. Nie będę tu już przyjeż­
dżał.

— Tym bardziej trzeba pokazać,
gdzie i w jaki sposób zdobywał Pan
swoje unikalne zdjęcia. Jedżmy do
tych mateczników, skoro ma to być
podróż pożegnalna — powiedziałem.
Żadnemu z nas nie mogło nawet

przyjść do głowy, że to naprawdę
ostatnia wiosna Bezkrwawego Łow­
cy; że zdjęcia filmowe, jakie pow­
staną będą zarazem pożegnaniem z

piędziesięcioona czterema wiosnami
pracowitego życia, które obserwował
z obiektywem w ręku.

Zanim jednak kamera poszła w

ruch, przez sześć dni bez przerwy
lał deszcz. Asystent operatora Jana
Popczyka, Jacek Bogucki — na ży­
czenie gospodarza dwustuletniej cha­
ty, schodził do piwniczki po domo­
we nalewki, a my wszyscy w sku­
pieniu słuchaliśmy czegoś w rodza­
ju zawodowej autobiografii Mistrza.

— Największą miłością, mojego
życia były zawsze ptaki, ptaki wios­
ną — zwierzał się Włodzimierz Pu­
chalski. — Pociągały mnie swoją
lekkością, barwnością, tajemnicarni
życia. A najsilniej chyba ptaki wo­
dne. Była w tym jakaś siła, która
kazała mi już o świcie wyskakiwać
z łóżka i biec o wschodzie słońca,
by obserwować przyrodę. Ta siła już
w dzieciństwie wypędzała mnie za­
wsze z miasta i odciągała od szkol­
nych książek. Ile mnie te ptaki ko­
sztowały zmartwień! Kiedy przy­
chodziła wiosna, nie mogłem się
uczyć, wzrok odrywał się od druku,
i biegł za lotem ciągnących ptaków.
Porzucając niekiedy lekcję, nasłu­
chiwałem klangoru powracających
żurawi. W nocy śniły mi się gniaz­
da i pisklęta. Z miasta — jak z wię­
zienia uciekałem w pole, by patrzeć
na klucze ptaków... A potem, szczę­
śliwie dla mnie, poznałem sztukę fo­
tografowania.

Pierwsza wiosna z aparatem foto­
graficznym zaczęła się dla Włodzi­
mierza Puchalskiego w roku 1924,
gdy przebywał w lwowskim Korpu­
sie Kadetów. Wstawał o świcie, wy­
chodził przed budynek i z tęsknotą
patrzył na przelatujące ptasie eska­
dry. Któregoś poranka przyłapał go
na tym nieregulaminowym wyjściu
oficer dyżurny, na szczęście incydent
ten dla Puchalskiego zakończył się
pomyślnie: komendant zezwolił mu

na poranne wychodzenie z aparatem
fotograficznym do parku.

W późniejszych latach, będąc stu­
dentem agronomii Politechniki Lwo­
wskiej, jeździł na wiosenne prakty­
ki. Szczególnie ważna dla niego by­
ła wiosna 1930 roku, gdy w okoli­
cach Żółkwi, w położonych pośród
lasów gospodarstwach rybnych, bu­
dował swoje własne szałasy i kry­
jówki — czatownie. Potem często
przebywał u zaprzyjaźnionego leśni­
czego, Feliksa Nalepy w okolicach
Sokala. A było tam wtedy ogromne
bogactwo wszelkiej zwierzyny, zaś
szczególnie dużo było ptaków — dra­
pieżników. Nie zdawał sobie sprawy,
że zdjęcia wówczas wykonane, po
kilkudziesięciu latach stanowić bę­
dą tak ważny dokument czasu

przeszłego w polskiej przyro­
dzie.

W 1931 roku, 23-letan Włodzimierz
Puchalski otworzył swą pierwszą
autorską wystawę w muzeum Iww-
skim, a w Kasynie Literackim wy­
głosił swój pierwszy odczyt. W la­
tach trzydziestych nie umknęła o-

bietywowi Puchalskiego żadna wios­
na: w 1934 pojechał realizować swój
pierwszy film przyrodniczy — „Bez­
krwawe łowy”. Przesiedział, bez
zmrużenia oka, na gałęzi wysokiego
drzewa dwa dni i dwie noce (wspa­
niałą kondycję zawdzięczał lekkoa­
tletycznym startom w „Pogoni”) fil­
mując gniazdo sokoła wędrownego.
W pewnej chwili kamera wymknęła
mu się z ręki, taśma wypadła i —

cały trud poszedł na marne. Ale Pu­
chalski uparł się, tygodniami wy­
trwale polował z kamerą. I jeszcze
w tym samym roku odbyła się pre­
miera filmu — pierwszego w Polsce
dokumentu wiosennych przebudzeń

OSTATNIA WIOSNA

BEZKRWAWEGO ŁOWCY

Autoportret Włodzimierza Puchalskiego

Wiosenną, radosną aurę roku 1945,
tak wspomina:

— Zaczęła się wędrówka ptaków.
Cichoskrzydłe, nie wzbudzające w

nikim lęku ptasie eskadry kierowa­
ły się z południa ku swym północ­
nym miejscom lęgów. Ale wtedy wę­
drowały nie tylko ptaki... Poczułem
radość, że można wszystko rozpocząć
od nowa a także pragnienie, żeby
jak najszybciej, choćby jutro, ruszyć
w nieznane okolice i włączyć się w

zwycięski rytm budzącej się natury.
Czujne, ostrzegawcze gęganie cią­
gnącego klucza wzywało mnie ku
polom, lasom, wodom — dokąd ty-
lekroć uciekała myśl w czasie oku­
pacji.

I znowu, każdej wiosny Puchal­
ski podróżował w głąb rielonego
świata, by uwieczniać jego miesz­
kańców. Każdą wiosnę spędzał sam

na sam z przyrodą, na Mazurach, w

Tatrach, w Bieszczadach; głównie
jednak w północno-wschodnim za­
kątku Polski.

*

Szczególną miłością darzył Biało­
stocczyznę i Suwalszczyznę. Gdy po
kilkunastu latach pracy zakończył
zdjęcia do albumu „Na rozlewiskach
Biebrzy i NarWi”, tak pisał:

...Ziemie między Narwią i Biebrzą
mało mają sobie równych w naszej
ojczyźnie. Jest tu pięknie o każdej
porze raku, uczulone na uroki kraj­
obrazów oko odnajdzie w nich rze­
czy zachwycające nawet pośród je­
siennych mgieł i pośród zimoibej ci­
szy, ale niewątpliwie najwspanial­
sza jest tu wiosna. Nieuregulowany
bieg rzek, płynących polodowcowy-
mi, zabagnionymi dolinami, gruba
pokrywa śniegu i lodu powodują, że
okolice, gdzie Biebrzą wpada do
Narwi, zmieniają się każdej wiosny
w ogromne rozlewiska. To nadnar-
wiańskie, wiosenne morze potrafi
zaszokować, zauroczyć każdego. A
krótkotrwałość tego wspaniałego e-

pizodu jeszcze bardziej wzmaga wra­
żenie, wywierane na obserwatorze.
Owe masy wód, zalewające okolicz­
ne łąki i pola, płyną przecież nie­
ustannie i choć to niemal niedostrze­
galne dla oka — odchodzą korytam'
rzek w swym odwiecznym dążeniu

tytuły potwierdzają słowa pana
Włodzimierza: „Wyspa kormora­
nów”, „W krainie łabędzi”, „W
skrzydlatym świecie”, „Wśród trzcin
i wód", „Mieszkańcy lasów”. Na pół­
kach podręcznej biblioteki znajdu­
jemy kartę z zestawieniem tytułów
jego filmów. Na ogół bowiem, każdy
album ma swój odpowiednik filmo­
wy, zrealizowany w łódzkiej Wy­
twórni Filmów Oświatowych, której
współzałożycielem był Włodzimierz
Puchalski. Oto niektóre tylko tytuły
filmów: „W kolonii czapli i kormo­
ranów”, „Instynkt macierzyński pta­
ków”, „Skrzydlaci rycerze”, „Wyspa
łabędzia”, „Ptasia Wyspa”, „Łabę­
dzie”, „Czaple”, „Łabędzie jezioro”,
„Bażanty", „Ptaki naszych wód”,
„Ptasie rodziny”, „Bąki, bączki i śle-
powrony” oraz tryptyk „Ptaki dzi­
waki”. Większość tych filmów i albu­
mów, to już dokumenty minionej —

niestety -- epoki.
Prosimy więc Puchalskiego, żeby

opowiedział jak było nad Narwią i
Biebrzą przed trzydziestoma laty, w

czasach, od których dzieli nas zale­
dwie jedno pokolenie.

— Na pierwszą, zrealizowaną po
II wojnie wyprawę musiałem czekać
aż do pewnego majowego dnia 1947
roku, kiedy to o świcie opuściliśmy
'Warszawę kierując się w stronę roz­
lewisk Biebrzy do miejscowości
Rutkowskie. Jechaliśmy nieco już
sfatygowanym jeepem z demobilu.
Po zrujnowanych drogach jechało się
ciężko, dopiero przed północą by­
liśmy u celu podróży. O świcie na­
stępnego dnia w łodziach kołysaliś­
my się na wodach Biebrzy — rozle­
wiska były ogromne, sięgały do sa­
mych, domów osiedla. Gdzie nie
spojrzeć, otaczała nas woda sięga­
jąca po horyzont i nie sposób roz­
poznać było właściwego koryta rze­
ki. Odbiliśmy od brzegu. Wokoło
roiło się od ptactwa. Na niebie prze­
mykały długie klucze gęsi. Wzbija­
ły się ogromne stada kaczek ciągną­
cych na północ, skrzeczały mowy i
rybitwy, a donośnym głosem trąbi­
ły żerujące nie opodal żurawie. Na­
potkaliśmy również bataliony, pru-
jące powietrze ostrym lotem.

Po kilku godzinach żeglowania,
dotarliśmy do niewielkiego, piasz-

poszliśmy do leśnych czatowni w

szałasach nad jeziorem i do „dom-
ków fotograficznych” zawieszonych
wysoko w konarach sosen. Pan Wło­
dzimierz na szczyty drzew już nie
wychodził, uśmiechał się i mówił, że
zostawia te wyczyny młodszym.
Powróćmy na chwilę do słów same­
go Mistrza:

Wśród gęstej zieleni, wśród zarośli
otaczających skraj lasu wcinającego
się klinem w bagniste, trudno do­
stępne łąki, stał dziwny krzew. Tyl­
ko baczny obserwator mógłby zau­
ważyć, że ma układ gałęzi inny, niż
zazwyczaj mają krzaki, których
pełno dookoła. Z bliska krzak bar­
dziej przypominał domek, co praw­
da domek bez okien, drzwi i komi­
na. Stał samotny i jakby opuszczo­
ny. Nie odcinał się od otoczenia i
otoczenie nie zwracało nań uwagi.
Łąki i niebo pełne były śpiewu i ra­
dosnych głosów. Ptasia i żabia orkie­
stra nie milkła ani na chwilę. Aft
gdyby ktoś mógł bezszelestnie pod-
kraść się pod tajemniczy domek,
dosłyszałby czasem jakiś niewyraź­
ny szmer dochodzący ż wnętrza. Coś,
jakby szepty (...) We wnętrzu foto­
graf bez przerwy coś robił. Przekła­
dał tajemnicze narzędzia, nastawiał
i wymieniał przy nich szkiełka i
rurki, raz po raz wyglądał przez
małą szczelinę wśród liści i wyda­
wał się być bardzo zdenerwowany
i podniecony swą pracą.

To oczywiście fragment tekstu z

pierwszego wydania „Bezkrwawych
łowów”. Pamiętam, jak w 1951 r.

rozdział ten, zatytułowany „W ukry­
ciu”, rozpalał moją dziecięcą wy­
obraźnię. I oto minęło ponad 20 lat;
jest, czerwiec 1978 roku a ja, filmuję
scenę jak Puchalski wraz z Łapiń­
skim wcho-dzą do czatowni znajdu­
jącej się na brzegu lasu.

Prosto z ostępów nad Wigrami
pojechaliśmy do uroczyska zwanego
Rajem na Dziedzińce w Puszczy Bia­
łowieskiej, gdzie wspólnie gospoda­
rzyli biolog Simona Kossak z Kra­
kowa i fotografik Lech Wilczek z

Warszawy, oboje wychowani na

albumach Włodzimierza Puchalskie­
go. Opiekowali się oni stadem dzi­
kich saren, borsuków, lochą Żabu-
nią, krukiem Koraskiem i oślicą He-

ptinią. Wśród tej menażerii nasz bo­
hater czuł się wspaniale. Z Raju na

Dziedzińce, żegnani serdecznie przez
gospodarzy wróciliśmy pod Tykocin,
do chaty Puchalskiego;

*

Za kilka dni, nam również przy­
szło pożegnać się z Włodzimierzem
Puchalskim. Podczas pakowania rze­
czy, pan Włodzimierz powiedział:■— Ubolewam nad tym, że już na­
wet w uroczyskach północno-wscho­
dniej Polski nie mogę mieć stałych
czatowni, choćby szałasów z wikli­
ny. Niszczą je wiejscy chłopcy, tu­
ryści a nawet... harcerze. Mniejsza
o te czatownie, co roku mogę prze­
cież zrobić nowe. Najbardziej jed­
nak boli mnie to, że masowo płoszy
się zwierzynę, ludzie coraz częściej
ze . złej woli niszczą gniazda, zabie­
rają jaja i pisklęta. Nie tak dawno
temu wandale podpalili tę część
krzewów i łąk przy dawnych rozle­
wiskach, gdzie był jeszcze cień szan­
sy, aby koło Tykocina powstać mógł
choćby niewielki rezerwat dzikiego
ptactwa wodnego, o który bezsku­
tecznie walczę od trzydziestu lat.
Widok był straszny: przerażone pło­
nące ptaki wyfruwały z szuwarów
i krzaków... Spełniła się jakby dra­
matyczna wizja ..płonących ptaków”
Władysława Basiora! Na szczęście
jesienią jadą spełnić marzenie mego
życia — jadę robić zdjęcia na An­
tarktyce. Tam na antypodach ziemi,
sootkam nieskażony świat przyrody.
Tu już nie chcę wracać, nie chcę
ranić moich pięknych wspomnień.

Nie wiedziałem wtedy, nie

mogłem wiedzieć, że za rok do

tego filmu będę zmuszony do­
kleić planszę tytułową: „Ostat­
nia wiosna Bezkrwawego Łow­
cy".

(CDN)

Ptwytaiy teka* ukałe «łę w formie

wstępu do albumowego wydania idjęć
Włodzimierza Puchalskiego przygoto­
wywanego w krakowskim KAW.

LUDZIE TEATRU

Album, to swoisty pojemnik pamięci. Twarze,
sylwetki, sytuacje, tło mijającego czasu.

Wspomnienia bliższe i dalekie, mgławe i o-

żywające pod wpływem spotkań z jakby dopie­
ro wyciągniętymi spod obiektywu oseskami,
uczniami, młodzieńczą przekorą oraz powagą
dojrzałości i, pokrywanym zmarszczkami, wie­
kiem sędziwym...

Ile twarzy może mieć jeden człowiek? Dla sie­
bie, najbliższego otoczenia i dla opinii publi­
cznej? Czy po latach, kiedy zabrakło go wśród
żywych, owe twarze istnieją w ogóle pod foto­
graficzną odbitką? A jeśli były wielorakie —

czy dadzą się odróżnić od tych, zamkniętych w

oficjalnych albumach i od tamtych, jakie prze-

startu aktorskiego pod okiem Lidii Zamków)
czy wreszcie w albumie warszawskim (po prze­
niesieniu się do stolicy z końcem lat sześćdzie­
siątych — wraz z Zamków — na różnych sce­
nach, aż do ostatniej w Teatrze STUDIO J.

Szajny). Na dodatek owe twarze teatralno-lite­
rackie przeplatają się z licznymi konterfektami
filmowo-telewizyjnymi. Cóż za rozmaitość wy­
konawcza! Jeden z takich, cyzelowanych rysu­
neczków mogliśmy obejrzeć niedawno w „Oknie”
I. Iredyńskiego;

Myślę, że tego rodzaju skrótowy zestaw al­
bumowych sylwetek artysty i mnogości
jego twarzy pozwala wyrobić sobie bodaj

ogólny pogląd na to, co zmienne pod nało­
żonymi maskami — i na to, co bystrzejszym ob­
serwatorom umożliwia dostrzec niezmienne
cechy indywidualności twórczej oraz odtwór­
czej. Bo chyba talent Herdegena jako aktora

Odszedł za wcześnie...

chowujemy we własnej wyobraźni? Czy też —

jak w przypadku aktorskim Leszka HER­
DEGENA — różnice te można wykryć za po­
średnictwem taśm magnetowidu, filmu lub na­
grań radiowych?

Herdegen pojawia się przecież nadal w na­
szych domach — na ekranach telewizyjnych, po­
przez swe dawne kreacje z teatru i kina. Recy­
tuje, śpiewa, gra role bohaterów współczesnych
oraz antycznych zaznaczając swoją żywą obe­
cność artystyczną jakby na przekór faktowi

bezpowrotnej, fizycznej nieobecności. Ta żywość
uderza w oczy i uszy tym więcej, im bardziej
uzmysłowimy sobie, że nie dotyczy artysty
starego, a właściwie — co zabrziniałoby wy­
mowniej — starzejącego się. Tak, jak można to

prześledzić u wielu niezapomnianych aktorów,
którzy prawie niezauważalnie dla całych poko­
leń widzów i słuchaczy, przekraczają bariery
młodości oraz wieku średniego, aby budzić po­
dziw maestrią wcieleń scenicznych nestorów.

Śmierć zabrała Leszka Herdegena nagle. Przed

pięcioma laty. Nie osiągnął nawet granicy naj­
pełniejszej dojrzałości, jaką wymierza przeżycie
pół wieku. Tuż przed tym progiem rozstał się z

nami — ze sceną, ekranem, estradą. Był tam

KIMŚ, a mógł być — sądząc po fazach jego ar­
tystycznego rozwoju — jednym z najbardziej
charakterystycznych aktorów „intelektualnych”
współczesnego teatru polskiego. Obok Holoubka
i Łapickiego. Choć w innym (na szczęście dla
siebie i publiczności!) wymiarze, nakreślonym
umiejętnością czy warunkami wewnętrznymi,
zachowania myślowego dystansu do przed­
stawianych postaci. A w końcu to nie jedyny
wyróżnik osobowości teatralnej Herdegena. Zre­
sztą, nie tylko teatralnej, bo artystycznych za­
interesowań — i osiągnięć — miał sporo. Nie­
zależnie od aktorstwa i wyczucia estrady, choć­
by uzdolnienia wokalne oraz literackie. Te osta­
tnie zaś wcale rozległe: od poezji i prozy do

satyry; od prób pisarstwa scenariuszowego do

sprawności wykonywanych zadań kierownika

literackiego teatrów.

Czy można zatem mówić o kilku TWA­
RZACH TWÓRCZYCH Herdegena? Zo­
baczmy: w bogatym albumie krakowskim

(gdzie spędził lata szkolne, studenckie w PWST,
estradowe na terenie Klubu Literackiego przy
ul. Krupniczej 22, w Wydawnictwie Literackim
jako krytyk i kierownik działu, na deskach Te­
atru Satyryków w charakterze... konferansjera,
w Starym Teatrze jako aktor i kierownik lite­
racki, a także w powołanym przez siebie, ry-
bałtowskim Teatrze Na Wozie podczas Dni Kra­
kowa, oraz w Teatrze im. J. Słowackiego), na­
stępnie w albumie gdańsko-gdyńskim (z okresu

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

aga dziewczyna w szarym sosie, wnie-
iona na olbrzymim półmisku podczas u-

roczystego bankietu była tylko przygryw­
ką większych skandali. Już na drugim

raucie ku czci sławnego poety jeden z

nadrealistów rzucił miękkim owocem, brzoskwinią
chyba, w oficjalną personę, drugi huśtał się na ży­
randolu strącając nogami zastawę stołową, a po­
zostali wrzeszczeli przez okno „niech żyją Niemcy”
i „precz z Francją”. Że 2aś działo się to w patrioty­
cznym Paryżu roku 1925 — wrogi tłum dyszał chę­
cią m-ordu i żądał wydania bluźnierców, na co ci

kształtował się jakby pod tchnieniem zdolności
literackich, w których temperament krytyka
i wyostrzone spojrzenie satyryka — studziły
emocje oraz grę na żywioł w teatrze. Jego ro­
le były „wyrozumowane”, nieraz czyniąc wra­
żenie przechłodzonych, acz w gruncie rzeczy wy­
nikały jedynie z trafnych przemyśleń tekstu
i niemal perfekcyjnej analizy psychologicznej.
Taki był słynny Hamlet — 1956, młody intele­
ktualista, zbuntowany przeciw zastanemu świa­
tu — takim okazał się Kaligula (Camusa) uoso­
bienie złej mądrości władzy, i Edyp — Król (So-
foklesa) więdzący zbyt wiele, żeby nie uniknąć
wypełnienia tragedii z filozoficzną rezygnacją,
czy Makbet (Szekspira) wyrachowany uzurpator,
a wreszcie Poeta (z Wesela Wyspiańskiego)
ukrywający się autoironicznie w cieniu pusto­
słowia narodowego. Te najrozmaitsze warianty
stania obok postaci scenicznych doprowadził
Herdegen — przy wydatnej pomocy reżyserskiej
Lidii Zamków — do wysokiej rangi Własnego
stylu artystycznego. Zwłaszcza w ujęciach ról
rezonerskich.

Nie wolno zapominać, że startował jeszcze w

okresie młodzieńczym jako recytator. Dyspono­
wał bowiem głosem nośnym o barwie barytono­
wej, lecz w interpretacjach tekstów unikał (pó­
źniej) wszelkiej patetyzacji. Opanował też ogro­
mnie trudną sztukę śpiewania songów (Brechta —

Weilla) czy ballad (w inscenizacji Zamków Ci­
chego Donu Szołochowa).

Poznawałem te jego artystyczne oblicza niemal
od początku, czyli od deklamatorskach wprawek
maturzysty, przypadkiem spotkanego w towarzy­
stwie nas, starszych — na wieczorach literacko-

muzycznych w Instytucie Węgierskim pod kordcc
lat czterdziestych, później z występów w duecie
ze Sławomirem Mrożkiem podczas imprez saty­
rycznych Związku Literatów, a po studiach
aktorskich w Teatrze Satyryków, gdy we fra­
ku i z cylindrem w dłoni rozśmieszał widownię
kamienną twarzą na wzór Bustera Keatona, zaś
ze scen Teatru Starego inteligentnie, acz „z głu­
pia frant”, serwował celne puenty Mrożkowych,
prapremierowych jednoaktówek niby alter ego
autora. Równocześnie pisał i publikował wier­
sze oraz eseje w prasie codziennej i czasopi­
smach kulturalnych — zachowując spójnię styli­
styczną w obu wykonywanych zawodach. I tak
z upływem czasu różne twarze Leszka Herde­
gena w moim albumie wspomnień nakładały się
na siebie bez zniekształceń zasadniczych rysów.
Sądzę jednak, że gdyby nie odszedł od nas zbyt
wcześnie, mógłby jeszcze do swego — zapamię­
tanego przez wielu odbiorców jego sztuki —

portretu ARTYSTY dodać co najmniej kilka fi­
nezyjnych wyciem iowań i barw zgoła nieprze­
widzianych...

JERZY BOBER

wość na widok natury lub dzieła sztuki, jeśli nie

powoduje we mnie odruchu pewnego niepokoju
fizycznego. Nie mogłem zatem powstrzymać się od
ustalenia związku między tym niepokojem- a przy­
jemnością estetyczną i od odkrycia, iż zachodzi mię­
dzy nami tylko różnicą stopnia (??!! — przyp. mój)
Mimo że nie udało mi się nigdy wyczerpać w ana­
lizie... elementóio tego niepokoju... wiem, że kieruje
nim. jedynie popęd seksualny...”

Mówiono więc o Mikulskim dużo i biegano na

każdą jego wystawę. Szli starzy i młodzi, wytraw­
ni sawanci oraz intuicyjni tylko zwolennicy breto-
nowskich kryteriów piękna. Krytycy pisali uczone

traktaty o jego „cyklopiej”, czyli jednookiej, więc
w istocie płaskiej perspektywie, o lirycznym na­
stroju obrazów i sterylnej czystości ich kolorytu,
kompozycji i rysunku, o sceniczności płynącej z

odpowiedzieli wyrazami, przy których sławne
„merde” (czyli g...o) bohaterskiego Cambronne’a
zarumieniłoby się ze wstydu.

W końcu policja zabrała mąciciełi porządku i

spokój powrócił. Jednak na krótko, gdyż surrealii-
ci lubili ruch, hałas i atmosferę zgorszenia, bez
której czuli się jakby niedowartościowani. Z wyjąt­
kiem naszego czołowego nadrealisty, Kazimierza
Mikulskiego

On, przeciwnie, siadywał w • kawiarence „War­
szawianki” wśród innych członków krakowskiej
awangardy i milczał. Zrazu sądzono, iż w mówieniu

przeszkadza mu fajka, lecz nie, wyjmował ją i mil­
czał nadal, uśmiechając się tylko wśród bojowych
sporów artystów odrodzonej nowoczesności. Za­
gadnięty „Balzak" — gdyż tak zwali go znajomi i
wielbicielki — odpowiadał monosylabą.

Tak mijały lata milczenia (i coraz to lepszych
obrazów) w których Mikulski co prawda się nie od­
zywał, lecz za to o nim mówiono dużo i na róż­
nych poziomach: od tych wysokich, artystycznych,
po próby ustalenia tożsamości jego modelek, zwła­
szcza rudowłosej piękności, o kocich oczach i szero­
kich biodrach, pozującej nago w licznych obrazach.
Bo niby, owszem, jedna pasowała jak ulał, lecz z

surrealistami nigdy nic nie wiadomo. Przecież sam

ich papież Andrć Breton, oświadczył, że poprzez
automatyzm, senne marzenie i dopuszczenie do eto­
su podświadomości można „rozświetlić części nie-

odkryte naszej istoty, której całe piękno, miłość i
cnota zaledwie przez nas poznane, linią blaskiem

intensywnym". Może więc piękno, miłość i cnota

duszy Mikulskiego lini perłową karnacją skóry
owej dziewczyny o szerokiej pupie, kto wie? Toż
w tych właśnie latach odbyła się w Paryżu l’F,xpo-
sition inteRnatiOnale du Surrealisme, czyli — jak
wybito w tytule — EROS, gdzie pokazano „ucztę
kanibalów”, czyli nagi manekin kobiety przybra­
nej potrawami umieszczonymi w jej zagłębieniach
z „fantazją nte pozbawioną perwersji”, zaś tenże
Breton zlokalizował swą wrażliwoić estetyczną i

reakcję na piękno, mówiąc: „...wyznaję bez naj­
mniejszego zakłopotania swoją zupełną niewrażli-

pracy autora w teatrze lalek „Groteska”, o jego
związkach z twórcami .miary Magritte’a, Łabisse’a
czy Delvaux, o niemal kobiecej kokieterii tych o-

brazów nawet.

A Mikulski milczał i uśmiechał się wiedząc, że
ważniejszym od takich czy innych stwierdzeń jest
to, że zdobył pozycję najbardziej chyba łubianego
malarza naszej drugiej awangardy. I najbardziej
popularnego zarazem, gdyż uznawanego przez
wszystkich, choć może w różnych płaszczyznach
odbioru, no bo któż nie chciałby mieć w domu je­
go dzieła?

Tym bardziej w obecnych latach fascynacji rze­
czami tajemniczymi, więc tym samym bliższych nad-
realizmowi od wielbiącego wiedzę i technikę roku
1924, roku głoszenia „Manifestu surrealistów" wraz

z jego deklaracją „cudowność jest zawsze piękna,
wszelka cudowność jest piękna, tylko cudowność
jest piękna".

A pełne cudów i niezwykłości są właśnie obrazy
Mikulskieg), z pozoru realistyczne, choć zarazem

nierzeczywiste w sennym klimacie rozmarzonej
półjawy.

Że więc wszyscy Mikulskiego cenią, ^polecam wy­
stawę jego nowych, gdyż namalowanych w ostat­
nich pięciu latach, obrazów w Galerii Krzyszto-
fory. Bardziej drapieżnych, bądź skłaniających się
ku grotesce z Hieronymusa Boscha roderri, więc
tym samym mocniej, niż dotąd osadzonych w rea­
liach dnia powszedniego. Lecz cóż innego może po­
cząć smrrealista, przeniesiony znienacka z nadreal­
nego świata sztuki tv nadrealną rzeczywistość
„walki o uprzejmość kelnerów" i „problemów pa­
pieru toaletowego" choćby?

Ano właśnie to, co zrobił Mikulski: wejść w nan-

kmformistyczną poetykę czarnego humoru. Bo

czarny humor jest niejako ex definitione moralite­
tem i wypływa z humanistycznych pobudek, tych
właśnie, które stawiał so-bie, pozornie oderwany od
rzeczywistości nadrealizm.

JERZY MADEYSKI
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W 40. rocznicę wyzwolenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
lera Krzyża Wielkiego Orderu
Virtuti Militari, pierwszego
naczelnego dowódcy Zjedno­
czonych Sil Zbrojnych Państw
Układu Warszawskiego niech
będzie groźną przestrogą dla
wszystkich tych, którzy kiedy­
kolwiek chcieliby się ośmielić
i podnieść swą zbrodniczą rę­
kę na naszą ziemię, na nasz

naród, na nasze prastare i
wiecznie młode miasto. Niech'
będzie on symbolem niewzru­
szonej przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, symbolem jedności
wspólnoty socjalistycznej,
symbolem naszej woli- do ży­
cia w pokoju... Wznosząc pom­
nik komunisty — towarzysza
Iwana Koniewa kierujemy u-

czucia wdzięczności do narodu
radzieckiego oraz KPZR, któ­
ra wychowała wspaniałych,
żołnierzy i dowódców — bo­
jowników wypełniających swą
internacjonalistyczną misję o-

calenia i wyzwolenia Krako­
wa, ludzi, którzy nie zaicahali
się .zapłacić cenę najwyższą,
cenę własnej krwi i własnego
życia”.

Przemawia I zastępca do­
wódcy PGWR W. Dubinin.
Przypominając wydarzenia
sprzed 40 lat mocno akcentuje
tradycje zrodzonej i scemento-

wanej we wspólnych wałkach
z hitlerowskim najeźdźcą —

braterskiej przyjaźni żołnierzy
radzieckich i polskich, mówi
o odniesionym historycznym
nad faszyzmem hitlerowskim
zwycięstwie. Składa hołd po­
ległym w walkach żołnierzom
radzieckim i polskim. Życzy
Krakowowi i jego mieszkań­
com wszelkiej pomyślności.

Przewodniczący zespołu ds.
organizacyjnych budowy pom­
nika, przewodniczący ZD
TPPR Krowodrza Zygmunt
Wnęk, dziękując inicjatorom
tej budowy i wszystkim, któ­
rzy się do tego angażują, mó­
wi na zakończenie: niech ten

pomnik będzie pomnikiem po­
koju, pracy, pokojowego dnia
dzisiejszego i jutra w Krako­
wie, na polskiej ziemi i na ca­
łym iwiecie.

Przewodniczący Federacji
Górniczych Związków Zawo­
dowych Władysław Stępień
przekazuje deklarację pomocy
w dziele budowy pomnika,
złożoną przez górników.

Następuje odczytanie aktu
erekcyjnego oraz złożenie pod
nim podpisów przez przedsta­
wicieli władz partyjnych i ad­
ministracyjnych Krakowa, ho­
norowych gości oraz człon­
ków Komitetu Budowy Pom­
nika. Po umieszczeniu aktu e-

rekcyjnego w metalowej tuilei
odbywa się uroczyste wmuro­
wanie aktu w miejscu, gdzie
ma stanąć pomnik. Towarzy­
szą temu dźwięki fanfar orkie­
stry wojskowej. Składane są
wiązanki czerwonych i biało-
czerwonych kwiatów. Uroczy­
stość kończy się odegraniem
„Międzynarodówki”.

Godz. 11. Składanie wieńców
na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza na pl. Matejki oraz

na grobach żołnierzy radziec­
kich na Plantach koło Barba­
kanu.

Przed Grobem Nieznanego
Żołnierza orkiestra wojskowa
gra polski hymn narodowy.
Pierwsza składa wieńce dele­
gacja KR PRON w składzie:
wiceprzewodniczący KR PRON
Zbigniew Siatkowski, I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje­
wicz, prezes KK ZSL Stani­
sław Mazur, sekretarz KK
SD — Stanisław Pilniakowski,
przewodniczący RN — Apoli­
nary Kozub, prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa. Na­
stępnie wieńce składa delega­
cja Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie z konsu­
lem generalnym, ministrem
pełnomocnym Georgijem Ru-
dowem. Wieńce składają też

delegacje innych placówek
konsularnych a następnie de­
legacje Dowództwa Północnej
Grupy Wojsk Radzieckich
i byłej . grupy . zwiadow­
czej „Głos”, delegacje LWP,
WUSW, ZK TPPR, członkowie
organizacji kombatanckich,
delegacje Bractwa Kurkowego,
organizacji młodzieżowych,
społecznych, delegacje Kombi­
natu Huta im. Lenina oraz

wielu innych krakowskich za­
kładów pracy, instytucji.

Orkiestra wojskowa gra
„Warszawiankę’ ’.

Wszyscy kierują się teraz
ku grobom żołnierzy radziec­
kich na Pląntach.. Uroczystość
zaczyna się tu od odegrania
hymnu Związku Radzieckiego.
Następuje składanie wieńców
i wiązanek kwiatów na gro­

bach tych, którzy oddali ży­
cie za Kraków i spoczywają
na zawsze w polskiej ziemi, w

samym sercu Krakowa.
Uroczystość kończy odegra­

nie „Międzynarodówki”.
Godz. 12. Wawel. Dziedzi­

niec arkadowy. Pomiędzy kruż­
gankami — w otoczeniu flag
biało-czerwonych i czerwo­
nych — biały orzeł polski. Do­
wódca kompanii honorowej
Krukowskiego Garnizonu Woj­
skowego składa meldunek gen.
bryg. Jerzemu Jaroszowi o

gotowości rozpoczęcia na Wa­
welu uroczystości: podniesie­
nia polskiej flagi narodowej
na szczycie najwyższej wa­
welskiej baszty — Sena­
torskiej. Brzmi hejnał ma­
riacki. Przy dźwiękach pol­
skiego hymnu narodowego,
wojskowy poczet honorowy
dokonuje wciągnięcia flagi na

maszt. Flaga majestatycznie
płynie ku górze, rozwija się
na wietrze, rozpościera nad
Wawelem, Krakowem.

Przemawia przewodniczący
RN m. Krakowa Apolinary
Kozub — „Tu, na Wawelu —

mówi — w miejscu najświęt­
szym i najbliższym sercu każ­
dego Polaka, w miejscu, gdzie
— przywołując słowa poety —

„oto tu wszystko jest Polską,
kamień każdy i okruch każdy,
a człowiek, który tu wstąpi,
staje się Polski częścią, budo­
wą tej części”, tu — uczestni­
czyliśmy przed chwilą w uro­
czystym podniesieniu biało-
czerwonej flagi na najwyższej
baszcie. Podobnie jak dziś —

tak przed 40 laty, 18 stycznia
mieszkańcy miasta wznieśli
flagę na maszt, aby oznajmić
miastu/i światu o odzyskaniu
wolności, przywróceniu lu­
dziom radości życia, uśmiechu
i szczęścia, które zamarło na

długie lata hitlerowskiej oku­
pacji.” Mówca podkreśla, że

odbywająca się uroczystość
przywołuje na pamięć boha­
terskich żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, którzy oswobadzając
miasto, przekazali w nasze

władanie w nienaruszonym
stanie, zachowując zabytki i
dzieła sztuki — bezcenne skar­
by narodowej kultury dla kra­
kowian, Polaków, ludzkości,
świata.

Godz. 17. W Teatrze im. Sło­
wackiego — uroczysta, wspól­

na sesja RN m. Krakowa i
KR PRON, którą otwiera
przewodniczący RN m. Kra­
kowa Apolinary Kozub. Przed­
stawia historyczne dla mia­
sta i wiekopomne wydarzenia
sprzed 4Ó lat i wita przyby­
łych: członka Biura Politycz­
nego KC PZPR Hieronima
Kubiaka, członka Rady Pań­
stwa, przewodniczącego ZG
TPPR Stanisława Wrońskie­
go, członków Egzekutywy KK
PZPR z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem,
prezesa KK ZSL Stanisława
Mazura, przewodniczącego KK
SD Jana Janowskiego, posłów
na Sejm PRL z przewodniczą­
cym Krakowskiego Zespołu
Poselskiego Stanisławem Ba-
ranikiem, przedstawicieli
władz administracyjnych Kra­
kowa z prezydentem Tade­
uszem Salwą, przedstawicieli
organizacji kombatanckich, za­
stępcę dowódcy Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego gen.
bryg. Jerzego Jarosza. Wita
także przedstawicieli placó­
wek konsularnych: konsula
generalnego ZSRR w Krako­
wie, ministra pełnomocnego
Georgija Budowa, konsula
generalnego Republiki Fran­
cuskiej w Krakowie Francoisa
Bretona i konsula Stanów
Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej w Krakowie Michaela
Smitha. Wita przedstawicieli
Północnej Grupy Wojsk Ra­
dzieckich oraz byłej grupy
zwiadowczej „Głos”, jak też
dowódców krakowskich jedno­
stek WP, przedstawicieli kra­
kowskich zakładów pracy i
instytucji, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych, człon­
ków KR PRON oraz radnych.

Przemawia I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, który
podkreśla, iż 18 stycznia 1945
r. jest datą historyczną. Wia­
domość „Kraków wolny” zna­
czyła dla wszystkich rodaków
w kraju i na całym świecie
tyle, co „Polska wolna”.

„Oddając hołd wszystkim
tym, którzy przynieśli nam w

mroźne styczniowe dni wol­
ność i ocalili najwspanialsze
pamiątki naszego narodu —

powiedział m. in. Józef Gaje­
wicz — czcimy jednocześnie
pamięć tysięcy żołnierzy i
oficerów radzieckiej Armii,
którzy oddali za nie swe ży­
cie. Groby tych żołnierzy i ofi­

cerów będą dla nas po wsze

czasy wyrazem braterstwa i
przyjaźni między naszymi na­
rodami. Dziś składamy po­
dziękowanie za poniesiony
wówczas żołnierski trud i da­
ninę krwi uczestnikom walk o

Kraków i ich towarzyszom
broni”.

Mówca przypomniał, iż wy­
zwolenie Krakowa umożliwiło
przystąpienie do opracowania
programu odnowy życia spo­
łeczno-gospodarczego w mie­
ście, a przede wszystkim reali­
zację idei zawartych w Mani­
feście PKWN. Patrząc na

przebytą drogę od chwili
wyzwolenia, możemy stwier­
dzić, że 40-lecie, które dziś
zamykamy, było najbardziej
przełomowym, a zarazem naj­
bardziej owocnym okresem
całej wielowiekowej historii
naszego miasta i całego na­
rodu;

W zakończeniu swego prze­
mówienia J. Gajewicz pod­
kreślił, iż. tych, którzy brali
osobisty udział w wydarze­
niach sprzed 40 lat, jest z

każdym rokiem mniej. „Z tym
większą mocą — zaakcento­
wał — zwracamy się do wszy­
stkich weteranów I Frontu
Ukraińskiego ze słowami po­
dzięki, z zapewnieniem pa­
mięci o ich bohaterstwie.
Czynimy to w imieniu władz
Krakowa i województwa, w

imieniu wszystkich jego mie­
szkańców”.

Następnie przemawiał kon­
sul generalny ZSRR w Kra­
kowie, minister pełnomocny
Georgij Rudow. Podkreślił
decydujący wkład narodów
Związku Radzieckiego, Armii
Radzieckiej w walkę z fa­
szyzmem hitlerowskim, w o-

stateczne i pełne nad nim
zwycięstwo. Mówił o brater­
stwie broni radzieckich i pol­
skich żołnierzy, o poniesio­
nych ofiarach i o tym, że pa­
mięć o bohaterach żyje i- żyć
będzie wiecznie. Przypomniał
o powojennym dorobku ZSRR,
a także Polski Ludowej, o

wzajemnej współpracy. Mówił
o wielkich poczynaniach
Związku Radzieckiego na

rzecz utrzymania i utrwalenia
światowego pokoju. Wskazał
na wielki, polityczny dorobek
KPZR. Nawiązując do proble­
mów Krakowa powiedział, że

dzięki ocaleniu go przez Ar­
mię Radziecką miliony ludzi
mogą podziwiać ten przepię­
kny, stary gród, to rozwijają­
ce się miasto, prastare zabyt­
ki. Przekazał pozdrowienia
polskim, krakowskim wetera­
nom polskiego i międzynaro­
dowego ruchu robotniczego,
tym, którzy walczyli o wy­
zwolenie narodowe i społecz­
ne, żołnierzom, wszystkim
mieszkańcom podwawelskie­
go grodu.

Okolicznościowy referat hi­
storyczny wygłosił prof. dr
Andrzej Pilch.

Na ręce przewodniczącego
RN m. Krakowa A. Kozuba
przekazany został przez gen.
bryg. J. Jarosza Medal „Za
zasługi dla Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego” przyzna­
ny Krakowowi.

W części artystycznej wy­
stąpili aktorzy scen krakow­
skich: Maria Nowotarska, Je­
rzy Trela, Leszek Piskorz,
Wojciech Ziętarski oraz orkie­
stra i soliści krakowskiej Ope­
ry i Operetki.
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

*

18 stycznia w Wojewódzkim
Urzędzie Spraw Wewnętrz­
nych w Krakowie odbyła się
uroczysta akademia, upamię­
tniająca 40. rocznicę wyzwole­
nia Krakowa. Przybyli: kon­
sul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Wiktor
Zacharów, zastępca dowódcy
WOW gen. bryg. Jerzy Jarosz,
szef sztabu płk R. Dmo­
chowski. Honorowym gościem
był mjr rezerwy Mieczysław
Wojtasik, który w noc z 18 na

19 stycznia 1945 r. został pierw­
szym dowódcą ochrony Wa­
welu z ramienia MO po wy­
zwoleniu Krakowa przez Ar­
mię Czerwoną.

W swoim wystąpieniu kon­
sul W. Zacharów nawiązał do
tradycji braterstwa broni Ar­
mii Radzieckiej i Ludowego
Wojska Polskiego oraz przyja­
źni między naszymi narodami.

W części artystycznej odbył
się koncert orkiestry reprezen­
tacyjnej WUSW w Krakowie.
W tym samym dniu w podod­
działach ZOMO odbyła się u-

roczystość ślubowania mło­
dych funkcjonariuszy.

i

Z głębokim żalem zawiadamiamy. te dnia 8 stycznia
1985 r. zmarł nagle

Stefan KU KUŁA
długoletni pracownik PIRPCh „Naftobudowa” Zarządu
Sprzętu i Transportu Kraków-Batowićę, niezapomnia­

ny Kolega i szlachetny Człowiek.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KIEROWNICTWO ZSiT

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Okręgowy Zespół Działalności Gospodarczej Polskie­
go Związku Motorowego w Krakowie zawiadamia, że
dnia 7 stycznia 1985 r., po ciężkiej chorobie zmarł

inż. Władysław ENGEL
wieloletni działacz społeczny zarówno na szczeblu

Okręgu jak i Zarządu Związku.
Odszedł wielce ceniony 1 prawy Człowiek, współautor

1 współorganizator całokształtu działalności gospodar­
czej Związku na terenie Okręgu, uhonorowany za swą
działalność zawodową 1 społeczną wieloma odznacze­
niami, między innymi Oficerskim i Kawalerskim
Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski, Złotymi Odzna­
czeniami FZM i AP, Medalami X i XXX-lecia PRL.

Jego Żonie i Rodzinie składamy wyrazy głębokiego
współczucia

DYREKCJA, ORGANIZACJA ZWIĄZKOWĄ,
ORGANIZACJA PARTYJNA

I PRACOWNICY OZDG PZM

I
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 stycznia

1985 r. zmarł

Edward GWÓŹDŹ
były długoletni zasłużony pracownik Zakładu Gazow­
niczego Kraków.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia

DYREKCJA ZAKŁADU GAZOWNICZEGO
KRAKÓW ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

0

SPRZEDAŻ USŁUGI

10S BOSTO, Upiec 1983 — sprze­
dam. E. Nowak., 39-200 Dębica,
Robotnicza 1/5, od 7-10 1 po 16.

P-356

ziła — wywrotkę sprzedam. Mi­
chałek, Oleśnica 73 tel. 2150 (Dą­
browa Tarnowska). te-33713

NADWOZIE z podzespołami do
fiata 126 p, rok 19B3, po remoncie
— sprzedam. Dębica ul. Rzeszo­
wska 34/12. te-33716

ZŁOTĄ bransoletę męską 18 k,
waga 55 g, męski zegarek złoty
„tlssot” — stan idealny. Oferta
nr 33719, redakcja „TeMI” ul.
Krakowska 1. te-33719

NOWĄ maszynę kuśnierską, z sil­
nikiem, do szycia kożuchów i fu­
ter sprzedam. Oferty 283: Biuro
Ogłoszeń, Olsztyn, Partyzantów 71.

W Tarnowie

Konsultacje cenowe
Przemysł chemiczny
w czołówce krajowej

ZSMP w ZNTK kultywuje wiekowe

SEZAM — zabezpiecza drzwi
przed włamaniem (blacha, bloka­
dy, zamki typu skarbiec, sejf,
szyfrowe), taplcerekie wykończe­
nie (wybór kolorów) — wykonuje
na kredyty MM, zrzeszony w

spółdzielni „Estetyka” — Małec­
ki, tel. grzecznościowy 48-06-6®.

g-423T8

RÓŻNE

(Inf. wŁ) Wczoraj w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Tarno­
wie odbyło się spotkanie wo­
jewódzkiego zespołu konsulta­
cyjnego w sprawie założeń
podwyżki cen żywności, ogra­
niczenia reglamentacji i za­
kresu rekompensat — x przed­
stawicielami Rady Wojewódz­
kiej PRON, Wojewódzkiej Ko­
misji Współdziałania Związ­
ków Zawodowych, organizacji
młodzieżowych oraz Związku
Inwalidów, Emerytów i Ren­
cistów. Spotkanie to było jed­
ną z wielorakich form zbiera­
nia społecznych opinii. Jego
uczestnicy przekazali opinie,
uwagi i propozycje, dotyczące
proponowanych wariantów
wzrostu cen. Zgłoszone uwagi
zostaną przekazane minister­

stwom i urzędom centralnym.
Spotkanie prowadził prze­

wodniczący zespołu, dyrektor
Wydziału Handlu UW Jan Pa-
pciak, a wzięli w nim udział
m. in. przewodniczący RW
PRON Jan Kuczek, wiceprze­
wodniczący WKWZZ- Franci­
szek Stępień, przewodniczący
ZW ZSMP Andrzej Cyz.

Warto przypomnieć, że po­
wołany przez wojewodę tar­
nowskiego zespół konsultacyj­
ny pełni codzienne dyżury te­
lefoniczne pod numerami
60-23 1 60-26. Przedstawiciele
zespołu zbierają też opinie
wśród załóg zakładów pracy
— ostatnio w DZOS „Stomil”
w Dębicy 1 w Zakładach Azo­
towych w Tarnowie.

(ark)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jednostki zjednoczone w zgru­
powaniu, a należą do nich ró­
wnież zaplecza naukowo-ba­
dawcze, zanotowały korzystne
nad wyraz wyniki ekonomicz­
ne. Nikt tak jak „Petrochemia”
nie ustali tzw. twardego zło­
tego.

Z uczestnikami rady spot­
kali się: członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Józef Bro­
żek, minister resortu prof. dr
Edward Grzywa. (k-b)

(Inf. wł.) Organizacja za­
kładowa Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej w

Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Nowym
Sączu zrzesza ponad 1100
dziewcząt i chłopców. Zarząd
Zakładowy ZSMP, któremu
przewodzi Bogdan Kubica,
prowadzi wszechstronną dzia­
łalność, mającą ułatwić mło­
dym start w dorosłe, zawodo­
we życie, uczynić łatwiejszą
adaptację do działania w ko­
lektywie, przyzwyczaić do
włączania się w rozmaite spo­
łeczne przedsięwzięcia. Służyć
temu ma m. in. zaznajamianie

Wojewódzkiej Nowosądeckiej
Organizacji ZSMP, odbyło się
uroczyste wręczenie legityma­
cji ZSMP-owskich kolejnej,
grupie kolejarzy. Podczas spo­
tkania, w którym udział wzię­
li przedstawiciele władz poli­
tycznych i kierownictwa ad­
ministracyjnego ZNTK, prze­
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP w Nowym
Sączu Józef Kurek i przewod-

Komisja Historyczna niozący Zarządu Miejskiego
ZSMP Marek Rafałowicz wrę­
czyli legitymacje członkow­
skie grupie około 200 uczniów
szkoły przyzakładowej.

Finałem uroczystości było
złożenie kwiatów pod wznie­
sionym na terenie zakładu
pomnikiem oraz pod tablica­
mi upamiętniającymi koleja­
rzy — pracowników ZNTK
poległych i pomordowanych
w czasie II wojny światowej,

(sś)

młodych z dotychczasowym
dorobkiem ruchu młodzieżo­
wego w zakładzie, a czynić to

będzie także, dopiero co utwo­
rzona,
Zarządu Zakładowego ZSMP
w ZNTK. Pierwszym prze­
wodniczącym tej komisji jest
Mieczysław Pietras, który w

kolejarskim fachu pracuje już
trzydzieści lat.

Potwierdzeniem słuszności
kierunków pracy Zakładowej
Organizacji ZSMP jest syste­
matyczny napływ w jej szere­
gi nowych członków. Wczoraj,
w przeddzień Konferencji
Sprawozdawczo - Wyborczej

GRUBOSciOWKĘ z wyrówniarką
— sprzedam. Wlad. Nowy Sącz,
tel. 236-80 wewn. 248. S-35679

MASZYNĘ dziewiarską dwupłyto­
wą, żakardową — sprzedam. No­
wy Sącz, ul. Broniewskiego 18 d/8.

AUTOMATY telewizyjne do salo­
nu gier sprzedam. Gdańsk, tel.
57-10-95.

Spotkanie

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary .skrytka
12. A-217

fi

SPÓŁDZIELNIA
KÓŁEK

ROLNICZYCH
w Liszkach

tel. Liszki 95

PRZYJMIE

ZLECENIA

na wykonanie robót
koparko-spycharką

Unikniesz wielu kłopotów — zapisując się
przed wyjazdem za granicę

na kursy „turystyczne" JĘZYKÓW OBCYCH
ANGIELSKIEGO

0 ANGIELSKIEGO w wersji amerykańskiej
0 NIEMIECKIEGO
0 FRANCUSKIEGO
0 ROSYJSKIEGO
0 WĘGIERSKIEGO
Kursy trwać będą od lutego do maja 1985 r.

Informacje i wpisy: KSP „Oświata”, Kraków, ul.
Krowoderska 18, tel. 22-79-99.

Wynalazczość
w „Chemadexie"

(Inf. wł.) Klub Techniki i
Racjonalizacji Przedsiębiorstwa
Projektowania i Dostaw Kom­
pletnych Obiektów „Chema-
dex” w Krakowie swoją akty­
wną działalnością w krótkim
stosunkowo czasie wpisał się
na listę czołowych klubów,

'

zrzeszonych w WKTiR. Współ­
działając x kierownictwem w

realizacji postępu technicznego
poprzez wynalazczość, a także
współpracując z innymi orga­
nizacjami technicznymi i spo­
łecznymi, w ub. roku osiąg­
nięto szczególnie dobre wyni­
ki. Nastąpił wyraźny wzrost

liczby złożonych i zastosowa­
nych projektów, które przy­
niosły wielomilionowe efekty
ekonomiczne. Eksportując
kompletne obiekty do innych
krajów „Chemadex” eks­
portuje zarazem najnowo­
cześniejsze rozwiązania tech­
niczne w znacznym procencie

o randze wynalazków i wzo­
rów użytkowych. Daje to
świadectwo temu, że również
w biurach projektowych e-

fektywną twórczością wyna­
lazczą można zdziałać bardzo
wiele.

O tych i ogólnych proble­
mach społecznego ruchu wy­
nalazczego z uwzględnieniem
woj. krakowskiego mówiono
n>a zebraniu sprawozdawezo-
wyborczym KTiR. Klub ten,
zrzeszający aktualnie 56 twór­
ców, przyjął 2-letai okres
trwania kadencji, odpowiada­
jącej kadencji samorządu pra­
cowniczego przedsiębiorstwa.
Wytyczono kierunki i formy
dalszej działalności, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
trzeb i zadań „Chemadexu”,
zaś przewodniczącym zarządu
klubu wybrany został mgr
inż. Marek Sułczyński.

(M.M.)

z krakowskimi

pisarzami
17 stycznia br. w ZO ZLP

przy ul. Kanoniczej w Krako­
wie odbyło się spotkanie Ka­
zimierza Molka — zastępcy kie­
rownika Wydziału Kultury
KC PZPR z krakowskimi pi­
sarzami. Podczas spotkania
podnoszono problemy środo­
wiska literackiego w Krako­
wie, potrzebę spotkań pisarzy
i dyskusji na temat współcze­
snej literatury, krytyki i ide­
owych inspiracji twórczych,
oraiz zadań czasopiśmienni­
ctwa literackiego.

W lutym planowana jest
krajowa konferencja pisarzy
pod hasłem „Literatura w 40-
leciu, oceny i prognozy”.

W naradzie wzięli udział:
kierownik Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Franczak,
wiceprezes ZG ZLP Janusz

Roszko, prezes ZO ZLP Ta­
deusz Ilohij.

Pięta Achillesa cerowana...

włóknem węglowym
(Inf. wł.) Nowoczesna tech­

nika cocaa częściej deprecjo­
nuje stare, utarte powiedzenia
i porzekadła. Jeszcze trochę
poczekamy 1 mówienie o pię­
cie achillesowej jako o słabym
punkcie przestanie mieć sens.

Jak wynika bowiem z prowa­
dzonych wspólnie przez nau­
kowców z Instytutu Inżynierii
Materiałowej .AGH i Kliniki
Ortopedycznej AM w Warsza­
wie badań i eksperymentów
czynionych na zwierzętach —

ścięgno Achillesa można cero­
wać z powodzeniem włóknem
węglowym. Te same włókna
nadają się do rekonstrukcji
wiązadeł ścięgnistych, szycia
rozerwanych łąkotek, łatania
ubytków w pogruchotanych
kościach. Są poza tym obojęt­
ne chemicznie i biologicznie,
nie powodują reakcji odrzuca­
nia wszczepu, a także stanów
zapalnych. Co ciekawe, włók­
na węglowe, wszczepione w

żyjący organizm, stymulują
■narastanie tkanki łącznej czyli
— jak niektórzy twierdzą po­

tocznie — rozpuszczają się w

organizmie.
Włókna węglowe otrzymuje

się na drodze zwęglania włó­
kien organicznych głównie
poliakrylOndtrylowych czyli
mówiąc bardziej prostym ję­
zykiem podobnych... do anila-
ny. W Polsce oryginalną wy-
sokowydajną technologię o-

trzymywania włókien węglo­
wych opracował prof. Roman
Pampuch wraz z zespołem pra­
cowników Instytutu Inżynierii
Materiałowej AGH, zaś nie­
bawem w Instytucie Włókien
Chemicznych w Łodzi urucho­
miona zostanie wielkolabora-
toryjna instalacja, służąca ba­
daniom, zmierzającym do przy­
gotowania linii technologicz­
nej, wytwarzającej włókna
węglowe na Skalę przemysło­
wą.

Zastosowania tego nowocze­
snego tworzywa są szerokie —

zwłaszcza w . warunkach, w

których inne materiały nie
wytrzymują.

(jb)

Katastrofa

ekologiczna
w Zagłębiu

Ruhry
BONN (PAP). Bezpreceden­

sowe środki zostały podjęte w

RFN w związku ze smogiem
(mieszanina mgły i wyziewów
przemysłowych), który zawisł
nad najbardziej zurbanizowa­
nym rejonem RFN, Zagłębiem
Ruhry. Utworzony w Minis­
terstwie Zdrowia Północnej
Nadrenii-Westfalii sztab kry­
zysowy w następstwie pogar­
szania się sytuacji klimatycz­
nej ogłosił już trzeci stopień
alarmu smogowego, który o-

znacza całkowity zakaz wszel­
kiego prywatnego ruchu ko­
łowego.

Wiele fabryk musiało ogra­
niczyć lub wstrzymać pro­
dukcję w celu zmniejszenia
zanieczyszczeń w atmosferze.

Według ostatnich doniesień
chmura smogu rozszerza się
na terytorium Alzacji i Bel­
gii, gdzie władze zalecają u-

miarkowane korzystanie z o-

grzewania węglowego.

ODDZIAŁ OKRĘGOWY PHOiMB |

oferuje do sprzedaży wolnorynkowej
ODPADY TECHNOLOGICZNE RUR

produkcji Huty „Jedność” •

w odcinkach 1—2 mb 5
— ze szwem, 0 33,7, 42,4, 48,3 mm w cenie 20.850 zł |

za tonę ♦
— bez szwu, 0 33,7, 42,4, 48,3 mm w cenie 20.250 zł |

za tonę •

— bez szwu, 0 60,3 mm w cenie 18.100 zł za tonę i

Sprzedaży dokonuje Skład Wyrobów Hutniczych Nr i
10 w Nowej Hucie, ul. Nowolipki 3, telefon 44-27-73. »

Wyjątek od reguiły...
...to nowy samochód angielski. Produkcji

państwowej fabryki pojazdów mechanicznych.
Nowiuteńki. Ostemplowany znakami rozpo­
znawczymi ośmiu kontrolerów jakości... po­
jechał do dumnego i radosnego nabywcy. Po­
jechał jak pojechał; nie wiadomo jakim spo­
sobem w ogóle dojechał, miał bowiem aż
dwieście sześćdziesiąt trzy „usterki" i jedną
zaletę. Nie rozleciał się po drodze. Pomimo
tego, że jak stwierdzili eksperci, stał na

własnych choć nieodpowiednich kołach,
wbrew wszelkim prawom fizyki, mechaniki,
techniki i rozsądku. Ktoś powiedział: „może-
dlatego mamy renomę budowania cudownych
samochodów — bo to cud, iż ten się jeszcze
trzyma kupy”. Dla nieświadomych tematu

wyjaśnię, że jest tu mowa o zjednoczeniu,
które połknęło wszystkich angielskich produ­
centów samochodów osobowych. A więc: Au­
stina — Jaguara — MG’a — Morrisa —

Rovera — Standardu i Sunbeama. Zjedno­
czone towarzystwo otrzymało nazwę Brytyj­
skiej Korporacji, choć bez racji, Samocho­
dowej. W kilka lat później włączono w nią
słynną fabrykę autobusów i ciężarówek „T.ey-
land”, której coroczny dochód okazał się za

wielką pokusą, aby zostawić go w spokoju
— a przy okazji, i w nadziei, co było zasad.-
niczym powodem tego wcielenia, że „zrów­
noważy” doroczny deficyt Korporacji. Dla
przyzwoitości zmieniono nazwę na „Brytyjski
Leyland”.

Samochody najnowszej produkcji modelo­
wane są ńa przestarzałych zasadach i wzo­
rach. Rdzewieją po paru latach. Natomiast
części zapasowe są dość łatwe do nabycia, ale
niestety nie zawsze. Można na nie czekać, jak
to się mnie kiedyś zdarzyło, aż trzy miesią­
ce. Nie wiadomo gdzie są, czy są w ogóle,
kto je ma? Nikt nie powie... bo to nie jego
zakres. „Owszem będą jak stworzy się więk­
sze zapotrzebowanie. Wtedy puszczą serię”.
Kiedy? „No nie mogę powiedzieć, bo właśnie
ta część, która panu jest potrzebna, rzadko
się psuje...”

Kiedyś, nie tak znowu dawno temu, była w

telewizji dyskusja na temat konkurencji sa­
mochodów zagranicznych. Czyli i przede
wszystkim tych z Japonii, RFN, Francji i
Włoch. Udział wzięli czołowi przedstawiciele
zjednoczenia jak również dziennikarze „sa­

mochodowi”. Import zagranicznych wozów
doszedł wówczas do rekordowej liczby 6,5
proc, eo było właściwym powodem zorga­
nizowania dyskusji. Konkluzja uczestników
była jednomyślna: nie ma się czym przej­
mować i nie ma o czym mówić. Nasze wo­
zy są najlepsze. Tych kilka procent importu
wynika po prostu z nowości, ekscentryczności,
chęci zaspokajania egocentrycznych wysko­
ków młodych elementów, których, mówiąc
szczerze, nie można i nie potrzeba uwzględ­
niać w tej dyskusji. Zresztą prędzej czy póź­
niej, jak nabiorą rozumu kupią wóz angiel­
ski... bo lepszych nie ma. I rozeszli się, bar­
dzo z siebie zadowoleni. I mieli rację, bo i
te 6,5 się sprawdziło a autochtoni okazali się
wyjątkowo zdolni do szybkiego nabierania
rozumu. Z małą, co prawda, różnicą. Te sześć
i pół to nie procent, a przeciętna. To znaczy
— mówiąc statystycznie — na każde dziesięć
jadącyeh po drogach samochodów... sześć i
pół to wozy zagranicznej marki. Palmę pier­
wszeństwa dzierży Japonia i RFN. Później
jedzie Francja, a za nią, trochę ślamazarnie
posuwają się Włochy.

W 1958 roku ukazał się niezależny mie­
sięcznik „Który". Niezależny, ponieważ nie
przyjmuje i nie ma reklam żadnych firm —

przeto nie podlega jakimkolwiek, mniej lub
więcej, „subtelnym” presjom producentów.
Dziś cieszy się on dużą popularnością i sze-

Z ALBIONU

ściusettysięcznym nakładem, a z jego opinią
Uczą się wszelkie gałęzie przemysłu i odpo­
wiednie koła rządowe. Co roku, między in­
nymi, wydaje on specjalny numer „samocho­
dowy”. Jest to krytyczna — pod każdym
względem — ocena ńbszystkich aktualnych
pojazdów osobowych. Wszystkie samochody,
które sprawdza pod względem technicznym,
praktycznym i wartościowym na przeciętnej
trasie piętnastu tysięcy kilometrów oraz w

warsztatach doświadczalnych, kupuje anoni­
mowo. Do tych badań włączone są kwestio­
nariusze prywatnych właścicieli sumujące
ich osobiste doświadczenia. Przeciętnie, kilka­
set na każdą markę i model. Już nam wia­
domo, które wozy cieszą się najlepszą opi­
nią,jakością, stylem, wygodą i trwałością.
Najmniej się psują i rdzewieją... i tracą na

wartości! Na dalszym miejscu plasują się sa­
mochody „angielskie" produkowane w Bel­
gii, Hiszpanii i w Niemczech. Na szarym koń­
cu, jak przystało dobrze wychowanym go­
spodarzom... jest zjednoczenie Leyland!

JERZY KARO

Nowo powstałe z dniem 1 stycznia 1985 r.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane i
Szkół w Tarnowie, ul. Franciszkańska 8,

ZATRUDNI iI
w Przedsiębiorstwie i w Zakładzie Prefabrykacji <

Betonów w Tarnowie-Swierczkowie

NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:
0 MURARZY i
0 POMOCNIKÓW MURARZY
0 BLACHARZY-DEKARZY
0 BETONIARZY
0 ELEKTRYKÓW
0 SLUSARZY-MECHANIKÓW
0 KIEROWCÓW
0 MECHANIKA SAMOCHODOWEGO l ■

ORAZ

0 GŁÓWNEGO MECHANIKA
0INSPEKTORA DS. ZAOPATRZENIA
0 KIEROWNIKA lub MISTRZA robót wod.-kan.,

c.o. 1 gaz.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr, Tarnów, Franciszkańska 8, tel. 66-30.
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Plenum KD PZPR w Podgórzu

Rośnie liczba skarg
kierowanych do instancji partyjnych
Wczorajsze plenarne obrady

Komitetu Dzielnicowego PZPR

Kraków-Podgórze poświęcone
były sprawom niezwykle trud­
nym i jakże często przykrym
dla wielu ludzi, które powo­
dują, że szukają oni przysło­
wiowego ratunku w instancji
partyjnej. Piszą listy i skargi,
przychodzą z prośbą o inter­
wencję.

Wprowadzenia do dyskusji
xia ten temat dokonał sekre­
tarz KD PZPR Józef Krzyw­
da, który uwzględnił nie tylko
skargi, zażalenia i listy, kie­
rowane do Komitetu Dzielni­
cowego PZPR, ale także do
Urzędu Dzielnicowego, ZOZ,
PSS „Społem” i Sądu Rejono­
wego. Zarówno referent jak i
zabierający głos w dyskusji
członkowie Komitetu Dzielni­
cowego zastanawiali się
przede wszystkim nad przy­
czynami rosnącej z roku na

rok liczby skarg, kierowanych
wprost do" instancji partyjnej
(w roku 1981 wpłynęły na piś­
mie 24 skargi, w tym 12 za­
sadnych, a w roku 1984 —

168 skarg, w tym aż 128 cał­
kowicie uzasadnionych).

To, że wiele osób pisze w

sprawie mieszkań, jest oczy­
wiście zrozumiałe; przy tak

dużym ich niedoborze musi
się rodzić poczucie krzywdy.
Ale kilku dyskutantów wska­
zywało na inne, nie te „obie­
ktywne” przyczyny. Ich źró­
dło dostrzegano w nowym
prawie lokalowym, które „pre­

feruje ludzi zamożnych, o du­
żej sile przebicia ekonomicz­
nego”. Wskazywano np., że
chroni ono głównie prywat­
nych właścicieli budynków
mieszkalnych, umożliwia usu­
wanie dotychczasowych, często
niezamożnych, lokatorów.
Zwracano uwagę na coraz li­
czniejsze przykład}’ naduży­
wania przez różnych sprycia­
rzy prawa do uzyskania mie­
szkania po zmarłej, starszej o-

sobie, nad którą. sprawowali
przez pewien czas .

— często
wątpliwą, lub nawet fikcyjną
— opiekę. Jeden z towarzyszy
zapytał wprost „komu w koń­
cu to nowe prawo lokalowe
służy?”

Istotną przyczyną . szukania
możliwości pomocy w instan­
cji partyjnej i to głównie
przez osoby bezpartyjne jest
także istna lawina przepisów,
często dotyczących nawet naj­
drobniejszych spraw. Zwykli,
prości i uczciwi ludzie czają
się często w tym wszystkim
zagubieni — nie znają swoich
uprawnień, nie wiedzą czy
przepisy są po ich stronie,
szukają więc pomocy u władz,
a zwłaszcza w Komitecie
Dzielnicowym PZPR. W toku
obrad wskazywano też na po­
trzebę sprawniejszych działań
i bardziej wyczerpujących in­
formacji związanych np. z róż­
nymi kwestiami geodezyjny­
mi: podziałem majątków, wy­
właszczeniami w związku z

budownictwem mieszkanio­

wym, pracami komunalnymi,
budową nowych ciągów ko­
munikacyjnych ■itp. Mimo wi­
docznej poprawy niezadowole­
nie niektórych mieszkańców,
ich odwołania, skargi itp.
wciąż jeszcze wynikają — jak
mówiono — z urzędniczego
biurokratyzmu lub. braku po­
czucia odpowiedzialności.

W drugiej części obrad omó­
wiono najbliższe za-dania zwią­
zane z kampanią sprawozdaw­
czą w POP. Nawiązywano do
przebiegu, pierwszych zebrań.
Członkowie partii koncentrują
swą uwagę głównie na kwe­
stiach ekonomiczno-społecz­
nych.

Plenum uznało za celowe,
aby tematykę zebrań sprawoz­
dawczych poszerzać o ważne

problemy walki ideologicznej,
mobilizacji członków partii i
całych załóg' do wykonania
niezwykle trudnych zadań
wynikających z uchwał ple­
narnych KC PZPR. Plenum
zaaprobowało plan pracy KD
PZPR związany z przebie­
giem zebrań sprawozdawczych
oraz ustaliło, że Dzielnicowa
Konferencja Sprawozdawcza
odbędzie się 22 lutego br.

Obradom przewodniczył I
sekretarz KD PZPR Jan Ko­
zak, uczestniczyli: sekretarz
KK PZPR Władysław Kacz­
marek oraz przewodniczący
Komisji Skarg i Zażaleń KI<
PZPR — Stanisław Korzeń.

(sar)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

A. Fredro: Śluby panieńskie —18

(nrzedstaw. zamkn.: abonam. nie­
ważne). MINIATURA (pl. Ducha

1): W. Zawistowski: Wysocki —

19.30 (premiera prasowa). STARY

(Jagiellońska 1): Sofokles: Anty­
gona — 19.15. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): Teatr niecz. kame­
ralny (Boh. Stalingradu 21): I.

Orkeny: Rodzina Totów — 19.15 BA­
GATELA (Karmelicka S): P. Ma-
rivaux: Igraszki trafu i miłości —

19.15. LUDOWY (os.. Teatralne 34):
L. Rydel: Betlejem polskie — 18;
SCENA NURT (os. Teatralne 34):
R. Brandstaetter: Milczenie — 20.30
OPERETKA (Lubicz 43): J. Strauss:
Baron cygański — 19.15. GROTES­
KA (Skarbowa 2): „Księżniczka
głogu" — 10; „Cyrk marionetek”
— 12 (gościnne wyst. Teatru To­
tem ze Szwecji). STU (al. Krasiń­
skiego 16): „Stypa” — 19.15. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): S. Tur­
ski: Krowoderskie zuchy — 19.
SCENA SATYRY ..MASZKARON”

(Rynek Gł. 1): „Dekameron” — 22 .

FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncerty dla dzieci — 9 .30 . 12 . 15.30.

Pozostałe teatry nieczynne;

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Śluby panień­

skie” — 19.15. LUDOWY: „Betle­
jem polskie” — 17 (spektakl zam­
knięty). OPERA — Teatr im. J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Verdi: Trayiata — i2. OPERETKA:
M. Biliżanka „Czerwony Kaptu­
rek” — 16. GROTESKA: „Księż­
niczka głogu" — to i 12; „Cyrk
marionetek" — 15. SCENA FO­
RUM (Mikołajska 2): „Sambaj z

Bajlandu czyli bajka samograjka’
- 10.30, 12, 13.30. KABARET

„DROPS" (Floriańska 14): „Panna
Piopi z Pipidówkl” - U. MINIA­
TURA. SCENA SATYRY „MASZ-
KARON”. FILHARMONIA - niecz

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

Niezwykła wystawa w KTF

Z okazji 40. rocznicy oswobodzenia Krakowa
Z okazji 40. rocznicy oswo­

bodzenia Krakowa wczoraj o-

twarta została w Galerii Fo­
tografii KTF przy współu­
dziale Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu Miasta Krako­
wa wystawa fotografii, doku­
mentalno-historycznej pt. „O-
kupacja polska i pierwsze dni
wolności”, z fototeki „Pamią­
tek” generalnego gubernatora
Hansa Franka.

Wystawa pokazuje hitle­
rowskich zbrodniarzy i opraw­
ców — „gospodarzy” na oku­
powanych polskich ziemiach,
obozy śmierci, egzekucje, ter­
ror wobec polskiego społeczeń­
stwa, zacieranie śladów pol­
skości, niszczenie historycz­
nych pamiątek i pomników

polskiej kultury i nauki, gra­
bież dorobku naukowego, kul­
turalnego i ^gospodarczego Po­
laków.

W tej części wykorzystano
wybór zdjęć z odnalezionego
w 1984 r. przez redakcję
„Głosu Robotniczego” w Ło­
dzi archiwum fotograficznego
Generalnego Gubernatorstwa
liczącego ok. 1400 zdjęć.

Część II wystawy przedsta­
wia radosne dni wyzwolenia
— pierwszych żołnierzy pol­
skich, wiece powitalne dla
polskich władz administracyj­
nych i wojskowych, pierwszą
mszę dziękczynną odprawioną
na dziedzińcu Wawelu z u-

działem żołnierzy ruchu opo­
ru — wszystkich organizacji

podziemia,, defilujące ulicami
miasta Krakowa oddziały Woj­
ska Polskiego oraz wielką,
podniosłą uroczystość pierw­
szej przysięgi żołnierskiej WP
na Rynku Głównym koło Su­
kiennic i Ratusza z udziałem
dowódców Armii Radzieckiej,
która znakomitym manewrem

wyzwoliła i ocaliła Kraków.

Wystawa czynna jest w Ga­
lerii Fotografii Krakowskiego
Towarzystwa Fotograficznego
przy ul. Boh. Stalingradu 13
od 19 stycznia 1985 r. do 15
lutego 1935 r. w godzinach
9—19.

Wystawa ma charakter ob­
jazdowy, została już zaproszo­
na do wielu miast Polski.

KRAKOWSKI

@ kilka tygodni temu o-

twarto uroczyście nowoczesny
dom handlowy „Gigant” wy­
różniający się spośród innych
nie tylko wielkością, lecz i
faktem, iż w jego pobliżu wy­
budowany został obszerny par­
king. Niestety, jak do tej po­
ry, niewielu z niego korzysta,
wybierając miejsce do parko­
wania na trawniku przed o-

biektem. Mieliśmy zaapelować
do odpowiednich służb, by wy­
ciągnęły konsekwencje w sto­
sunku do winnych

@ nowy sposób usuwania
nieczystości wprowadzono na

rogu ul. Szymanowskiego i
Czarnowiejskiej. Zamiast wy­
wozić, po prostu podpala się
odpady. Kłęby dymu walą ze

śmietnika. Na szczęście oprócz
lokatorów nikomu to nie prze­
szkadza.

Portrety twórców

kultury

Spotkanie
ze Stanisławem

Stanuchem
Kto zna, może podtrzy­

mać znajomość, kto nie zna

może poznać Stanisława
Stanucha. Jest po temu o-

kazja już w najbliższy
poniedziałek. Nowohuckie
Centrum Kultury zaprasza
na spotkanie z tym pisa­
rzem i krytykiem organi­
zowane z cyklu „Portrety
Twórców Kultury”, o go­
dzinie 18 w sali 203. Dy­
skusję poprowadzi Zbi­
gniew Siatkowski. Uczestni­
czyć w niej będą Janusz
Roszko, Jerzy Walawski i
Bronisław Cieślak. Na spe­
cjalnym stoisku będzie
można kupić nowo wydane
książki Stanisława Stanu­
cha.

Mróz gasi latarnie!
Oświetlenie uliczne też cier­

pi z powodu mrozów. Mówiąc
ściślej zamrzają zegary steru­
jące, których zadaniem jest
automatyczne włączanie o-

świetlenia ulicznego z chwilą
zapadnięcia zmroku. W takiej
sytuacji zapalić latarnie moż­
na jedynie ręcznie, czym zaj­
muje się Pogotowie Oświetle­
nia Ulicznego. Jednak liczba za­
palanych w ten sposób latarń
nie jest zbyt duża. Spowodo­
wane to jest tym, że przy cią­
gle utrzymujących się niskich
temperaturach raz odmrożone
urządzenie powtórnie odmawia
posłuszeństwa. Dlatego też

chcąc ograniczyć do niezbęd­
nego minimum te syzyfowe
prace, ręcznie zapala się tylko
te latarnie, beż których z róż­
nych obiektywnych przyczyn

nie można się już naprawdę
obejść.

Na brak pracy nie mogą też
narzekać pracownicy Pogoto­
wia Energetycznego. Przykła­
dowo tylko w dzielnicy Śród­
mieście dziennie zgłaszanych
jest blisko 70 awarii instalacji
energetycznych w mieszka­
niach (na przyjazd pogotowia
trzeba czekać przeciętnie 3—4
godziny). Sprawcami uszko­
dzeń instalacji są sami loka­
torzy, którzy często dogrzewa­
ją swe chłodne mieszkania
włączając nawet po 2—3 sło­
neczka czy piecyki elektrycz­
ne. Nie przystosowana do ta­
kiego obciążenia instalacja nie
wytrzymuje i... trzeba mieć
dużo szczęścia, żeby skończyło
się tylko na spaleniu bezpie­
cznika. (koź)

Wystawa w Klubie Garnizonowym

Górskie pejzaże E. Żygulsktej
Wśród licznych motywów

twórczości Ewy Żygulskiej po­
czesne miejsce zajmuje temat

Wojska Polskiego. Wiele wy­
dawnictw zdobią jej ilustracje
dokumentujące bądź rekon­
struujące broń dawną oraz o-

dzież wojskową. Toteż natu­
ralną scenerią stały się sale
wystawowe Klubu Garnizono­
wego, w których Ewa Żygul-
ska prezentuje najnowsze pra­
ce malarskie. Tym razem

głównym motywem są góry —

amerykańskie Appalachy i

polskie Tatry.
Pejzaże z Wirginii (olej) są

pokłosiem podróży malarki do
USA. Na płótnie utrwaliła ona

góry oglądane jesienią i wio­
sną. Uderzają rozległe prze­
strzenie, podkreślające ogrom
kraju. Szczególnie to widać w

zestawieniu z krajobrazem
polskich Tatr (pastele).

Oddzielną salę zajmują o~

brazy z motywem spadochronu.
Na uroczyste otwarcie wy­

stawy przybyli wczoraj żoł­
nierze służby zasadniczej, re­
prezentujący rady kultury.
Nie zabrakło licznych przed­
stawicieli środowisk twórczych.
Władze wojskowe reprezento­
wał zastępca dowódcy garni­
zonu płk Józef Gąstoł. Prze­
wodnikiem po wystawie była
autorka prac. (wok)

Uczciwy taksówkarz...
...w którego samochodzie w eyjnymi (rysunek samochodu),

czwartek wieczorem, 1985—01 proszony jest o pilny kontakt
— 17, pozostawiono torbę « z redakcją „Gazety Krakow-
ważnymi materiałami redak- skiej” pod numerem 22-09-85.

Wypadki
Na ul. Długiej samochód po­

trącił 75-Ietnią Leokadię Saro-

tę, zam. Szlak 32. Ofiara wy­
padku doznała urazu głowy i

-została przewieziona do szpi­
tala • Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy 120 pa­
cjentom • Służba Ruchu MO
interweniowała w 5 wypad­
kach i 2 kolizjach. (d>

nin ) N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych”: „Kraków wolny” (9—
17, wst. wol.), niedz. (10—15, wst.

wol.), niedz. (10—15, wst.

wol.) DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej",
„Miejsca zeslań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE:
TOPORY (Rynek Gl. 35):
wa „Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Szop­
ki. krakowskie” (9—16). JANA 12:

Wyst. - Militaria i zegary (0—15).
POMORSKA 2: Wyst. „Męczeństwo
i walka
1939—1945”
NAGOGA
wa: „Z
dów

KRZYSZ-

Wysta-
Kra-
me-

Jana

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chin. 15

jat) - 15.30. 17 .45. 20. KULTURA

(Rynek Gt. 27): Blues Brothers

(USA 15 lat) — 13, 13. 20.15; Wspo­
mnienia ze starego Pekinu (cliin.
15 lat) — 16.30; Dziewczyna i

chłopak (pol._ b.o .) — 15.15. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sobo­
wtór (jap- 15 lat) — 16. 13. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6) Iluzjon - film prod. wt

z cyklu „Bohaterowie filmów i po­
wieści” — 16, 18. 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki - 12; Komando­
si z Nayarony (ang. 15 lat) — 10.
13. 15, 17. 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Colargol na

Dzikim Zachodzie (b.o.) —

13. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 15.30.

17.45, 20 .ŚWIT MAŁA SALA: Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chin. 15

lat) - 15. 17 . 19. ŚWIATOWID
DUŻA sala (os. Na Skarpie 7):
Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45, 19.15.
SFINKS (Majakowskiego 2): Dzień

Wisły (poi. 15 lat) — 16; Cena
strachu (USA 18 lat) - 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): 1941 (USA 15

lat) — 16.30, 13.30. UGOREK (os.
Ugorek): Parszywa dwunastka

(USA 18 lat) —16.45, 19.15. WISŁA

(Gazowa 27): Tootsie (USA 15 lat)
— 15. 17: Zasieki (poi. 15 lat) —

19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Klasztor Shaolin (Hongkong-
cliin; 15 lat) — 13, 16. 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): E-T

(USA b.o .) — 10, 12.15, 15.45; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

18, 20. WARSZAWA (Stradora 15):
Błękitny Grom (USA 15 łat) —

10. 12.15; Szkoda twoich łez (poi.
15 lat) — 15.45; Zaginiony (USA 15

lat) — 18: Ucieczka na Atenę (ang.
12 lat) — 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50)- Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45;
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Awantura o

Basię (poi. b .o .) — 16; Przegląd
filmowy: „Historia, eros, polity­
ka” — 18; Przybywa jeździec
(USA 15 lat) — 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Co dzień

bliżej nieba (poi. 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Więzień Bruba-
ker (USA 18 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat). SKAWINA
— Piast: Szkoda twoich łez (poi.
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Walka
o ogień (kanad.-fr. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Miasto kobiet

(wł. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

Polaków w latach

(9—15). STARA SY-

(Szeroka 24): Wysta-
dziejów kultury Ży-

(9—15). MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolilica 1): Wyst.: „Polska kultu­
ra ludowa": „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytąość i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzięje
N. Huty"; „Mumie
świetle promieni X”;
ści peruwiańskie z

Klugera" (niecz.),
14). APTEKA
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18):
zeum Pamięci
16), GALERIA

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy: ..W

kręgu
Konrada

obrazy
Kluzy (11—13).
TYKA (pl. Szczepański 5): Wyst.
prac. E. Tukana-Wolskiego (niecz.).
niedz. (10—16) MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice). Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10-16) MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (10—16) niedz. (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH '

(pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30)
(al. 3
sztuki
SALON

pański
ku”
STAWOWY (N. Huta. al. Róż 3):
Wystawa:
„Bunkry"

egipskie w

„Starożytno-
kolekcji W.

niedz

„POD
ch­
or-

Mu-
UO-Narodowej

KRZYSZTOFORY

uczniów i przyjaciół"
Srzedniekiego oraz

Danuty Leszczyńskiej-
galeiuą plas-

NOWY GMACH

1): Galeria polskiej
wieku (10—15,30).

TPSP (plac szcze-

4): Wystawa: „Rzeźba ro-

(1'0—17). SALON IVY-

Maja
XX

Drebuscb
KLUB

CZYTEL-

Gibiter
........ v , (10—17).

' MP1K (Mały Rynek 4):
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (11—15), niedz. (niecz.).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (10—14). niedz. (niecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8-
15). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kaaków w starej fotografii”: (ze
zbiorów Muz Historycznego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): (14—21).

szpitale f *

DYŻURNE

— Telewizyjny Informator
Kulturalny

12.20 „Reksio dentysta”
film dla dzieci

Czas dla
Czym żyje
„Łódź dziś
Wideoteka
Trzy kwadranse

pasjonatów
Łódź
i jutro” (1)

Ut

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71;

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Dłu­
ga 88, tel. 33-42-90. Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55 -51-87. Krakowska
1 — tel. 66-23-21 . Nowa Huta.: Al.
Rew. Październikowej 6 — tel.
44-17 -19. Centrum A — tel. 44-17 -36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie. S
le. Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe Kopernika 19a.
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZ1EC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Prądnicka
OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Wilkowice.

NIEDZIELA
KIJÓW: Klasztor Sliaolin — 13.

15.30, 17.45 . 20. KULTURA: Blues
Brothers — 13.30, 16, 20; Wspom­
nienia ze starego Pekinu — 18.15.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE:

Wilczyca (poi. 18 lat) — 12.30, 18,
20; Potem nastąpi cisza (poi. 15

lat) — 16. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki 12; Komandosi z Nayarony —

10. 13, 15, 17. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12, 13; Colargoi i cudo­
wna walizeczka (b.o.) — 14; Ko­
mandosi z Nayarony -(ang. 15 lat)
— 16, 18. ŚWIT DUŻA SALA:
Wilk i zając (radź, b.o .) — 13.45;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Jak rozpętałem II

wojnę światową, cz. II i III (poi.
b.o .) — 13; popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; popoł.
jak w sob. TĘCZA: „1941” — 14 .30,
16.30, 18.30 . UGOREK: Bajki - 14,
15: popoł. jak w sob. UCIECHA:
Klasztor Shaolin — 16, 18, 20.15.
WANDA: Mały Iluzjon: Flicka

(USA b.o .) - 9.30: E-T - 11.30,
13.30, 15.45: Czy leci z nami pi­
lot — 18, 20. WRZOS: Bajki — 12;
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 13; popoł. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ­
NE: Awantura o Basię — 12 .15:

Przybywa jeździec — 15.45; Prze­
gląd filmowy „Historia, eros, po­
lityka” — 18: Wbina światów (poi.
IB lat) — 20.15.

ALWERNIA — Chemik: ulecz.
DOBCZYCE — Raba: Wampir z

Feratu (CSRS 15 lat); Niepokona­
ny (radź. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Dziecko Rosemary (USA 18

lat); Akademia pana Kleksa, Cz.
I i II (poi. b.o.).

pozostałe kiua Jak w sobotę.

wystawy &

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY t ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15. niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W. l.e-

12)

SOBOTA — NIEDZIELA

spOłdzielczy punkt pe­
diatryczny I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-33 (15.30
—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego-154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22). niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) —. nr 21-33-64 (7—20),
(8—13).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SOBOTA

PROGRAM I
fali 1322 in czyli 227

35.
35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (at.
— tel. 11 -83 -96 (8—19);
matolog.
tel. 66-34-52.
22-86-27.
11-26-44;

i

(8-czynne
domowych

Pokoju 4)
gabinet sto-

(8—14). Skawińska 8 —

Długa
Radomska

Ulanów 29a,
NOWA HUTA (os.

1) — tel. 48-56-26 (8—19),
net stomatolog. (8—14);
Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek — tel. 48-20-76; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40: (al. Krasińskiego Z«) —

tel. 22-52-68.
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

telJ 66-55-11 (8—19);
matolog.
55-40-55;
66-38 -72;
66-12-08;
53-16-11.

WOJ.
SKIE: 1
WlA (8—14).
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

.38 — tel.
36 — tel.
tel. 11 -53-33.

Jagiellońskie
gabi-

(os. Na

gabinet sto-

(8—14); (Teligi 8) — tel.

(Szwedzka 27) — teł.
Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KKAKOW-
DYŻURNE OŚB. ZDHO-

Jerzmanowice. Ska-

pogotowie*
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99;
Podatacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99 . Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice
tel. 999 .

Wielkiego 4),
ców: 999;
Wieliczka
tel.

tel. 9 Myślenice —

Skawina (Kazimierza
tel. dla tnieszkań-

tel. miejski: 761-444
- tel. 22-33-54 I 78-36-66,

alarmowy: 999; Niepo-
tomice — tel. alarmowy: 198;
tel. miejski 219-309, Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki W

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11-07-W (niecz.).

Życie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje. 15.50
Bliskie spotk.: „Warszawa w obie­
ktywie Tadeusza Makarczyftskie-
go" — cz. 3. 16.00 Dzieła, intęr-
pret.. nagrania. 17.00 Powiększenia.
17.30
18.00
Baw
taka
aud.
Trzciński. 22.00

północą.. 22.10 Anno Domini: Bach.
22.50 Rozmyśl, przed północą. 23.00

Żaprasz, do Trójki: Amita O'Day
w Berlinie. 23.50 „Książka dla Ma­
nuela" — ode. 13.

Stare i nowe nagr. Trójkowe.
„Przeszczep" — słuch,
się razem

kolumna

poet. 21 .20

19.05
z nami. 21.00 Jest
w Warszawie —

Muz. portrety: W.

Rozmyślania przed

PROGRAM IV

17.00,

rzym-
Krzy-

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,
19.30, 23.50.

Godz. 9.00 Transm. mszy
skokatolickiej z kościoła Św.

Warszawie. 10.00 Recital or-

10.20 Krajobr. hist.

Rózgi. Harc. 12.10 Zg. muz.

Wyprawy „Czwórki”.

żaw

gan.
Mag.
12.30
Pieśń romant. 13.45 Dorośii o har­
cerstwie. 14.00 Monografie. 14 .30

Popol. Młodych Słuch. 14.30 Z
muzami pod rękę. 15.00 Teatr Kla­
syki dla Młodz.: „Ptasi gościnec”
— cz. 2. 16.00 Socjologia i życie
potoczne. 16,05 Po Festiwalu Pia­
nistów Jazzowych — Kalisz '84.
17.50 A. Vlvaldi: „Canta in pra.to”.-
18.00 Nabożeństwo Kościoła Meto-

dystycznego. 13.40 Kompozycje re­
ligijne F Schuberta. 19.00 Alfa i

Omega — mag. popularnonauko­
wy. 19.35 Echa festiw. i konc. muz.

20.20 Wieczór muz. i myśli:. W
świecie baśni i przygód. 22.00 Re­
fleksje i rezonanse muz. 22.50 Lek­
tury „Czwórki”. 23.00 Gra duet gi­
tar klas. 23.10 Nestorzy kult, pol­
skiej. 23.55 Kalend, radiowy.

10.50

13.30

12.30
13.30
13.50
14.15
14.45

sportem
15.30 Ze sztuką na ty
16.55 „Łódź dziś i jutro”
17.25 „Rodowód człowieka”,

ode. 1 pt. Na początku — film

prod. ang.
18.15 * ’

18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis i nie tylko
21.05 „Gorąca linia” — re­

portaż tygodnia
21.35 DT — Wiadomości
21.40 „Kłute” — film prod.

USA, reż.: Alan Pakuła. Wyk.:
Donald Sutherland, Jane Fon-
daiin.

23.30 Sopot ’84
Marcato

23.50 Studio Sport: Puchar
Bałtyku w piłce ręcznej męż­
czyzn

Jak pomóc
KRONIKA
Spektrum
Dziennik

szkole
(Kr.)

(2)

Telewizyjny

Umberto

na

DZIENNIKI; 4.110. 5.00 5.30.
6.00, 7 00, 8.00, 9.00. 10.00. 12.05.
14.00. 16.00. 18.00. 19.00, 20.00.
22.00. 23.00

4.05 Poranne sygnały. 3.05 Roz­
maitości Roln. 5 .25 Więcej, lepiej,
nowocz. 9.00—11.00 Cztery pory ro­
ku: rei. z MS w narciarstwie kla­
sycznym z Seefeld. 10.30 F. Dosto­
jewski „Idiota” — fr. 11 .60 Radio
Kierowców. 11.05 Konc. przed hej­
nałem 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 Z kraju t ze świata.
12.25 Rei. z MS w narciarstwie kla­
sycznym. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklam. 14 .05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Merkuriusz rządowy. 16.30
Konc. życzeń. 16.55 Przezorny za­
wsze ubezp. 17 .00 Muz. i aktualn.
17.30 Relacja z I. halowych MS.

w lekkoatletyce z Paryża. 17.35

Premiery radiowych studiów. 18.00

Matysiakowie.
halowych
18.35 Granie jak z nut. 19.30 Supe­
łek
kilku takt.,

[tW-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

18.30 Relacja z 1.
MS w lekkoatletyce.

W
20.00

Przy

aud. dla dzieci. 20.03
w kilku słów.

Komun. Tot Sport,
muz. o sporcie. 21.00

Radiowy Tyg. Kult,
zy z 5 kontynentów.

nutę. 23.05 Zaprósz do tańca.

20.10
Komun. 21.05
21.25 Polone-
22.25 Na roc-

kową

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHz

Zaprasz. do Trójki. 7 .00 . 8,
15, 16,- 17, 13 Serwis Trójki,

dla wszystkich.

6.00

9, 12,
7.30 Pollt. dla wszystkich. 8.30

„Kongres futurologiczny” — ode.
7 (powt.). 9.05 Po prostu o nas. 9.20
Mała poranna muz. 10.00 „Siła
strachu” — ode. 5 (powt.). 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie oma­
wialiście, to posłuchajcie — przegl.
tyg. 11 .15 Wokół muzyki latynos­
kiej. 11 .50 „Notatki na mankie­
tach” — ode. 11 (powt.) . 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Kongres futu­
rologiczny” — ode. 11 . 13.10 powt.
z rozr. 14.00 Romantyczny krąg
pieśni. 15.05 Wszystkie drogi prow.
do Nashvllle. 15.45 Podróże repor­
terów. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
18.05 Inf. sport. 19.00 Tragedia ro­
dzinna — rep. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Notatki na mankietach” —

ode. 12 . 20.00 Lista przebojów Pro­
gramu III 22.05 24 godziny w 10
min. i Inf. sport. 22 .15 Teatrzyk
. .Zielone Oko”: „Fałszywy rachu­
nek". 23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAMI
DZIENNIKI: 7.00, 12.05,19.00,

20.00, 23.00.
7.(S Inf.. rady, propoz. 7 .15 Muz.

w rannych pantoflach. 7.30 Czaa i
ludzie. 7 .45 Pr. I poleca. 7.50 Echa

sport, sob. 7.55 Komun. 8.30 Mos­
kwa * met. i pios. 9.00 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Gra Ork.
PR i TV w Poznaniu,
nowy brat”
w niedz.

poł.' 12.45

Przegląd
operetki,
eiarstwie
14.00 Mag. międzynar.:
14.20 W kilku takt., w kilku slow.
14.25 Rei. z MS tv narciarstwie kla­
sycznym. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 15.55 Rei. z MS:

w narciarstwie klasycznym. 16.00
Podwiecz. przy mlkrof. 17 .00 Mag.
muz. „Rytm”.
18.15 Świat muz.: Uczniowie A. Mi­
chałowskiego: Mischa Lewitzki.
19.10 Konc. na jeden glos: Z. Soś­
nicka. 19.30 „W lesie na polanie”
— mont. poet 19.50 śladem na­
szych interw. 20.05 Komun. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 31.05 Polskie rodo-

21.30 Słynni wirtuozi: G.
:— „Anioł fal Marteno-

.Powtórka x

słuch.

Gra
10.30 „Mój

słuch. 11.00 Konc.

przedpoł. 12.05 W samo

Muz. nowości tyg. 13.00

tygodn. 13.15 Klasycy
13.55 Rei. z MS: w nar-

klasycznym z Seefeld.

Wektory

18.00 Dialogi hist.

wody:
Martenot
ta”. 22.00 Teatr PR:

legend Warszawy” — słuch, do­
kum. 23.26 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM III
13.05 Niech gra muz. t4.00 Prywat­
nie u Elżbiety Zawistowskiej. 14.15
Nowa płyta zespołu Levol 42. 15.00

6.00 TTR — biol., sem. I:
Ewolucyjne różnicowanie się
świata roślinnego

6.30 TTR — chemia, sem. 1:
Elektroliza

7.00 TTR — jęz. poi., sem. 3:
Wartości ideowe i artyst. lite­
ratury epoki pozytywizmu

7.30 TTR — matem., sem

Przygotow. do egzaminu
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00

serii:
ode. 11 i

10.30 i
10.40

skiego:
„Wizyta'
ski, L .

11.35 Podróże bez biletu:
„Wspomnienia z Meksyku”,
„Wspomnienia z Turcji”; „Po­
cztówka z Frohnau”

12.20 „Człowiek i gwiazda”
— spotk. z Leszkiem Szuma-
nem

12.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń — dla
dawców krwi

13.20 Poradnik
lewizyjny Klub
Zbóż

13.50 Świat z

wrót Arafata”
14.30 „Do zwycięstwa”: Wy­

zwolenie Częstochowy
15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Słowo na drogę” —

spotk. z Januszem Przyma-
nowskim

15.30 W świecie ciszy —

gram dla niesłyszących
16.00 „Lalka”, ode. 3

„Wielkopańskie zabawy”,
rial TP

17.20 Studio Sport: halowe
MS. w lekkiej atletyce

18.00 „Ceny — pytania, opi­
nie, propozycje”

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Nowości, ode. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Długi postój pod Park

Aremie”, film fab. prod. USA,
reż. Joseph Sargent

21 40 Czas. — program publi­
cystyczny

22.10
22.15
23.05

mości
■23.50

3:

z

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.00 TTR — j. poi., sem'. 3:

Wartości ideowe i artyst. lite­
ratury epoki pozytywizmu

6.30 TTR — matem., sem. 3:
Przygotowanie do egzaminu

7.00 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.20 *

trwa .

7.45
8.15
8.20

czy
9.00

prod.
krofonem”, ode. 2

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin”, ode.

11 pt. Wędrowanie nasion —

franc. serial przyrod.
11.05 „Decydujący front”,

„Partyzanci — wojna na

tyłach wroga” — radź, film
dokum.

11.55 Poranek symfoniczny:
„Z polonezem w nowy rok”;
wyk. Ork. PRiTV p/d. J. Ka-
tlewicza

12.55 Siedem anten
13.45 Teatr Młodego Widza:

J. I. Kraszewski „Stara baśń”,
cz. 3 pt. Zwycięstwo

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.55 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”, ode. 4 pt. Ludzie pod
chmurami

16.40 „Orient Express", ode.
3 pt. Antonella — serial prod.
franc.

17.35 Studio Sport: MS w

narciarstwie klasycznym
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „D’Arta-

Alarm przeciwpożarowy

Po gospodarsku
Program dnia
Tydzień — mag. rolni-

„Teleranek” oraz film
węg. „Csutak przed 'mi-

„Sobótka” oraz film :

„Don Kichot, z Mąnęzy”
pt. Dulcynea z Toboso
DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-

Ireneusz Iredyński
Vtd”, wyk.: P. Fronczew- ----- ------------- -

„

E. Krakowska, P. Dejmek gnan i trzej muszkieterowie”,
ode. 3 pt. Wymarzony Paryż —

film prod. hisz.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun”, ode. 4 —

japoński serial przygodowy
20.55
21.30
22.00
22.05

najlepszych
honorowych

rolniczy: Te-
Producentów

bliska: „Po-

pro-

Pt.
se-

DT — Wiadomości
Program rozrywkowy
Studio Sport: wiado-
sportowe
Kino nocne: ,,Morderca

w każdym zakątku”, ang.
fab., reż. Malcolm Taylor

PROGRAM H

film

9.30 NURT: Jak rozszerzać
horyzonty

10.00 NURT: Rozumowanie
intuicyjne, empiryczne i for­
malne w naucz, matem.

10.30 Pedagogika przedszkol­
na: Muszę pobiegać

11.00—0.05 SOBOTA
W „DWÓJCE”

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”

— Oratorium J. F. Haendla
„Samson”. Wyk.: J. Rappe, E.
Towarnicka, P. Liszkowski,
Galka oraz Ork. i Chór PRiTV
w Krakowie p/d S. Stuligro­
sza

12.00 „Od soboty do soboty”

A--.

Klub Międzynarodowy
Sportowa niedziela
DT — Wiadomości
Metronom — „Najlepsi

”
— programZ

rozrywkowy
PROGRAM II

9.30 Film dla niesłyszących:
„Orient Express”, od*c. 3 pt.
Antonella — serial prod. franc.

10.30 „Racjonalizatorzy” —

wojsk, program publicyst.
11.00—23.20 NIEDZIELA

W „DWÓJCE”:
DT — Wiadomości
Gimnastyka przy mu-

11.00
11.10

zyce
11.25
11.45
12.00

tele-

Bliżej natury
Czym żyje Kraków
Kwadrans z hejnałem:

„Z kopca Kościuszki”
12.15 „Kraków dziś i ju­

tro” (1)
12.45 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”; „Najpiękniejsza”;
„Biuro usług” — polskie fil­
my dokum.

13.35 „Kraków dziś i jutro”
(2)

14.00 „Wielka Gra”
turniej

15.00 Kino Familijne: Wspa­
niały świat Disneya: „Ostatnia
szansa”, cz. 1 — film prod..
USA

16,00 „Jutro poniedziałek” —

mag. spraw rodzinnych
16.30 Studio

_ Sport: MS w

skokach narciarskich
17.25 Kinematograf: To jest

to — czyli kino ma już 90 lat
18.05 „Człowiek z Suezu”,

ode. 4 — franc. serial biograf.
19.00 „Bogowie czterech

stron świata — różne drogi do
prawdy”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Moja muzyka — Woj­
ciech Rajski

20.30 Galeria „Dwójki”: Ju­
liusz Puchalski przedstawia

Kinorama
Recital Renaty Kre-

20.55
21.25

tówny
21.45
21.50

DT — Wiadomości
Wielkie filmy małego

ekranu: „Elżbieta, królowa An­
glii”, ode. 5 — ang. serial his­
toryczny

Za zmiany w ostatniej chwili

uprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie hierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-
towicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław
Kraj, Konstanty Migdal, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik — z-ca

redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole l, III p. Adres
dia korespondencji 80-960 Kraków !, skrytka pocztowa 55S. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ ul Narutowicza 6. (I p.. tel 203-34 203-54. 33-100 TARNÓW. uL Krakowska 12,
tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wfślne 2 DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, a.l Pokoju 3,
ogłoszenie przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul Wlślna 2, 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i »♦?» Wydanie 1
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Dla

zdrowia

Jesteśmy już zmęczeni simą, przeziębieniami,
kłopotami dnia codziennego. Poprawmy więc
stan naszego zdrowia środkami ziołowymi, w

nich bowiem znajduje się bogactwo witamin
i soli mineralnych.

Co i kiedy stosujemy!
0 Środki ziołowe wzmacniające,

regulujące przemianę materii, działające odżyw­
czo, to między innymi nasienie kozieradki. Oczy­
wiście — mielone. Poprawia apetyt i zwiększa
ilość czerwonych ciałek krwi.

Pokrzywa to też doskonały środek: pobudza
pracę wątroby, trzustki, żołądka. Podobnie, jak
kozieradka, dodatnio wpływa na czerwone ciał­
ka krwi (jadać sproszkowane 2X dziennie po ły­
żeczce).

Wzmacniające właściwości mają także: ziele
rzepiku, bratka polnego, kwiat stokrotki, owoce

dzikiej róży, liść czarnej porzeczki, maliny, szy­
szki chmielu — każde z nich można spożywać
sproszkowane (IX dziennie mniej niż pół ły­
żeczki).

0 Pośrednie działanie wzmac-

n ia j ą c e mają wszystkie przyprawy trawien­
ne: kminek, majeranek, czarnuszka, lubczyk,
cząber, kolendra, estragon, papryka, pieprz

prawdziwy i ziołowy. Są to przyprawy nie tyl­
ko smakowe — ułatwiają organizmowi przy­
swajanie wielu składników pokarmowych, któ­
re bez tego dodatku przechodzą przez przewód
pokarmowy ze znacznie mniejszym pożytkiem
dla organizmu.

Błonnik — konieczny dla naszego zdro­
wia!

Produkty naturalne spożywane przez naszych
przodków dziś zastąpione zostały przez produkty
wysoko przetworzone. Krótko mówiąc — bar­
dziej nam smakują słodkie bułeczki, niż ciem­
ny chleb (łatwiej też je kupić).

Zmienił się gust, zmienił sposób żywienia.
Mniej w nim, niż kiedyś, b1onnika.

Co to takiego?
Jest to niestrawny składnik pożywienia po­

chodzący z produktów roślinnych. W naszym
pożywieniu głównym źródłem błonnika są:
chleb z mąki gruboziarnistej, otręby pszenne,
płatki owsiana, grube kasze, warzywa i owoce.

Wraz z doskonaleniem przemiału mąki maleje
w niej zawartość błonnika. Zresztą ciemny chleb

nad jasnym i bułeczkami ma tą przewagę, że
dostarcza cennej witaminy Bi. Zróżnicowany
skład błonnika znajdującego się w owocach i

warzywach, sprawia, że ma on wielorakie dzia­
łanie, np. pektyny (jabłka mają Ich bardzo
dużo, także marchew i buraki) przyczyniają się
do obniżenia poziomu cholesterolu w surowicy
krwi.

Dieta uboga w błonnik jest najczęściej bez­
pośrednią przyczyną trudności w trawieniu. To
BŁONNIK pobudza perystaltykę jelit po­
wodując usuwanie z organizmu niestrawnych
części pożywienia.

Nie wystarczy spożywać wystarczające ilości
kalorii — istotna jest też odpowiednia objętość
pożywienia. To bardzo ważne w leczeniu oty­
łości. Warzywa, produkty niskokaloryczne, a je­
dnocześnie bogate w błonnik — sycą.

Naukowcy przypuszczają, że jedną z konse­
kwencji obniżenia udziału błonnika w diecie jest
zwiększona zapadalność na choroby jelita gru­
bego. Niedobór błonnika jest jedną z przyczyn
chorób cywilizacyjnych: miażdżycy, cukrzycy,
otyłości. Błonnik jest konieczny dla naszego
zdrowia (tylko gdzie kupić ten ciemny chleb?).

O naszym zdrowiu świadczy także nasz

wygląd.
Wykorzystajmy więc zasoby kuchni dla pie­

lęgnacji urody. Jednym z lepszych środków od­
żywiających skórę są domowe maseczki:

Najprostszą jest położenie na twarz i szyję
świeżego żółtka (zawiera cenną dla skóry lecy­
tynę).

— Maseczka z miodu działa pojędrniająco.
— Zmiksowany, zielony groszek z puszki po­

łożony na twarz 1 szyję wygładza zmarszczki
i łagodzi podrażnienia skóry.

— Utarte jabłko z twarożkiem 1 odrobiną mio­
du odmładza skórę.

— Utarta pietruszka lub marchewka zmie­
szana z twarożkiem wygładza skórę 1 odświe­
ża ją.

— Ugotowany ziemniak, zgnieciony na miazgę,
zmieszany z odrobiną mleka (ciepłego 1 przego­
towanego), z dodatkiem kilkunastu kropli wita­
miny A i E znakomicie wpływa na cerę.

Maseczki zmywa się po 20 minutach przegoto­
waną wodą, zmieszaną pół na pół z przegoto­
wanym mlekiem.
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Zimowe zakupy
Kto zimą używa samochodu

•— zwłaszcza z silnikiem wy­
sokoprężnym — może mieć kło­
poty z jego użytkowaniem z

uwagi na niskie temperatury
Otoczenia. Dlatego warto wię­
cej uwagi poświęcić zakupom
ułatwiającym żywot autonio-
hilisty zimą.

0 ZIMOWY OLEJ NAPĘ­
DOWY IZ-35. Ostatnio poja­
wiło się w sprzedaży . zimowe
paliwo do silników diesla o

oznaczeniu IZ-35. Olej ten za­
marza w temperaturze minus

0 PŁYN DO ODMRAŻANIA
SZYB. Po kilku latach przer­
wy pojawił się w sprzedaży
specjalny płyn do odmrażania
szyb produkowany od niedaw­
na przez Przedsiębiorstwo Za­
graniczne TECHNO w Krako­
wie. Jest to płyn w opakowa­
niu szklanym, lecz z tzw. ato­
mizerem ułatwiającym Jego
rozpylanie. Opakowanie jest
stosunkowo drogie i dlatego
buteleczka płynu kosztuje aż
180 zł.

Przypuszczam, te w cenie

znaczny udział ma koszt ato­
mizera. Ale jest to przeciei

podaje po raz 439. WOJCIECH MACHNICKI

Kobieta jest centrum mojego życia,
moim motorem, moim sercem,
moim szczęściem, moim odbiciem.

Jest ona wiecznym obrazem, który wy­
ryty jest w duszy mężczyzny, w jego
snach, w jego najbardziej wewnętrz­
nym JA, w każdej jego komórce.

A mimo wszystko żyją sam.

To czego Ja szukam to piękność we­
wnętrzna, uroda duszy. Ta piękność,
która przemawia przez oczy 1 znajduje
swój wyraz w ruchach. W pewien spo­
sób piękność ta pokrywa się z czysto­
ścią i szczerością. Nienawidzę wszyst­
kiego co przypomina spryt, kłamstwo,
skrytość, szachrajstwo i brak zaufa­
nia. Muszę dodać, że jestem znacznie

bardziej wymagający niż inni. W do­
datku jestem straszliwie zazdrosny.
Jest to mój wiielki problem i ciężar,
który trudno znieść. Jako typowy
Skorpion bardziej troszczę się o włas­
ną zazdrość niż o innych. Przy czym
stoję tu w sprzeczności sam ze sobą.
Najmniejszy ślad przymusu doprowa­
dza minie do wściekłości. Mam coś ta­
kiego jak zwierzęca intuicja, dar wczu-

wania się. w innych. Dar, który nie­
stety rzadko mnie zawodzi. Z drugiej
strony ta szczególna zdolność umożli­
wia ml zespolenie się z innym czło­
wiekiem, co oznacza najwyższe Szczęś­
cie.

Idealną kobietą byłaby dla mntó ta,
która dałaby mi szansę urzeczywfistnie-
nia tej drogocennej harmonii. Za każ­

dym razem w życiu gdy posiadałem
kobietę, która współgrała ze mną —

byłem szczęśliwy. Gdy kocham, to ko­
cham namiętnie. Jestem wówczas wier­
ny aż do groteski i gotów jestem dać

'wszystko. To prawda, że kocham ko­
biety i mam szczęście być kochany
przez nie. Ale niewiele z nich potra­
fiło mi dać szczęście.

To całkiem zrozumiale, te Ja przy­
ciągnięty przez kobiecą kwintesencję,

ALAIN DELON
kilka razy znalazłem harmonię, do
której dążę.' Natalię Barthelemy po­
ślubiłem. Zatrzymała moje nazwisko i

jest matką mojego syna. Była moją
wielką młodzieńczą miłością. Posiadała
blask i witalność. I była do mnie bar­
dzo podobna. Kiedy ludzie widzieli nas

razem, myśleli, że jesteśmy rodzeń­
stwem. To dawało mi poczucie we­
wnętrznego pokrewieństwa, które dla
każdego było widoczne. I zarazem było
pełne tajemniczości.

Z Romy Schneider poznaliśmy się w

roku 1958. Była ona już wówczas bar­
dzo znana, ja mniej. Przy filmie:
„Christdne” zakochaliśmy się w sobie.

Byliśmy młodzi i piękni. Płomień na­
szej miłości podsycany był naszą wiel­
ką delikatnością i wzajemnym szacun­

kiem. Zaręczyliśmy się i życie nigdy
nas całkowicie nie rozdzieliło. Oto tu
na ścianach mojej garderoby wisi. 7
fotosów Romy. Ten uśmiech, to spoj­
rzenie, ta sylwetka, ta delikatność, ta

trawiąca sława. To decydująca spra­
wa: Romy potrafiła dawać i dawała z

siebie wszystko aż do pełnego wyczer­
pania, aż do śmierci.

Ze swą całą urodą, talentem, nie była
dla mnie Jedyną, która dla mnie była

0 KOBIETACH
TĄ kobietą. W moim życiu była jeszcze
Mireille Darc i w pewien sposób jest
nadal. Ofiarowała mi 15 lat swego ży­
cia. Pomogłem jej w opuszczeniu
mnie. Potrafiła być obecna wszędzie
gdzie mogła zaoszczędzić mi trudów.
Potrafiła mnie także zostawić samego
w odpowiednim momencie, co dla mnie
jest bardzo ważne. Była niesłychanie
uważna. Udowodniła swoją wielką od­
wagę. Wystawiała się nieraz na sytua­
cje, w których jej życie znajdowało
się w niebezpieczeństwie a przy tym
nie przestawała się nigdy uśmiechać.

Myślę, że Mireille to uśmiech. Oczy­
wiście także elegancja. Lubię eleganc­
kie i silne kobiety. A taka jest Mireil­
le. Wiadomo, że nadal odgrywa ona

ważną rolę w moich interesach. A Jaką
ona była panią domu! Dzieliła też

wszystkie moje namiętności: helikop­
ter, walki bokserskie, wyścigi konne,
dzieła sztuki i obrazy. Acha. I posia­
da jeszcze coś, co dla mnie u kobiety
jest nieodzowne: humor, a to pozwala
pokonywać małe i duże problemy dnia

powszedniego.
Gdybym dalej szukał obrazu TEJ ko­

biety, to znalazłbym go w licznych
partnerkach filmowych. O znanych
aktorach mówi się: „On miał w ra­
mionach najpiękniejsze kobiety świa­
ta”. Mogą to o sobie rzeczywiście po­
wiedzieć. Niektórym nawet dałem
szansę zawodową np. Veronique Jan-
not albo Annę Parillaud, z którą na­
kręciłem dwa filmy. Może ze względu
na jej promieniujący urok. Na koniec
chciałbym złożyć wyznanie. Długi czas

idealną kobietą była dl* mnie Ava
Gardner. Proszę zobaczyć jej filmy a

zrozumiecie mnie. I zrozumiecie także,
że wprawdzie żyję sam ale nie jestem
sam. Czekam na tę, która przyjdzie.
Tę, która nada mojemu życiu nowy
sens, dzielić będzie moje skłonności.
Tę, która da mi szansę dania jej
wszystkiego co posiadam, wszystkiego
co moje męskie życie mi przyniosło, i
co kocham. Wiem, że jest w drodze
do mnie. Czekam na nią pełen niecier­
pliwości. I jestem pełen nadziei...

Na podst. „Bunte” opr. IH

„SZKOŁY
W PRZYRODZIE”

Nasi południowi sąsiedzl,
znani z praktycznołcl, mają­
cy także kłopoty 1 ochroną
środowiska, od wielu lat dla
dzieci, którs żyją w wyjątko­
wo toksycznych warunkach

organizują tzw. „szkoły w

przyrodzie”. Przenoszą klasy
na miesiąc lub dłużej w oko­
lice nie skażane wyziewami
przemysłu — plsze w „WAL­
CE MŁODYCH” (nr 3) Tomasz
Kowalik 1 pyta, dlaczego na­
sze władze oświatowe mając
blisko dobre wzory i bogate
kontakty z krajem za Ta­
trami, nie „ściągnęły” tego
prostego pomysłu, aby np.
dzieci z Płocka czy okolic
Głogowa uczyły się przez ja­
kiś fragment roku szkolnego
na koszt koksowni, rafinerii,
huty, elektrociepłowni 1 In­
nych trucicieli atmosfery (bo
właśnie w Czechosłowacji
płaci ten kto truje, zakłady
pracy oddają na rzecz szkół
w przyrodzie bodaj 3 proc,
od zysków). Wojewoda nowo­
sądecki potwierdza, że ośrod­
ki stoją puste przez sporą
część roku. Tymczasem tylko
mały procent dzieci z Kra­
kowa, Katowic, Łodzi, Płocka
i wielu innych regionów za­
trutych ponad łagodne pol­
skie normy korzysta z kolo­
nii letnich. A one powinny
mieć nie tylko dwa miesiące
wakacji, powinny mieć szan­
sę uczyć się i rozwijać w

szkołach przenoszonych do­
raźnie na wolne powietrze,
co nie znaczy oczywiście pod
gołe niebo...

35 stopni C, natomiast blokada
zimnego filtra następuje przy
temperaturze minus 20 st. C. Do
tej więc temperatury można

eksploatować samochód z sil­
nikiem wysokoprężnym, gara­
żowanym na świeżym powie­
trzu, bez konieczności ociepla­
nia układu zasilania lub sto­
sowania .dostępnych za dewizy
dodatków do paliwa. Olej na­
pędowy IZ-35 jest droższy o

1 zł od oleju IZ-20 1 kosztuje
33 zł/litr. Niestety, mogą go
zakupić — odbiorcy prywatni
tylko w KRAKOWIE w stacji
benzynowej CPN przy ul. Mo­
gilskiej (naprzeciw WUSW), a

niebawem w TARNOWIE w

stacji CPN przy ul. Lwow­
skiej.

0 NAFTA TRAKTOROWA.
Dla ułatwienia rozruchu sil­
ników wysokoprężnych przy
znacznych spadkach temperatur
należy do oleju napędowego
dodawać nafty tzw. traktoro­
wej (chyba że ktoś stosuje
specyfiki dewizowe), o czym
już pisałem w tej rubryce.
Nafta ta dostępna jest w cią­
głej sprzedaży w stacji CPN
w KRAKOWIE przy ul. No-

wopłaszowskiej, zaś niebawem
jej sprzedaż rozpocznie stacja
CPN w TARNOWIE przy ul.
Krakowskiej. Od poniedziałku
14 stycznia br. nafta zdrożała
« 24 do 28 zł/litr.

0 PŁYN BORYGO. Jak już
informowałem płyn nisk ©za­
marzający do układów chło­
dzenia „borygo” zdrożał przy
sprzedaży luzem o 2 zł do 52
zł/litr (w opakowaniach o poj.
1 1 kosztuje obecnie 83 zł, w

Iksnisterkach 4 1 — 372 zł i w

kanisteirkach o poj. 5 1 — 443
zł, jeżeli komuś uda się tra­
fić na takie opakowania). O-
becnie płyn „borygo” dostęp­
ny jest w ciągłej sprzedaży w

stacjach CPN w KRAKOWIE
przy ul. Wielickiej, przy ul.
Kazimierza Wielkiego oraz w

Opatkowicach, w TARNOWIE
w stacji CPN przy ul. Kra­
kowskiej oraz w NOWYM SĄ­
CZU w stacji CPN w Chełm­
cu. Natomiast w ZAKOPA­
NEM płyn „borygo” sprzeda­
wany jest w stacji CPN na

Ustupie, choć ciągłość sprze­
daży nie jest utrzymywana z

uwagi na konieczność dowozu
pełnych beczek. Prócz tego
płyn „borygo” na dolewkl
w ilości do 2 litrów na samo­
chód sprzedają w KRAKOWIE
stacje CPN przy ul. Gagarina,
przy ul. Strusia oraz przy ul.
Nowopłaszowskiej.

urządzenie wielokrotnego u-

żytku, więc szefom PZ TECH-
NE poddają pod rozwagą, by
produkować takie płyn w bu­
telkach bez atomizera (po
niższej, rzecz jasna, cenie, by
autołnobiliści kupujący odmra-
iacz nie musieli stale płacić
za atomizer, lecz przekręcać go
do kolejnej nowej butelki. Płyn
do odmrażania szyb dostęp­
ny bywa w stacjach CPN oraz

w sklepach z artykułami gos­
podarstwu domowego.

0 ZACISKI SZYBKOMOCU-
JĄCE AKUMULATORA. UWA­
GA!!! Nie kupować! Nie
są nie warte. Przy byle pod­
skoku samochodu spadają z

czopu akumulatora, a zimą —

jak wiadomo — jezdnio nie są
gładkie.

Sama idea szybkomocującego
zacisku akumulatora godna jest
realizacji, bo zabierając na noc

akumulator do domu, trzeba

ozybko odłączać klemy od czo­
pów, by ręce nie marzły na

mrozie. Ale producent dostęp­
nych w sklepach „POLMO-
ZBYTU" zacisków szybkomo-
cujących winien sobie kupić
na Zachodzie jeden taki zacisk
i wiernie go skopiować, a nie
wymyślać własny. Kto już wy­
dał 200 zł (1 zacisk — 100 zł)
— trudno. Kto ma zamiar wy­
dać — niech się wstrzyma do
czasu, gdy będą lepsze za­
ciski w sprzedaży.

0 ZATYCZKI DO GNIAZDA
PODNOŚNIKA. Wymienialiście,
Czytelnicy, koło przy- mrozie
sięgającym minus 20 st. C? A

ja wymieniałem i wiem jaki
to kłopot wsunąć ramię pod­
nośnika w gniazdo pnzy progu.
Zbiera się tam zamarznięty
śnieg, który skutecznie je za­
tyka. Po to, by łatwo wsunąć
ramię podnośnika w jego gnia­
zdo można w oba gniazda za­
łożyć przed okresem zimowym...
korki od butelek po winie, by
śnieg nie zatykał wnętrza
gniazda. Wymaga to jednak
nabycia dwóch butelek wina
zamykanych korkiem, co kosz­
tuje minimum 400 zł (najtań­
szy riesling zamykany korkiem
— 200 zł). Znacznie taniej to

wyjdzie, gdy kupi się specjal­
ne zatyczki gniazda podnośni­
ka dostępne w Domu Handlo­
wym „WANDA” w Nowej Hu­
cie na os. Na Lotnisku. Na

tamtejszym stoisku motoryza­
cyjnym są' takie zatyczki do­
stosowane do „fiatów 120p”,
„fso 1500” oraz „polonezów” w

cenie 59 »ł/szt., ezyli 118 zł za

komplet do dwóch gniazd.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NA S

Poziomot T. wybitny filozof
angielski, laureat Nobla w

1950 r., 8. nazwa hitlerow­
skiego wywiadu wojskowe­
go, 9, cecha, istotna właści­
wość, 11. średniowieczne są­
dy boże, 14. grecka bogini
losu, 15. popularny dawniej
zabieg przy leczeniu zaziębie­
nia, 16. okruchy skalne za­
legające zbocza, 17. wywodzą
się stamtąd najlepsze polki,
18. zwarty obszar górski, 20.

sąsiaduje z tundrą, 22. „In­
żynierowie” w mundurach,
23. lody na patyku, 26. sprzęt
wojskowy sprzedany cywi­
lom, 28. meduza, 29. prysznic,
tusz.

Pionowo: 1. przepuklina,
2. kłujące chwasty, 3. wie­
rzchnia część stołu, 4. azja­
tycka kaszka-mączka, Otrzy­
mana z palmy, 5. promienie...,
strumień elektronów, 8. roz­
jemca, też autorytet w spra­

wach dobrego smaku, 10. pol­
ski król Madagaskaru, 12.
władza bezwzględna, samo­
wolna, 13. prawie lekarz, 19.
urzędnik placówki dyploma­
tycznej, 21. najwyższy stopień
talentu, 24. . cieśniny w za­
chodniej części Bałtyku, 25.
pozostaje na dnie, 26. wiet­
namska waluta, 27. lewy do­
pływ Warty.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
1985.01.25 (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

2”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

IROZWIAZANIE
KRZYŻÓWKI NR 49

Poziomo: 7. klakier, 8. re­
cepta, 9. krypton, 11. Magh-
reb, 14. notable, 15. hamak,
16. enzym, 17. opiekun, 18.
Tczew, 20. walet, 22. intrygi,
23. kodycyl, 26. Scheele, 28.
staliwo, 29, Przerwa.

Pionowo: 1. Floryda, 2.
skip, 3, dren, 4. prym, 5.
cech, 6. stresy, 10. tankowiec,
12. Greenwich, 13. manewry,
19. chłosta, 21. enklawa, 24.

Yale, 25. Lion, 26. sępy, 27.
Eden.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 49, z

29/30 XII 84, książki otrzy­
mują: W. Smogorzewski, W.

Lalik, A. Trela, Ł. Milewski
— Kraków,. M. Miękinia —

Sobolów, M. Faust — Kryni­
ca, H. Doleżałek — Ustroń,
Z. Kurdziel — Wysowa, 3.

Baran — Wola Rogowska, A.
Zaborowski — Krzeszowice.

Nagrody wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 50

POZIOMO: 7. faktoria, 8.

karnawał, 10. składak, 11.

miedza, 12. piegża, 13. Orion,
14. Bengazf, 15. Janosik, 19.

klocek, 21. szlemik, 22. za­
chód, 23. drużba, 24. strach,
28. Chłopi, 29. Nowy Rok, 30.

równik, 31. Mulatka, 33. wy­
marsz, 35. Midas, 87. pączki,
38. renoma, 39. albinos, 40.

siekiera, 41. instynkt.

KWADRAT LOGICZNY
PREZENTY
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KTO MOŻE ZOSTAĆ
CHAŁUPNIKIEM?

W samej nazwie „chałup­
nictwo” jest coś urągającego
nowoczesności — pisze Ed­
ward Kirejczyk w „ŻYCIU
GOSPODARCZYM” (nr 2). W
Polsce administracyjnie prze­
sądzono kto, kiedy może zo­
stać chałupnikiem (kobiety
wychowujące dzieci, niepeł­
nosprawni i sprawujący opie­
kę nad chorymi, a dopiero
potem inni). Spośród „innych”
wykluczone są jednak osoby
posiadające już jedno miej­
sce pracy, lub kwalifikacje
przydatne w zakładach znaj­
dujących się na terenie wo­
jewództwa. Od kilku lat go­
spodarka boryka się z bra­
kiem rąk do pracy. Wszyscy
wkoło się zastanawiają jaki
bat znaleźć na niepracują­
cych, aby ich zapędzić do
fabryk. Tymczasem — jak
twierdzi autor — ogromne
możliwości zdobycia rąk do
pracy zaistniałyby w przy­
padku stworzenia dla wszy­
stkich zainteresowanych
miejsc pracy nakładczej. Ale
kto wykona taki wysiłek?...

PIONOWO: 1. rakietnica,
2. otoczka, 3. piękno, 4. fa­
raon, 5. bastion, 6. Mało­
goszcz, 9. zapiecek, 14. balda­
chim, 16. królewicz, 17. sza­
blon, 18. wirtuoz, 20. korki,
22. zecer, 25. poplecznik, 26.

tygodnik, 27. Twardowski, 32.

taktyka, 34. mieczyk, 35. ma­
larz, 36. storno.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadali w krzyżówce nr 50, z

31X11 84/1185 książki otrzy­
mują: Z. Grochola, K. Bu­
rzyńska, S. Wróbel — Kra­
ków, W. Mleiński — Łódź, M.

Krzyńska — Tarnów, T.

Szkliński — Stary Sącz, J.

Kolasa — Ostrowsko, S. Kru­
czek, M. Rospond, J. Uroda
— Nowy Sącz.

Nagrody wyślemy pocztą.

Pięcioro dzieci mieszkających w sąsiadujących domach
dostało od rodziców prezent gwiazdkowy. Jak się nazy­
wają, gdzie mieszkają i co dostały — widać z załączonej
informacji i dzięki pięciu minutom koncentracji (prze­
ciętnie).
1. Adam nie nazywa się Bęcwał i nie dostał psa.

2. W drugi dzień Świąt panienka Raptus zaprosiła Celi­
nę i chłopców do grania w lotto.

3. Teczka była prezentem w domu pod 4 numerem.

4. Państwo Figlarz, których dziecko nie nazywa się Ma­
rek, nie kupowali sanek.

5. Żaden z chłopców, rzecz jasna, nie otrzymał lalek.
6. Bożena mieszka między posiadaczem sanek i bliźnia­

kami (Bęcwał), które to bliźniaki są tej zamej płci.
Rozwiązani* nadsyłać do dni* 1985. 01. 25 > dopiskiem:

kwadrat logiczny „Prezenty”. Czekają nagrody krążkowe.
ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„WYŚCIG BALONÓW” Z NR 306 GK

„Apolog” — B. Kapuściński — biały — Bydgoszcz — 135 km

„Czarodziej” — R. Jabłoński — żółty — Poznań — 207 km

„Liliput” — J. Krupiński — czerwony — Gdańsk — 30 km

„Toreador” — A. Barszczewski — złoty — Kraków — 300 km

„Wezyr” — T. Rosołowski — zielony — Warszawa — 50 km

Nagrody otrzymują: I. Fierzał, D. Grześkowska, E. Tam-
bir, D. Szydłowska — Kraków, M. Kulawik — Kwaczała.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„WYSTAWA” Z NR 310 GK

Albin Nizin* „Karpaty” 12000 zł, Bożen* Dolina „Góralka"
8000 zł, Paula Faleza „Jezioro” 15000 zł, Ryszard Las „Bal"
10000 zł, Stefan Pagórek „Czereśnie” 7000 zł.

Nagrody otrzymują: M. Daniluk — Terespol. J. Miśko —

Myślenice, K. Skut — Krynica, A Gola — Zawierzbie, J. Sy-
gnarowicz — Wojnicz.
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Poszkodowany przekonawszy się o poniesionych stra- j
tach, zawiadomił milicję. Romuald został zatrzymany

“

na dworcu z całym łupem. S
■a

Przesłuchany właściciel gotówki i złota nie taił swo- •

ich seksualnych kontaktów z chłopcem, utrzymywał £

jednak, że w żadnym razie nie domyślał się tak mło- 5

dego wieku Romualda. Wyglądał na 19, w najgorszym S
razia rta 13 lat. Za wspólnie spędzane noce nie płacił S
mu, a więc nie popełnił żadnego sprzecznego
wem czynu. Inklinacje seksualne są prywatną
człowieka.

Także Lucyna C. nie czyniła sobie żadnych
tów. Kiedy miała ochotę sypiała z młokosem, kiedy ją
mieć przestała, po prostu go wyrzuciła. Nie namawia­
ła do ucieczki * domu, nawet nie wiedziała, że ueiekł.
Chcial jej towarzyszyć w podróży i ona wyraziła na

to zgodę.

NARTOSTRADA
W... BEŁCHATOWIE

Już dziś nad kopalnią w

Bełchatowie wznosi się
„grzbiet górski” tak okazały,
żę można by uruchomić wy­
ciąg narciarski i powstanie
najdłuższa nartostrada w ca­
łej Polsce. To zwałowisko
nadkładu odkrywki kopal­
nianej to bądź co bądź 6 tys.
ha ziemi, którą wydarto rol­
nictwu. Na podstawie prze­
pisów ustawy o ochronie i
kształtowaniu . środowiska

piotrkowski Urząd Woje­
wódzki nałożył na kopalnię
obowiązek uiszczenia 541 min
zł za składowanie odpadów.
Sprawa trafiła do Naczelnego
Sądu Administracyjnego —

co opisuje Krystyna Swią-
tecka w „ODRODZENIU” (nr
2).

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: furę materiałów

wspomnieniowych na temat

stolicy. I tak 0 .Kobieta i
Życie” przypomina, że /Ma­
rian Podkowiński był auto­
rem zbioru felietonów o

Warszawie roku 1945 „Dy­
liżansem po Warszawie”;
„Panorama” zamieszcza wy
wiad Wilhelma Szewczyka z

profesorem Zygmuntem Ski-
bniewskim, który wspomina
działalność Biura Odbudowy
Stolicy 0 w „TU I TERAZ”
reportaż Janusza Atlasa
„Na wozie i pod wozem" —

II nagroda w konkursie na

reportaż krakowskiego „Tem­
pa” — rzecz o Janie Mulaku
wielce zasłużonym dla pol­
skiej lekkiej atletyki 0 w

,KiŻ” okiem projektanta
(Kalina Paroli) po oceanie
bubli: „Na dalszą metę nic
nie zrobimy bez dobrego
wzornictwa" 0 w cytowa­
nym „ŻG” o zdziwieniach,
jakich dostarcza handel i ga­
stronomia w NRD 0 „Nie
po to pozbyliśmy się w 4i
roku dziedzica, by nowy wy-
Kłuwał nam oczy swoim bo­
gactwem" — mówią bohate­
rowie reportażu Anny Pop-
pek -w „ODRODZENIU”. A
dworki nie mogą czekać, bo

niedługo nie będzie co re­
staurować... 0 „MAGAZYN
RODZINNY” (spóźniony moc­
no, bo grudniowy) z wizytą
w ursynowskim mieszkaniu
Maryli Rodowicz i Krzyszto­
fa Jasińskiego („Jeśli mam

być szczera, to ja jestem od
kuchni codziennej, od kuchni

wykwintnej, oryginalnej i

wspaniałej jest mąż").

Miło i sympatycznie było tylko przez pierwszych 9
dni. Dziewiątego wieczoru Lucyna C. sama wybrała się
na dancing, aby wrócić nocą do hotelowego pokoju z

innym młodym panem. Romuald przeszkadzał już te­
raz parze i dlatego w sposób bezceremonialny został
z hotelu wyrzucony. Nie wiedząc co dalej ze sobą ro­
bić, poszedł na dworzec.

Bez pieniędzy, z obawą przed powrotem do rodzi­
ców wałęsał się po dworcowym budynku. Tu zainte­

wiązała t nim klasyczny i do tego jeszcze skonsumo­
wany romans. Chłopiec wkroczył nagle w skompliko­
wany świat ludzi dorosłych, nie będąc na gwałtowną
zmianę psychicznie przygotowanym. Odmiana impono­
wała mu jednak, dowartościowywała go, czyniła czło­
wiekiem dorosłym. Odezwała się także chłopięco-mę­
ska próżność, ta swoista duma z faktu posiadania przy
sobie atrakcyjnej kobiety, wzbudzającej pożądliwość
innych mężczyzn. Romuald promieniał więe i był
przekonany, że spotkało go największe « możliwych
szczęście.

Lucyna C. nie kryła przed swym młodym amantem

swojego statusu mężatki. Jej ślubny od dwóch lat
przebywał jednak w zakładzie karnym odbywając tam

karą 3 lat pozbawienia wolności, orzeczoną za udział
w niebezpiecznym rozboju. Żona nie zamierzała docho­
wać skazanemu wierności i stąd znajomość z 16-lat-
kiem. Lubi bowiem bardzo młodych chłopców...

Wydawało się, że po upojnych wakacjach znajomość
umrze naturalną śmiercią. Tak jednak się nie stało

gdyż „zakochani” spotykali się w dalszym ciągu — ty­
le, że owe spotkania miały prawdziwie konspiracyjny
charakter. Kiedyś pani Lucyna Zaproponowała mło­
dzianowi wspólny wyjazd na drugi koniec Polski.
Miała zamiar odwiedzić męża przebywającego w wię­
zieniu, a przy okazji trochę się zabawić. Rozporządzała
odpowiednią gotówką, dzięki której mogła sfinansować
eskapadę. Romuald rzecz jasna nie mógłby uzyskać
zgody rodziców na wyjazd, a ponieważ ehciał udowod­
nić pani, że fest w pełni niezależny, postanowił po pro­
stu ucieo. Pojechali.

O zniknięciu 16-letniego Ro­
mualda B. zawiadomiła milicję
matka- Chłopca nie było od
trzech dni w domu i poszukiwa­
nia podjęte przez rodzinę nie

dały żadnego rezultatu. Udało
się ustalić jedynie tyle, że Ro­
muald wyszedł po lekcjach ze

szkoły, pożegnał się z kolegami
i więcej go nie widziano.

Jak to zwykle w takich sytu­
acjach bywa, milicja próbowa­
ła ustalić grono rówieśników, z

którymi przyjaźnił się chłopiec,
a przez nich dowiedzieć się o

ewentualnym „drugim życiu” nastolatka. Bywa prze­
cież tak, że młody człowiek uwikłany jest w różne
problemy i różne sytuacje, o istnieniu których nie wie­
dzą jego opiekunowie, Tym razem nie było jednak
żadnych powiązań ze środowiskiem narkomanów i tzw.

młodym elementem przestępczym. Trudno się dziwić,
że sytuację uznano za zagadkową i energicznie zajęto
się jej wyjaśnieniem. Po 5 tygodniach, jakie upłynęły
od zniknięcia chłopca, Romualda odnaleziono. Umie­
szczono go
morskich

związane
16-latka,

Na wakacjach poznał o T lat od siebie starszą damę.
Ta ostatnia potraktowała wyrośniętego młodziana

; zbyt — jak na jego wiek — poważnie, to znaczy na-

Zderzeń Ta

r

z Temidy Ucieczka
z pra-
sprawą

wyrzu-

s

s

s

w milicyjnej izbie dziecka w jednym z nad-
miast. Wyjaśniono wszystkie okoliczności
z opuszczeniem rodzr.mego domu przez

resował się nim starszy jegomość, proponując nocleg.
Chłopiec przystał na propozycję.

Mieszkanie było gustowne, elegancko wyposażone i

świadczyło o zamożności gospodarza. Tamtej nocy po­
lał się alkohol, były filmy pornograficzne, były także
godziny spędzone przez 47-letniego mężczyznę i 16-let-

niego chłopca na jednej wersalce...
Romuald przebywał u nowego znajomego przez po­

nad 3 tygodnie. Któregoś dnia uznał, że bez względu
na dalsze konsekwencje musi się wyrwać z układu, w

który został wplątany. Pod nieobecność gospodarza
przebywającego w pracy opuścił mieszkanie. Opuścił
zabierając ze tobą 65 tysięcy złotych, 265 dolarów, sy­
gnet { orubą, złotą bransoletę starej, misternej roboty.
Wartość bransolety przekraczała 250 tys. zł.

Tyle w największym skrócie można powiedzieć o tej
sprawie. Tyle o stosunku dorosłych ludzi do prawie je­
szcze dziecka, które potraktowano z cyniczną bez­
względnością. Zośtaje jeszcze problem kradzieży po­
pełnionej przez chłopca. Kradzieży jednak — z utuagi
na przedstawione wyżej okoliczności ■— mającej inny
charakter od przestępstwa popełnionego przez do­
świadczonego przestępcę. Ocena tego czynu należeć bę­
dzie jednak już do sądu rodzinnego.
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